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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pól 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ‘‘Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
Pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi- 
sj -ac l.azdcgo czasti.

Na zmianę adresu należy przy­
słać lOc. w znaczkach poczt.

i
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Naszymi podróżującymi agentami Bą 

obecnie pp. W. RadomBkl, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, St. 
Góralski 1 T. E. Winiarski. Posiadają 
nasze zupełne zaufanie I mają prawo 
kolektować za “Gazetę Polską" I książki 
na co wydają kwity.

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chl- 
ago. Maryan Rauda, 854 N. Robey st., 

•• “Gazvlv I’oUki.-j" u Chicago.
Pan W. Radomski kolektuje obecnie 

za “Gazetę PolBką” w Duluth, Minn., 
Warsaw. Dak. Browerville, Ivan­
hoe. Wthij, Marshall, Taunton,Appleton, 
Mlyn., Greenville, So. Dak., I Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. MIchalBkl kolektuje za “Gazetę 
Pul.” w Buffalo, Tonowanda, Niagara 
Palls, Medina, Albion, Rochester, 
Auburn Syracuse, Ptica, New York 
Wills, Herkimer, Amsterdam, 1 ckoll- 

uych miastach Stanu New York.
Pan Pawłowski kolektuje w calem 

stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 

(Philadelphia i sąsiedniej okolicy.
Pan Stanisław Góralski kolektuje 

w Worohester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York.

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., 1 okolicy.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
Btanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
nie Michigan i Ohio.

Pan Jan Przybyłowski. 23 Oliver st, 
Hobyoke, Mass., kolektuje w stanie 

Massachusetts, amianewicle Hobyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners FallB, 

Westfield, Chioopee, Montague, North 
Ampton ltd.

W. Dyczewski, 2016 Richmond st. 
Philadelphia, Pa., kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Btanach Pennsylvania 1 New 
Jersey.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, Idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.
i Do Abonentów.

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "December 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Grudniu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
^»trzymamy. W. Dyniewicz.

> OD WYDAWNICTWA.
u kuPuie książki w małej 
. ® C1 a chce je otrzymać szybko 

I d° X,asnych r’k- n'echaj dołą- 
*** 11,1 specjalną przesyłkę 

j w^Pecial Delivery),
I W. Dyniewicz.

Konkurs Polski w Washingtonie.
Nadużycia Prusaków w Poznańskiem.

Zamęt w Królestwie i w caracie.

Kryzys w Łodzi.
Łódź, 4 stycznia. — Fa­

bryki dalej pozamykane, a 
właściciele nie mają, wcale 
ochoty do otwierania ich, co 
więcej, grożą. przeniesie­
niem zakładów w głąb Ro- 
syi, jeżeli robotnicy nie pod­
dadzą się podyktowanym 
warunkom. Większość robo­
tników chętnie chciałoby do 
pracy powrócić, ale siedzi w 
domu z obawy przed terro­
rystami i socyalistami, któ­
rzy obiecali zamordować ka­
żdego, któryby chciał do pra­
cy powrócić.

Także bankierzy tutejsi 
grożą zwinięciem interesów, 
gdyż władze wojskowe od­
mówiły dostatecznej ochro­
ny przed rabunkiem.

W różnych punktach mia­
sta poustawiano baterye ar- 
tyleryi. Wczoraj przyszło 
do paru starć na ulicach, ale 
bez większego znaczenia. Ro­
botnicze stowarzyszenia są 

eP.ahid dawać wsparcie 
zaledwie po 50 kopiejek ty­
godniowo każdemu robotni­
kowi. Nędza straszna. Ro­
botnikom przez strach trzy­
manym w domu grozi po 
prostu śmierć głodowa.

Prusacy przegrali.
Gniezno, 5 stycznia. — 

Prokuratorya państwa wy­
chodzi z procesu przeciwko 
Sokołom Polskim w Wielko- 
polsce pobita i ośmieszona. 
Nie potrafiła podtrzymać w 
kilka godzin zaledwie trwa­
jącym procesie ani jednego 
z groźnie brzmiących pun­
któw oskarżenia o sposobie­
niu kadrów przyszłej armii 
polskiej, o zbrojeniu się do 
rewolucyi, itd. Oskarżeni po­
trafili udowodnić, że zebra­
nie w parku zamkowym u 
p. Kościelskiego było zwy- 
kłem zebraniem towarzy­
stwa i to zebraniem prywa- 
tnem, za zaproszeniami, któ­
re zostało bezprawnie roz- 
pędzonem. Prokurator, wi­
dząc się pobitym, wniósł o 
nałożenie kary na 10 oskar­
żonych po 15 marek, a uwol­
nienie reszty, ale przysięgli 
i to odrzucili, uwalniając 
wszystkich, i nakładając ko­
szta procesu na kasę pań­
stwową.

Gwałty socyałów.
Łódź. 4 stycznia. — Fabry­

ki w dalszym ciągu pozamy­
kane i fabrykanci nie myślą 
ich otwierać tak długo, aż so- 
cyalistyczne organizacye nie 
zgodzą się na wszelkie pody­
ktowane warunki.

Pomimo ogromnych mas 
wojska skoncentrowanego w 
mieście, dochodzi do powa­
żnych starć między robotni­
kami z partyi socyalisty- 
cznej i narodowej. Wczoraj­
szym rezultatem tych starć 
było szesnaście trupów z je­
dnej i z drugiej strony.

Terroryści splądrowali dwa 
składy monopolowe z wódką. 
Dyrekcya warsztatów tka­
ckich Scheiblera ofiarowała 
2,000 rubli nagrody za wy­
krycie zabójcy kilku jej u- 
rzędników.

Warszawa. 4 stycznia. — 
Terroryści zastrzelili wczo­
raj na ulicy Granicznej 2 
żandarmów. Wystąpiło woj­
sko i rozległy się salwy kara­
binowe. Terroryści uciekli, a 
kule raniły czterech spokoj­
nych obywateli.

Bojkot Prusaków.
Wiedeń, 3 stycznia. — Ze 

wszystkich większych miast 
galicyjskich nadchodzą wia­
domości o zwoływanych wie­
cach, na których Polacy ga­
licyjscy uchwalają w odpo­
wiedzi na ucisk szkolny w 
Prusach, odpowiedzieć ści­
słym bojkotem niemieckich 
towarów.

Pocieszający to objaw so- 
lidatnuśti AiaYodowej, o któ­
rą tak trudno u nas.

Zamęt w caracie.
Petersburg, 3 stycznia. — 

W Tambowie rozstrzelano 
odrazu 23 rewolucyonistów. 
Wybuchł tam bunt załogi po 
głośnych rozruchach w Seba- 
stopolu najgroźniejszy. U- 
więziono pułkownika, trzech 
podpułkowników, dwunastu 
oficerów i znaczną liczbę 
podoficerów 7 pułku kawale- 
ryi.

Petersburg, 3 stycznia. — 
W szeregach rewolucyoni­
stów w zastraszający sposób 
rozwielmożniła się zdrada. 
Wczoraj dzięki temu przya- 
resztowała polieya przeszło 
stu przywódców i członków 
bojowej petersburskiej or- 
ganizacyi partyi socyalno- 
demokratycznej. Organiza- 
cya ta miała takżj członków 
w armii lądowej i marynar­
ce. Pomiędzy aresztowanymi 
znajduje się także redaktor 
tajnie wydawanej gazetki 
“Koszary”, 25 żołnierzy i 
pewna liczba kobiet.

Aresztowano oprócz tego 
znaczną liczbę członków tu­
tejszej grapy rewolucyjnych 
socyal-terrorystów, przy- 
czem w ręce policyi wpadła 
lista, zawierająca 27 nazwisk 
wyższych urzędników, na 
których grupa ta wydała wy 
roki śmierci.

Przyaresztowani członko­
wie organizacyi wojskowej 
stali podobno na czele całe­
go ruchu, który organizował 
wybuchy w Sebastopolu, 
Kronsztadzie i na okrętach 
wojennych wschodniej eska­
dry.

W związku z aresztowany­
mi w Petersburgu nastąpiły 
dalsze aresztowania w Dilnie 
i Moskwie. W ostatniem 
mieście wpadł w ręce władzy 
pułkownik Kłopow z pięciu 

oficerami; przyaresztowano 
ich na wspólnej konferencyi, 
przyczem mnóstwo kompro­
mitujących papierów wpa- 
dło w ręce policyi.

Kijów, 3 stycznia. — Tu­
tejszy komitet główny par­
tyi socyąlno-demokratycznej 
w licznie osób 30, siedzi od 
wczoraj za kratami.

Londyn, 3 stycznia. — Te­
legrafują z Odesy, że one- 
gdaj banda terrorystów7 do­
brze uzbrojona i zaopatrzona 
w bomby usiłowała nocną 
porą transatlantycki okręt 
“Gregory” wysadzić tako­
wy w powietrze, właśnie w 
tej chwili, gdy tenże powró­
cił z swej pierwszej podróży 
do Nowego Yorku. Wywią­
zała się zacięta walka z zało­
gą, w której kilku maryna­
rzy straciło życie. Palący się 
lont bomby, która była w 
stanie cały okręt rozerwać 
na sztuki został wczas uga­
szony i okręt nie doznał żad­
nego uszkodzenia.

Zima w Europie.
Berlin, 3 stycznia. — Sil­

ne mrozy, które chwyciły po 
kilkudniowej śnieżycy trzy­
mają dalej w całem pań­
stwie. . i

Z okolic Torunia nadeszła 
w iadomość o zmarznięciu na 
śmierć pięciu osób.
Zamieć śnieżna, która w cza­
sie świąt Bożego Narodzenia 
ńawiedziła Anglię, a potem 
Francyę północną, Belgię i 
Niemcy, dotarła obecnie aż 
do Rosyi Zachodniej. Komu- 
nikacye kolejowe poprzery­
wane. Miasta formalnie za­
sypane śniegiem. W Mohyle­
wie 7 osób zginęło w śniegu. 
Śnieg pada dalej.

Prusacy grożą.
Berlin, 3 stycznia. — W 

celu złamania strajku szkol­
nego we wschodnich prowin- 
cyach państwa wchodzi w 
zastosowanie nowy środek, 
obmyślony przez rząd, który 
mogąc wywrzeć wpływ na 
dalsze kształcenie dzieci lu­
dzi inteligentnych, powinien 
ich nakłonić do upamiętania.

Nadprezydyum poznań­
skie ogłasza mianowicie po­
stanowienie rządu, iż wszy­
stkie dzieci szkół ludowych 
strajkiem skompromitowa­
ne nie będą przyjęte do szkół 
średnich, jak gimnazya, lub 
szkoły realne. Jest to mądrze 
obmyślony cios, który straj­
kowi powinien wydrzeć siłę 
najważniejszą — poparcie 
inteligencyi.
Jeżeli telegram ten jest pra­
wdziwym, to spodziewać się 
należy, że w Poznańskiem 
będą musieli Polacy pomy­
śleć o założeniu własnych 
szkół na wzór Królestwa.

Położenie w Polsce.

Łódź, 2 stycznia. — Dzień 
Nowego Roku upłynął wzglę­
dnie spokojnie. Obsadzono 
wszystkie fabryki kozakami, 
a po ulicach biwakuje woj­
sko. Pod grozą bagnetów so- 
cyaliści nie mogli zorganizo­
wać planowanych mordów i 
zamachów.

Warszawa, . 3 stycznia. — 
W kościołach tutejszych od­
czytano edykt papieski, eks- 
komunikujący z Kościoła 
Rzymsko-katolickiego głowę 
Maryawityzmu “mateczkę” 
Kozłowską, ks. Kowalskiego 
i kilku innych księży. Oba- 
łamuconym przez nich daje 
głowa Kościoła 30 dni czasu 
do porzucenia drogi błędu i 

powrócenia na łono Kościo­
ła, w przeciwnym razie będą 
także ekskomunikowani.

Warszawa, . 3 stycznia. — 
Jenerał-gubernator miasta 
Warszawy wydał okólnik, w 
którym zakazuje ducho­
wieństwu rzymsko-katoli­
ckiemu mięszania się do po­
lityki wyborczej. Jenerał- 
gubernator chce podobno w 
ten sposób złamać siłę nie­
miłej rządowi partyi naro­
dowej polskiej, która kon­
troluje całe Królestwo Pol­
skie.

Zaciskają kajdany.
Gniezno, 4 stycznia. — 

Rozpoczął się tu dzisiaj pro­
ces skandaliczny, wytoczo­
ny złośliwie przez prokura- 
toryę poiłom Kościelskie- 
mu. Chrzanowskiemu i 21 
innym osobom, które nale­
żąc do gniazd Sokołów, ze­
brały się prywatnie na zaba­
wę w parku Kościelskiego. 
Organa hakatystów mają o 
czem pisać. Roztrąbują, że 
Sokół liczy setki tysięcy 
członków gotowych bić Pru­
saków. Przypominają, że 
nadleśniczy Kościelskiego, 
Skoraczewski, brał udział w 
ostatniem powstaniu, a pre­
zes Związku Sokołów, Gła­
dysz jest kupcem w Pozna­
niu.

O jednego mniej.
Petersburg, 5 stycznia. — 

Jenerał major von der Lau- 
nitz prefekt policyi peters­
burskiej został zastrzelony 
przez pewnego młodego 
człowieka w instytucie me­
dycznym.

Zabity był następcą osła­
wionego jenerała Trepowa, 
który przed kilku miesiąca­
mi zdołał umrzeć śmiercią 
naturalną, pomimo, że cza­
towali na niego rewolucyo- 
niści.

Z rządów jenerała Launi- 
tza mianowicie w ostatnich 
dniach aresztowano i powie­
szono dużo rewolucyonistów 
i jego zamordowanie jest za­
tem odwetem ich kolegów.

Prusacy kłamią.

Wrocław, 5 stycznia. — 
Niedawno zorganizowana tu 
Polska Narodowa Liga 
przygotowuje się do skorzy­
stania z pierwszej sposobno­
ści, aby rozpocząć wojnę o 
odzyskanie niepodległości. 
Jest to bowiem jeden z głó­
wnych paragrafów obowią­
zujących Ligę, które to pa­
ragrafy dziś zostały tutaj o- 
publikowane. Dążeniem Li­
gi jest zjednoczenie narodu 
i przygotowanie go do walki 
o wolność Polski.

Centralny komitet nowej 
Ligi zobowiązany jest do po­
pierania każdej rewolucyj­

nej akcyi mającej na celu 
zmianę albo ruinacyę rządu.

Artykuł 10 powiada: W 
razie wojny między mocar­
stwami, które Polskę roze­
brały, głównymi zadaniami 
będzie zapewnienie Polsce 
w krytycznym momencie 
należnego jej stanowiska i 
dlatego centralny komitet 
musi przygotować plany wo­
jennej organizacyi.

Takie kłamstwa ogłasza 
rząd i dla dodania temu roz­
głosu powiadomiono rząd 
austryacki, że siedzibą pol­
skiego rządu rewolucyjnego 
jest Lwów.

Oj boją się tej Polski Pru­
sacy, a jej widmo spać im 
nie daje.

Pomysł Wilhelma.

Berlin, 7 stycznia. — O- 
gromną sensacyę w całym 
kraju wywołała wiadomość, 
opublikowana przez' socyali- 
styczny dziennik “Vorwa- 
erts”, że rząd uplanował na 
czas w/borów do parlamen­
tu powołanie pod broń — do 
ćwiczeń 30,000 rozerwistów, 
aby przez to zapobiedz wy­
borowi posłów antirządo- 
wych w okręgach dla siebie 
najnieprzyjaźniejszych,mia­
nowicie w Berlinie i na Gór­
nym Szląsku. Rezerwiści ma­
ją być powołani do ćwiczeń 
na czas od 12 do 25 stycznia. 
Prasa rządowa oświadcza, że 
ćwiczenia te uplanowane zo­
stały wówczas jeszcze, gdy 
nikt nie myślał o rozwiąza­
niu parlamentu.

Czy to możliwe?

Londyn, 7 stycznia.—.Jest 
faktem dowiedzionym, że, 
pomimo braku pieniędzy, w 
skarbie japońskim, zamawia 
rząd mikada olbrzymie zapa­
sy materyału wojennego.Na- 
leży przypuszczać, że spra­
wa szkolna w Kalifornii za­
graża wybuchem wojny mię­
dzy Japonią a Stanami Zjed­
noczonymi. Japonia pragnie 
skorzystać ze swej przewagi 
floty, ażeby przywłaszczyć 
sobie wyspy Filipińskie i 
Sand wieli. “Daily Mail” u- 
waża sytuacyę za tak groź­
ną, że wysłała już do Kali­
fornii specyalnego korespon­
denta.

W SPRAWIE POMNIKA 
KOŚCIUSZKI.

Z 20 modeli, nadesłanych 
iprzez polskich artystów z 
Europy na konkurs do Wa- 
shingtonu, komisya artysty­
czna uznała trzy za prawdzi­
we arcydzieła sztuki.

W ten sposób sztuka pol­
ska odniosła wielki tryumf 
na amerykańskiej ziemi.

Wiadomość ta uradowała 
miliony prawdziwych serc 
polskich tak w nieszczęśli­
wej ojczyźnie naszej, jak i 
na tutejszej emigracyi.

Sztuka polska tryumfuje 
i tryumfuje z nią cały naród. 
Naczelnik z pod Iłacławic 
stanie wśród swych towa­
rzyszów broni z wojny o nie­
podległość Stanów Zjedno­

czonych na placu przed Bia­
łym Domem w Washingto­
nie.

W stolicy wielkiej repu­
bliki stanie pomnik boTiate- 
ra dwóch światów za polskie 
pieniądze i polską wykona­
ny dłonią. Zaszczyt to Jia 
Eolski wielki. W chwili bo­
wiem, gdy Prusak zaciska 
nam pęta, a Moskal z niedo­
wierzaniem na nas spogląda, 
rząd Stanów Zjednoczonych 
uznaje zasługi Polaków i 
chwali arcydzieło polskie.

Pomnik stanie w niedale­
kiej przyszłości, a chwilę rę 
emigracya polska zadoku­
mentować musi liczną repre- 
zentacyą z całej Ameryki. 
Musimy zamanifestować że 
żyjeiny, że nie zapomnieli­
śmy o swej przeszłości i o 
swej przyszłości zapominać 
nie myślimy.

Aby chwilę odsłonięcia 
pomnika T. Kościuszki w 
Washingtonie uczynić chwi­
lą epokową w życiu naszej e- 
migracyi na tutejszem wy- 
chodźtwie, musimy tam wy­
słać stosownych .reprezen­
tantów, nie ńarażąjąc się na 
wielkie koszta. Uczynić to 
możemv bardzo łatwo, jeżeli 
tjrko zechcemy. Ci, co bo­
gatsi, mogą sobie pozwolić 
na wyjazd do Washingtonu, 
biedniejsi zaś tego uczynić 
nie mogą. A stosownych re­
prezentantów wysłać tam 
musimy.

Tak. jak dotąd sprawy sto­
ją, budowę pomnika zapo­
czątkował i doprowadzi do 
końca Związek Nar. Polski. 
W bieżącym roku ma się 
odbyć sejm Związkowy w 
Baltimore, w mieście odle- 
głem o godzinę drogi od Wa­
shingtonu. Wiadomo bo­
wiem, że delegatami na sej­
my wybierani bywają ludzie 
światlejsi i stosowniej nas 
reprezentować mogący od 
przeciętnego wychodźcy pol­
skiego.

Zarząd Centralny Związ­
ku Narodowego Polskiego 
powinien skorzystać z tej 
okazyi i zwołać sejm następ­
ny do miasta Milwaukee. 
Wis., a za dwa lata później 
zwołać Sejm do Baltimore i 
naznaczyć Sejm na czas, 
kiedy nastąpi odsłonięcie 
dwóch pomników naszych 
bohaterów: Kościuszki i Pu­
łaskiego w Washingtonie.

Gdy się delegaci związko­
wi zjada na ten Sejm, mogą 
bez narażania się na wielkie 
koszta wziąć udział w tej u- 
roczystości “in gremio” i 
swoją liczbą zamanifestować 
przed światem, że żyjemy, 
mimo ucisku, rozbioru na­
szej ojczyzny i tułactwa na 
obcej ziemi.

Rzucamy tę myśl w tym 
celu, abyśmy się mogli god­
nie przygotować na to wiel­
kie święto narodowe w stoli­
cy przybranej ojczyzny na» 
szej.

Do tego tematu powróci­
my jeszcze, bo uważamy go 
za rzecz bardzo ważną i ob­
chodzącą całą emigracyę, ca­
ły naród.

W. Dyniewicz.

%



GAZETA POLSKA W CHICAGO

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. 1 Zachodnich™ . «3 
1 Szląsku Z4uo

KORONA do Austryl, Oa- 
licyi, Czech, Morawil 1 
Węgier

KUBEL — do Rosyi, Litwy,_™ 2S 
Polski pod MoskalemOZioo

2OiS 25c

15c

25c.
FRANK —do Frańcyl, Bel--_ jo - _ 

gil 1 Szwajcaryl 1Уюо ЮС.
GULDEN — do Holandyl 41100 25c.
KRONER — do Danii, Nor-™_ и

węgli 1 Szwecyl ^«ioo ^OC.
L1KA — do Włoch 19.Й 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natloual Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

STYCZEŃ.
11. P. Hygina tu
12. S. Arkad, m.
13. N. Hilar b.
14. P. Eufroz p.
15. W. Pawła pust.
16. 8. Marcelego p.
17. C. Antoniego

WIEC W POZNANIU.
Nadeszły już pierwsze 

szczegółowe wiadomości o 
olbrzymim wiecu wielkopol­
skim, który się odbył one- 
gdaj. Ze wszystkich stron 
kraju napłynęło przeszło 
3000 osób, w tern wiele wło­
ścian, przedstawicieli ducho­
wieństwa z całego kraju. 
Z posłów przybyli dr. Niego­
lewski, hr. Mielayński, dr. 
Alfred Chłapowski, ks. pra­
łat Stychel, Chrzanowski, dr. 
Mizerski, dr. Antoni Chła­
powski, dr. Krzemiński, dr. 
Janta Polazyński i Józef 
Kościelski, członek Izby pa­
nów. *

Zagaił dr. R. Szymański: 
“Chwila obecna zaważy na 
przyszłości społeczeństwa 
polskiego. Wnosicie na tę sa­
lę swą. duszę polską, 
mężną, pewną siebie, 
nie trwożącą się o nic, mają­
cą świadomość, że czem dziś 
jesteśmy, jesteśmy z łaski 
Pana Boga i własnej pracy”.

Na marszałka obrano p. 
Komierowskiego z Nieży- 
chowa, na wicemarszałków 
pp. T. Żółtowskiego z Nekli 
i A Wolińskiego z Poznania.

Po odczytaniu telegramów 
zabiera głos mecenas Woliń­
ski, mówi o zmarłym arcybi­
skupie i przedkłada petycyę 
do papieża:

“Ojcze święty!
My Polacy, katolicy z ar- 

chidyecezyi gnieźnieńskiej i 
poznańskiej w ciężkiem stra­
pieniu, ze sercem skrwawio- 
nem do stóp Twoich, Ojcze 
św., padamy i głosem łzami 
zdławionym błagalnie do 
Ciebie wołamy: Ojcze św. ra­
tuj nas, bo Ty jeden tylko 
pomódz nam możesz, w To­
bie jedyna nasza nadzieja.

Jako synowie narodu, 
który od lat tysiąca, od cza­
sów św. Wojciecha, Biskupa 
— Męczennika — wiernie 
stał przy opoce Piotrowej w 
dobrej i złej chwili i przez 
długie wieki przedmurzem 
był chrześciaństwa na wscho­
dzie Europy,a nigdy się spra­
wie świętego rzymsko-kato­
lickiego Kościoła nie sprze­
niewierzył, i my, dyecezya- 
nie gnieźnieńscy i poznańscy 
wierni jesteśmy świętemu 
Kościołowi katolickiemu, i 
wiarę ojców naszych całem 
sercem i ze wszystkich sił 
naszych kochamy, a Ojcu 
św.. Namiestnikowi Chry- 
stowemu —wiary docho­
wamy, póki życia stanie.

Ale w dyecezyach naszych 
wierze św. zagrażają dwa 
wielkie niebezpieczeństwa: 

przychodzący od zachodu so- 
cyalizm i niewiara.

My sami wiernie stouny 
przy Stolicy świętej Apo­
stolskiej, nas żadne zakusy 
niewiary z drogi przez Chry­
stusa Pana wskazanej nie 
sprowadzą.

Nikt bardziej nie odczuwa 
wartości wiary świętej, jak 
ten, który cierpi prześlado­
wanie. My bardzo nieszczę­
śliwi, więc cała nasza nadzie­
ja w Tym, który umacnia i 
pociesza, Jezusie Chrystu­
sie, obecnym w Najświę­
tszym Sakramencie w ołta­
rzach naszych kościołów ka­
tolickich.

O siebie się więc nie lęka- 
wy, ale patrzymy z trwogą 
na nasze dzieci, z lękiem py­
tać nam się przychodzi, czy 
i one wierne będą wierze oj­
ców naszych, czy one nie u- 
legną pokusom niewiary, tak 
natarczywie cisnącym się na 
to młode pokolenie.
Obawy nasze pod tym wzglę­
dem są nader poważne i u- 
zasadnione.

Patrzyłby bowiem z dnia 
mi dzień jaśniej na coraz 
większe zobojętnienie we 
wierze tej młodzieży, którą 
szkoła przymusza do ucze­
nia się prawd wiary świętej 
w języku obcym, nieojczy- 
stym.

Od szeregu lat usuwa sy­
stem pruski język nasz oj­
czysty z nauk religii w coraz 
liczniejszych szkołach, scho­
dząc z wyższych klas do naj­
niższych. Dzieci nasze z ta­
kiej nauki nie odnoszą naj­
mniejszej korzyści, przeci­
wnie, widząc w tern krzy­
wdę dla uczuć i duszy swo­
jej, niechęć i odrazę do sa­
mego świętego przedmiotu 
tego przenoszą. Serce się 
nam kraje, gdy patrzymy na 
lekceważenie prawd Chry­
stusowych przez dzieci, na 
zdziczenie ich obyczai i na 
ich bluźnierstwa. bezwiedne 
wprawdzie, ale tak boleśnie 
odkrywające oziębłość reli­
gijną duszy dziecięcej.

Dopóki nauka religii po­
da waiia była w języku ojczy­
stym, dopokąd szkoła z Ko­
ściołem wspólnie pracowała 
nad wychowaniem religij- 
nem dziatwy, młodzież ta, o- 
grzana ciepłem miłości obu 
tych matek, przejmowała się 
świętością religii i wiary. 
Gdy natomiast system pru­
ski zerwał ten święty sojusz, 
i wbrew zasadom Kościoła, 
jak nam to w ostatnim okól­
niku swoim z dnia 8 paź­
dziernika r. b. przedstawił 
i wyjaśnił nieodżałowanej 
pamięci nasz arcypasterz — 
wbrew błaganiom rodziców 
i okazującym się groźnym o- 
wocom tego systemu, nu vct 
najświętszych uczuć naszych 
uwzględnić nie chce, z bole­
ścią i rozpacz wstąpiła do 
serc naszych.

W tej potrzebie, w tej bo­
leści krwawej serc naszych, 
dokąd nam się udać, jeżeli 
nie do stóp Twoich, Ojcze 
św., komu żale znękanych 
serc naszych przedstawić, 
jeżeli nie tobie, Namiestni­
ku Chrystusowy, którego 
serce ojcowskie nikogo — a 
tern mniej biednych i prze­
śladowanych — od siebie od-- 
trącić nie jest zdolne.

Przycliodzim więc osiero­
ceni śmiercią w Bogu spo­
czywającego Księdza Arcy- 
pasterza, w imię milionów 
wiernych Tobie i Kościołowi 
św. katolików z gorącą pro­
śbą, noszącą podpisy setek 
tysięcy, którzy stroskani o 
przyszłość religijną i moral­
ną dzieci swoich, cisną się do 
serca Twojego, Ojcze św.Pod 
Twoją opiekę przemożną, u- 
fnością synowską silni, losy 
dusz nieśmiertelnych dzia­
twy naszej oddajemy i z po­
korną prośbą o błogosła­
wieństwo dla nas i dzieci na­
szych, zaprzysięgamy ci, Na­

miestniku Chrystusowy, po­
nownie wierność dozgonną. ’ ’

Wobec oznak jednomyśl­
nej zgody, marszałek stwier­
dza uchwalenie petycyi i od­
czytuje telegramy do Ojca 
św.

“Katolicy Polacy z archi- 
dyecezyi poznańskiej i gnie­
źnieńskiej zgromadzeni bar­
dzo licznie na wiecu w Po­
znaniu, aby radzić nad reli- 
gijnem wychowaniem swej 
dziatwy, nad nauczaniem jej 
prawd i przepisów wiary św. 
i nad niebezpieczeństwami 
tejże*wierze św. w obu archi- 
dyecezyaeh grożącemi— rzu­
cają się do stóp Twoich, Oj­
cze św., dotknięci ciężką ża­
łobą z powodu śmierci nie­
dawno zgasłego i umiłowane­
go Arcybiskupa Floryana i 
ślubujemy uroczyście, że Bo­
gu, Kościołowi i Tobie, Oj­
cze św., ku którego najdo­
stojniejszej osobie, uczuciem 
najżywszej miłości i przy­
wiązania są ożywieni, za­
wsze, aż do ostatniego 
tchnienia najwierniejszymi 
zostaną synami”.

— A następne telegramy 
do administratorów dyecezyi 
ks. biskupa Likowskiego i 
Derszewskiego.

Sprawę szkolną ze stano­
wiska Kościoła i konstytucyi 
pruskiej przedstawił nastę­
pnie ks. Stychel, o obronie 
prawnej wobec systemu 
szkolnego mówił mecenas dr. 
Mieczkowski, zaś system 
pruski wobec kościoła wyło­
żył ks. szambelan.

O godzinie kwadrans na 4 
przedstawiono zebraniu re- 
zolucye:

I. Zważywszy:
1. że według zasad zdrowej 

pedagogii wszelka nauka w 
szkołach ludowych tylko w 
języku ojczystym dzieciom 
z pożytkiem może być udzie­
laną;

2. że ludność polska w 
W. Księstwie Pozuańskiem 
nie tylko według prawa 
przyrodzonego, ale i w moc 
uroczystego przyrzeczenia 
monarszego, danego jej w r. 
1815 przy wcieleniu tej 
dzielnicy do Prus, ma święte 
i nieprzedawnione prawo żą­
dać i domagać się, aby język 
jej w szkołach publicznych 
jako “wykładowy wogóle, a 
przedewszystkfem w nauce 
religii był używanym:

3. że nauka religii za jedy­
ny i wyłączny cel może mieć 
tylko dokładne zaznajomie­
nie dzieci z prawdami wiary 
i wpojenie w ich serca zasad 
etyki, używanie jej zaś do 
celów świeckich, a mianowi­
cie do pomocy przy nauce 
obcego języka wedle pamię­
tnego orzeczenia św. pam. 
ks. kar. Ledóchowskiego w 
r. 1873 jest wprost ubliże­
niem najwyższej godności i 
powadze wiary i moralno­
ści”:

w końcu,
4. że wykład religii w ob­

cym języku, zamieniający o- 
derwane pojęcia katechi­
zmowe w proste tylko wo- 
kabuły i wsuwający cały o- 
schły szematyzm gramatyki 
między duszę dziecka a 
Stwórcę, którego ma poznać 
nigdy nie jest zdoleu prze­
niknąć do młodego serca, a- 
ni też go poruszyć i umoral- 
nić, lecz owszem, całe poko­
lenie naraża na zobojętnie­
nie w rzeczach wiary, a na­
wet na zdziczenie,

zakładamy my, ojcowie 
polscy, zgromadzeni tutaj 
ze wszystkich okolic W. Ks. 
Poznańskiego na wiec pol- 
sko-katolicki, wobec rządu 
pruskiego i wszystkich ucy­
wilizowanych narodów ca­
łego świata uroczysty i jak 
najbardziej stanowczy pro­
test przeciw niesłychanej 
krzywdzie, jaka nam się sta­
ła przez zaprowodzenie 
wbrew woli rodziców i wła­
dzy duchownej niemieckie­

go wykładu religii dla dzieci 
polskich w szkołach ludo­
wych i czynimy ten rząd od­
powiedzialnym za wszy­
stkie złe następstwa, które 
stad wynikną.

ii.
Świadomi,
że nasze żądanie przywró­

cenia polskiego wykładu 
prawd wiary św., oraz usza­
nowanie przez władzę szkol­
ną woli i powagi rodziciel­
skiej na legalnej opiera się 
podstawie,

że w tej walce o nasze pra­
wa rodzicielskie, o naszą 
swobodę sumienia i o duszę 
naszych dzieci jedynie na 
własnym harcie, na własnej 
sile woli i ducha polegać 
możemy,

oświadczamy uroczyście, 
że swych praw rodziciel­

skich z najgłębszego prze­
konania bronimy i bronić 
będziemy,

że wolności sumienia swe­
go skrępować nie pozwoli- 
my,

że dzieci na niebezpie­
czeństwo utraty naszych 
najdroższych skarbów nara­
zić nie damy;

jeżeli zaś samoobrona — 
choć z naszej strony legal­
nymi prowadzona środkami 
— wymagać będzie od nas 
poświęcenia, poświęcenie 
to, choćby najbardziej cięż­
kie i bolesne, z całą gotowo­
ścią złożymy na ołtarzu na­
szej świętej sprawy.

Po uchwaleniu rezolucyi 
i przemowie hr. Mielżyń- 
skiego zakończono wiec o- 
krzykami na cześć ducho­
wieństwa wielkopolskiego.

Biją Prusaków.
Jak czytelnikom wiado­

mo, parlament pruski od­
rzucił budżet rządowy, do­
magający się uchwalenia 
znacznej sumy na kolonie i 
wojsko. O przegranej zade­
cydowały głosy polskie. 
Otóż rzecz się miała tak:

W Izbie głosoZvali za wnio­
skiem rządowym prawie 
wyłącznie reprezentanci 
Brandenburgii, Prus, Po­
morza, Meklemburga, ra­
zem 168 głosów, a przeciw: 
Centrum 85 głosów, socyal- 
ni demokraci 79, razem 164. 
Pozostało na sali 13 Pola­
ków. Nieobecni pp. ks. Ra­
dziwiłł, Kulerski, Krzymiń- 
ski. Już reprezentanci wszy­
stkich stronnictw złożyli o- 
świadczenia o stosunku gło­
sów i o stanowisku swych 
stronnictw. Wchodzi na mó­
wnicę poseł Czarliński. Nie 
miał w Izbie wątpliwości 
nikt, co powie. Już w komi- 
syi budżetowej ks. Jażdżew­
ski głosował przeciw rządo­
wi. Bo też rok 1906, to nie 
1893. Jeśli wtedy mógł je­
den z posłów Centrum po­
wiedzieć Polakom: Wtydź- 
cie się panowie, jesteście 
więcej niemieckimi, niż sa­
mi Niemcy!”, to obecnie w 
takiej samej, jak wówczas 
sytuacyi, Polacy nie mogli 
chyba za żadną cenę prze­
ważyć szali na korzyść rzą­
du. Dziwny zbieg okoliczno­
ści: ta sama sprawa prawie 
dosłownie: kolonie, wojsko, 
flota, nowe na nie kredyty. 
Tak samo rozstrzyga Koło 
Polskie, a jaka różnica w 
czynach ?!

Polacy pobili Prusaków. 
To odwet za krzywdy nasze. 
Rząd upokorzony, wije się, 
jak wąż w soli i rozwiązuje 
parlament.
Muzeum polskich pamią­

tek.
Duchowieństwo polskie, 

założyło w Królestwie Pol- 
skiem pierwrsze muzeum 
dyecezyalne.. Mieści się ono 
przy katedrze w Płocku, w 
umyślnie na to zbudowanym 
gmachu. Przechowane są 
tam bardzo drogie i stare or­
naty, kóronki, monstraneye, 
stare, rzadkie dzisiaj księgi, 

drukowane i pisane, stare 
monety, rozmaite naczynia, 
narzędzia, ubiory dawne pol­
skie, biblioteka, oraz wiele 
cennychdla historyi pamią­
tek.

Sąd doraźny.

W jednym z wagonów 
tramwajowych w Łodzi kon­
duktor wskazał pasażerowi, 
że skradziono mu złoty ze­
garek. Ponieważ stało się to 
podczas szybkiego biegu wa­
gonu, chciano zatrzymać go, 
aby dokonać rewizyi pasaże­
rów, w czasie tym złodziej, 
jakiś młody człowiek usiło­
wał zeskoczyć z wagonu. Że 
zaś policyi w pobliżu nie by­
ło, odesłano go do pobliskiej 
fabryki, gdzie robotnicy wy­
mierzyli złodziejowi 25 rózg, 
uprzedzając go, że na drugi 
raz ulegnie surowszej karze.

Lekarze germanizatorami.
W celu popierania niem­

czyzny, zamierza rząd w Pru­
sach Zachodnich spowodo­
wać niemieckich lekarzy, a- 
by się osiedlali po wsiach, 
gdzie wogóle brakuje leka­
rzy i gdzie przeważnie lu­
dność polska. W gdańskim 
obwodzie rejencyjnym upa­
trzono sobie 15 takich wsi i 
to w powiatach, kościerkim, 
wejherowskim, kartuskim i 
starogradzkim. Główna tru­
dność polega, jak piszą gaze­
ty niemieckie, w uzyskaniu 
kandydatów, ponieważ leka­
rze, chociaż otrzymują sub- 
weneye rządowe, jednak nie­
chętnie obejmują takie sta­
nowiska.

Polska fabryka robotnicza.

Drobny, na pozór mało- 
znaczący fakt zaszedł w Kró­
lestwie Polskiem. W małej, 
nieznanej mieścinie powiatu 
pułtuskiego, przy linii kolei 
nadwiślańskiej nad Bugiem, 
powstała “huta szklarnia ro­
botnicza w Wyszkowie”. 
'Гак brzmi tyfuPtego Skro­
mnego przedsiębiorstwa, 
którego kapitał zakładowy 
wynosi zaledwie 13,800rubli, 
i w którem obecnie pracuje 
tylko 30 robotników. A je­
dnak przedsiębiorstwo to 
tak nikłe wobec imponują­
cych sfer wielkokapitalisty­
cznych, tak małe, że zdaje 
się tonąć w morzu wielkiego 
przemysłu, zasługuje na to, 
ażeby wiedziano o niem w 
najdalszych zakątkach pol­
skiej ziemi, we wszystkich 
naszych dzielnicach, ażeby 
wiedziano i nad jego znacze­
niem pomyślano.

Powstanie huty szklanej 
robotniczej było wynikiem 
tych walk bratobójczych, 
które bracia nasi w Króle­
stwie tak gorzko opłakiwali. 
Kilkudziesięciu robotników, 
pracujących w hucie szkla­
nej w Targówku, przemocą 
stamtąd usunięci przez so- 
cyalistów,pozbawieni pracy i 
rzuceni na bruk przez nie­
rozumną i wściekłą niena­
wiść, postanowiło chwycić 
się tego środka, który u na­
tur energicznych nigdy pra­
wie nie zawodzi, to jest sa­
mopomocy. Czterdziestu sze­
ściu robotników, zebrawszy 
swe skromne fundusze, za­
wiązało spółkę udziałową i 
stworzyło pierwszą w Pol­
sce na zasadach współdziel- 
czności opartą instytucyę 
wytwórczą robotniczą. W 
przeciągu sześciu tygodni 
sami udziałowcy wystawili 
hutę, która na dwa piece o- 
bliczona będzie mogła pro­
dukować na 400 rubli bute­
lek dziennie i która pod 
względem zewnętrznym jak 
i technicznym przedstawia 
się prawdziwie imponująco. 
Kierownikiem tej fabryki 
robotniczej jest pan Berda, 
znakomity specyalista w 
swym zawodzie, człowiek pe­
łen energii, posiadający zu­

pełne zaufanie swych kole­
gów.

Ile się w tern mieści skry­
stalizowanej woli, ile świa­
domości praw ekonomicz­
nych, ile kultury tam, gdzie 
nam jej najwięcej potrzeba, 
ile nadziei na przyszłość.
Miano aresztować arcybi­

skupa.
Poznańskie pisma polskie 

podają sensacyjną wiado­
mość, że śp. arcybiskup Sta- 
blewski na trzy dni przed 
śmiercią otrzymał od rządu 
pruskiego pismo, wzywają­
ce go do zmiany postawy 
wobec strajku szkolnego. 
W liście zawartą być miała 
także groźba, że jeżeli ta­
ktyka arcybiskupa nie ule­
gnie zmianie, to w takim ra­
zie nastąpi aresztowanie.

Kołowacizna hakatystów.
O wysokim stopniu koło- 

wacizny antypolskiej i o 
zbliżającem się bankruc­
twie hakatyzmu, świadczy 
dowodnie najświeższy pro­
jekt, który się pojawi! w 
prasie niemieckiej. Niektó­
re pisma radzą, ażeby wobec 
oporu Polaków, rząd zajął 
się na szeroką skalę emigra- 
gracyi ich do Kanady. Pe­
wne czasopismo niemieckie, 
wydrwiwając ten nowy pro­
dukt pomysłowości pruskiej 
robi drwiącą uwagę, że pró­
ba wysiedlania Polaków do 
Kanady, kosztowałaby w 
każdym razie mniej, niż 
eksperymenty nieudane z 
komisyą kolonizacyjną.

Oburzony poseł.
Kiedy poseł narodowo-li- 

beralnyw parlamencie,Bue­
sing, zgadzając się w imie­
niu swojego stronnictwa na 
polską politykę rządową, 
oświadczył, że kwestya od­
bierania dzieci rodzicom 
jest sprawą czysto prawni­
czą, zerwały się na ławach 
polskie głosy: “Nie! To jest 
kwestya praw ludzkości!” 
Poseł Buesing w dąUzy^fc 
ciągu wywodził, że rodzice 
nadużywają swych praw, 
namawiają dzieci do czy­
nów nielegalnych, wówczas 
poseł dr. Alfred Chłapo­
wski w uniesieniu zawołał 
po polsku: “Psiakrew!” 
Przewodniczący przywołał 
go za to do porządku.

Hańba Prusakom!

O pomstę do nieba woła 
wyrok sądu pruskiego, wy­
dany niedawno w Gnieźnie. 
Na ławie oskarżonych za­
siadł przed jej forum gospo­
darz p. Franciszek Kamień­
ski,, oskarżony o obrazę 
nauczyciela Vettera, Niem­
ca ze wsi Ostrowa. Obrazy 
dopuścić się miał przez to, 
że głosił publicznie, a nawet 
oświadczył to w urzędzie 
stanu cywilnego, że ośmiole­
tni jego synek Józio umarł 
wskutek pobicia go przez 
nauczyciela Vettera.
Sprawę tę rozpatrywał już 

poprzednio sąd ławniczy, 
który skazał gospodarza 
Kamieńskiego na 50 marek 
grzywny. Od wyroku tego 
odwołał się do Izby karnej 
jako drugiej instaneyi. W 
nowej rozprawie przesłu­
chano jako świadków rze­
komo urażonego nauczyciela 
10 dzieci polskich, które li­
czyły się w jednej klasie 
wraz ze zmarłym Józefem 
Kamieńskim. Nauczyciel 
Vetter oświaddezył, “że wo­
góle sobie nie przypomina”, 
iżby bił małego Kamień­
skiego. Rodzice nieszczęśli­
wego chłopca opowiadali, że 
poszedł on rano w najle- 
pszem zdrowiu do szkoły. 
Wróciwszy do domu, skar­
żył się na ból głowy, spo­
wodowany uderzeniami na­
uczyciela, nie jadł już nic, 
położył się do łóżka, a po 
kilku dniach umarł.

Lekarz powiatowy, Nie­
miec, orzekł, że dokona pó­

źniej ekshumacji zwłok, se- 
keya zaś nie wykazała przy­
czyny śmierci. Natomiast 
wszystkie przesłuchiwane 
dzieci szkolne zapewniały, 
że nauczyciel Vetter bił ma­
łego Józia w najbrutalniej- 
szy sposób, że uderzał jego 
głową o ławkę, kopał go i 
popychał, przyczem wołał: 
“Przeklęty Polaku, zabiję 
cię!”

Sprawa była więc jasna. 
Sąd jednakże uznał dzieci 
za świadków niewiarygo­
dnych i skazał ojca zamor­
dowanego dziecka ponownie 
za obrazę nauczyciela na 50 
marek kary. Wyrok ten na­
leżałoby ogłosić we wszy­
stkich pismach świata. Jak 
okropnym jest los dzieci 
polskich, zdanych na pa­
stwę takich nauczycieli!!

Podłości krzyżackie.

Rząd pruski pozbawił do­
tąd urzędów przeszło 350 
sołtysów, ławników i człon­
ków dozoru szkolnego. W 
pozbawieniu chleba ojców, 
których dzieci trwają w 
strajku szkolnym, rząd i- 
dzie dalej jeszcze. Wszyscy 
robotnicy zajęci w lasach 
rządowych, mają wymówio­
ne już miejsca, a ludność 
wsi, leżących przy lasach, 
o ile w tych wsiach wybu­
chnął strajk, ma zakazane 
zbieranie chrustu, słomy, 
żołędzi, jagód, grzybów, itp. 
Na wielką skalę prowadzo­
ne jest też wymawianie 
miejsc licznym robotnikom 
przy szosach, a nawet zry­
wane są kontrakty z dzier­
żawcami drzewek owoco­
wych przydrożnych.

Upokorzone Prusaki.

W Gulczewie, w pobliżu 
Wrześni, przejeżdżająca w 
tern miejscu gromada kolo­
nistów niemieckich zaczepi­
ła na drodze kilku parobków 
polskich, którzy, w obec 
przewagi ‘ ‘ nieprzyjaciela ’ ’, 
Chronili Się do domu, za­
mieszkanego przez zatrud­
nionych w tej wsi robotni­
ków polskich z Galicyi. Gdy 
koloniści i tu dobijać się za­
częli, Galicyanie razem z o- 
wymi parobkami uzbroili 
się, schwyciwszy kto co miał 
pod ręką i dalej na koloni­
stów. Sprawili im najprzód 
porządną łaźnię, a potem za­
prowadzili pod figurę Matki 
Boskiej i tam im się kazali 
modlić po polsku. Butni ko­
loniści, chcąc nie chcąc, od­
mawiali nakazane modlitwy 
poczem ich puszczono.

Bez dachu.

Przed sądem w Szubinie 
toczyło się w tych dniach aż 
30 procesów o kary, nałożo­
ne przez policyę na rodziców 
polskich, wyłącznie robotni­
ków, za nieposyłanie dzieci 
na areszt szkolny. Sąd we 
wszystkich wypadkach kary 
te zatwierdził. — We wsi 
Wawelnie administrator ko- 
misyi kolonizacyjnej wyda­
lił bez wypowiedzenia za o- 
pór przeciwko niemieckiej 
nauce religii okok 20 pol­
skich rodzin robotniczy< ii i 
wyrzucił je przy poi > 
gzekutora i żaudai 
mieszkań dworskich.

Dzielna kobieta
Dowód gorącego pocz 

patryotyeznego dała w Po­
znaniu pewna wdowa po niż­
szym urzędniku kolejowym, 
której na prośbę o zapomo­
gę dla dzieci, odpowiedziano 
iż otrzyma ją, lecz pod wa­
runkiem, iż jej dzieci prze­
staną opierać się niemiec­
kiej nauce religii. Na to owa 
wdowa, kobieta bardzo ubol 
ga, pobierająca maleńką tyli 
ko pensyjkę, oświadczyła, iż 
woli głód cierpieć, niż dzieci 
swoje zaprzedać niemczyź-ł 
nie. Cześć dzielnej Polce! 1

Ciąg dalszy na stronie 5ej i
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Ciąg dalszy.
— A egzamina gdzie się odbywały?
— Egzamina? — zaśmiała się—Cz.y ja się li­

czyłam na guwernantkę? — Brałam lekcye an­
gielskiego, muzyki i śpiewu. W karnawale 
tańczyłam dużo.

— Więc kuzynka gra i śpiewa? To bardzo 
cenny talent, na wsi szczególnie.

— Tu nie grywam, fortepian bardzo stary. 
Jak mi papa kupi nowy, będę grała. Zresztą 
czasu brak.

Tu Tedwin przerwał im rozmowę, interpe* 
hijąc Konstantego:

— Po herbacie pokażę ci moje gospodar­
stwo. Jestem pewien, że potrafisz je ocenić i 
skorzystasz. Szwagierka dowodzi, że się znasz 
na tern.

— Bardzo ciocia łaskawa, ale system tutej­
szy jest dla mnie zupełnie obcy. My jesteśmy 
tylko koloniści.

—Teraz poznasz gospodarkę na wielkg ska­
lę, połączony z przemysłem. Drugiej takiej tu 
nie zobaczysz.

— Owoce muszg być wyśmienite w Algie- 
rze?-spytala pani domu, łykając ślinkę».

— My ich produkujemy bardzo mało, u- 
prawiamy winnicę i warzywa; mamy też nieco 
daktyli.

—Ach, winogrona i daktyle, co za delicye! 
Chciałabym tam być.

— Za gorgco byłoby dla mamy — zauważył 
Wiktor.

— A lwa widziałeś kiedy ?—zapytał pan Jó­
zef.

— Zabiłem dwa, jeden omal mnie nie po­
żarł—rzekł Kostuś.

— Ech!—ruszył ramionami Wiktor—wasze 
opowiadania myśliwskie to zwykle blaga. Czy­
tałem, że lwów w Algierze niema.

— Gdzie czytałeś?—wtr&?ił Adaś.—Pewnie 
w Tartarinie!

— Ja nie jestem myśliwym. Polowałem na 
nie, służąc w wojsku w Konstantynie. Dwa za­
bite zostawił.y mi skóry, które ciocia ma w do­
mu, ale to nie dowód, bo je mogłem nabyć. 
Trzeci za to naznaczył mnie doskonale: zdarł 
mi plecy ‘Jp kości, zanim go mój pułkownik 
położył trupem.

— Ja nie lubię polowania — rzekł Wiktor. 
— Zajęcie brudne i dzikie, zajmujące wiele 
czasu.

— Bardzo dobrze, mam zwierzynę dla go­
ści!—zaśmiał się Tedwin. — Moje polowania są 
sławne. Mam sarny, dziki i łososie.

—O, ja lubię łowy! — ozwał się pan Józef. 
—Bigos bywa świetny, a wieczorem kolacyjka 
gorąca. Już tj niema, jak myśliwi.

Wstawano od stołu, a gospodarz domu za­
raz porwał i pociągnął za sobą Kostusia.

Zaczęto szczegółowy obchód gospodarstwa, 
zwiedzono obory i stajnie, ogrody i owczarnię, 
wreszcie fabryki.

Znać było wszędzie silenie się na wystawę, 
na szyk i wahanie w obiorze stałego kierunku. 
Próbowano różnych ras bydła, zmieniano sy­
stem chowu, rzucano się do ciągłych nowości.

W fabrykach panował chaos.
Tedwin brał nad siły, do pomocy trzymał 

pułk dozorców i oficyalistów, sam tworzył tyl­
ko projekta, na których dokładne wyzyskanie 
brakło mu wytrwałości.

Projekt jtówstawał nerwowo; Tedwin rzu­
cał go na papier, dawał do wykonania pod­
władnym i po niejakim czasie, już go nie cenił, 
wymyśliwszy nowy.

W ten sposób zaniedbywano często najlep­
sze, utrzymywano najniewłaściwsze.

Kostuś w myśli rachował koszta i zastana­
wiał się. jakim ’sposobem człowiek ten dotąd 
nie zbankrutował, owszem, wyglądał dostatnio 
i bezpiecznie. -Nie śmiał jednak dotknąć tej 
kwesty! i z należna uległością zdawał się wie­
rzyć w bajeczne opowieści o dochodach i o do­
skonałości każdej rzeczy.

Dlaczego miał wątpić, jeśli sam autor tych 
dzieł w to wierzył święcie?

Tedwin nie kłamał: on tak widział i czuł, 
straciwszy przez nieustanna chwalbę zupełnie 
poczucie braków, zepsuty do reszty uznaniem 
sąsiadów i powaga wśród nieuków.

Gdy wrócili do domu, w salonie już czekał 
stół zielony, a wkoło niego kręcił się niespo­
kojnie pan Józef.

— Nie traćmy czasu, nie traćmy czasu! — 
powtarzał.

Starsze panie udały się na spoczynek, w 
mniejszym gabinecie panny zabawiały Adasia.

Posadzono Kostusia do nauki wista.
Miernie go to bawiło, ale nie mógł się wy­

mówić.
W czasie gry, jeden tylko Tedwin zacho­

wywał się przyzwoicie. Roztargniony, zajęty 
s^ojemi projektami, znosił klęski i błędy par­
tnera stoicznie.

Wiktor i Józef z gry robili domową wojnę. 
Wymyślali sobie wzajemnie, rzucali karty, po 
każdej partyi powtarzał ją ustnie, skacząc do 
siebie, jak dwa koguty.

—Ładna zabawa towarzyska! — myślał Ko­
stuś, któremu, pomimo nieuctwa, szczęście 
sprzyjało stale.

Grano tak do późna w nocy. Panny ode­
szły, Adaś, po chwili obserwacyi graczów, udał 
się też na spoczynek, a oni trwali, pochyleni 
nad stołem.

Nareszcie do obrachunku przystąpiono.
Konstanty był zwycięscy. Tedwinowie za­

płacili, pan Józef szperał po kieszeniach.
—Zostawiłem pieniądze w mieszkaniu. Do

jutra, rozegramy różnicę. Zanotowałem na ro­
gu. Dobranoc!

I wymknął się spiesznie.
Gdy się Konstanty znalazł w swoim poko­

ju, który dzielił z Adasiem, sen go jeszcze nie 
morzył. Otworzył okno i rzeźwił się świeżem 
powietrzem. W głowie miał zamęt i chęć roz­
mowy o doznanych wrażeniach.

Rad też był, że Adaś się obudził i z na­
tychmiastowy, zwykły delikatnym naturom 
przytomności», spytał:

— Przecież uwolnili cię. Wyglądałeś, jak 
ofiara.

• —Powiedz mi, czy jutro odjeżdżasz? — za­
gadnął go Kostuś zamiast-odpowiedzi.

— Tak, jutro. Spodziewam się lada dzień 
siostry.

— Pojadę z tobą.
— Ach i owszem, ale twoja ciotka wspomi­

nała, że chce ci pokazać Sadyby. Właściciel 
jest nieobecny, więc ułożono tę wycieczkę na 
pojutrze.

Kostuś zaklgł przez zęby w niezrozumia­
łym żargonie i zamykajgc okno, rzekł:

—Nie chcę sprzeciwiać się ciotce, ale mam 
już dosyć Krzyżopola.

Adaś milczał, zapatrzony w sufit.
—Czy znasz dobrze Wiktora?
—Wcale nie. Jak wiesz, mało dotgd gości­

łem w domu.
— Więc to jest tutejszy zdobywca kobiet?
—Tak mu się zdaje zapewne.
— Czy wiesz, jeśli ten człowiek nie kłamie 

i nie jest wyjątkiem, społeczeństwo całe warte 
stryczka!

—Społeczeństwo, mój drogi, jest to złożona 
budowa: składa się na nig i kamień, i żelazo, 
i glina, i piasek. Gdy je lepiej poznasz, wy­
dasz własny sgd. Wiktora ogólnie nie lubig 
zwykle albo bardzo czystych, albo bardzo bru­
dnych.

—Ten jest antypatyczny.
— Starsza panienka za to inteligentna — 

rzekł Adaś wymijajgco.
— Daruję ci obie na własność. Wolę już 

Jagę z Pr.yskowa, chociaż jg silnie podejrze­
wam, że pończoch nie nosi.

Adaś nic na to nie odrzekł, zakaszlał i za­
brał się napowrót do snu.

Nazajutrz Kostuś spotkał ciotkę samy przy 
rannej herbacie. Towarzyszyły jej tylko le- 
ktorka i szafarka, które bardzo były zdziwio­
ne, że raczy z niemi rozmawiać uprzejmie, cze­
go nikt z domowych, ani z gości, dotgd nie 
czynił.

— Ciocia podobno chce odwiedzić Sadyby?
— Tak, mój drogi. Nowy dziedzic wyje­

chał, a zarządzający zna Tedwina i pozwoli o- 
bejrzeć ogród. Dom stary już przebudowany 
na gorzelnię.

— Więc po co ciocia tam jedzie? Czy mało 
jg jeszcze bolesnych zmian i zawodów spotkało?

— Masz racyę, ale to jakby pielgrzymka. 
Jest tam kaplica grobowa, pomodlę się i stare 
swoje ścieżki obejdę. Widzisz, byłam tam mło­
da i szczęśliwa, a ojciec twój pytać mnie o to 
będzie. Pojedziemy... to stgd niedaleko, parę 
mil...

— Ano, to pojedziemy, kiedy ciocia chce 
koniecznie.

O godzinie jedenastej zaledwie zeszło się 
całe towarzystwo.

Piękny Wiktor, wystrojony jeszcze cuda­
czniej, woniejgcy perfumami, powitał kuzyna 
zdziwiony.

— Ależ wstajesz rano, jak fornal! To jest 
barbarzyństwo zbieranie się przed obiadem.

—Mój Boże, jaki on piękny!—szeptała ma­
tka, pożerajgc go rozkochanym wzrokiem. — 
Nieprawdaż, Feluniu, że trudno o piękniejsze­
go mężczyznę? Co za szyk w postaci, jak on 
ubrany, co za wzięcie!

Panna Felicya, która nad swojego Kostu­
sia nie uważała nikogo potakiwała przez grze­
czność.

Ukazały się też panny w rannych tualetach 
i jak wczoraj, czas upływał na plotkach, nowi­
nach miejscowych, dowcipach złośliwych z nie­
obecnych.

Westchnieniem pożegnał Konstanty Adasia 
i ’z bohaterstwem dał się Tedwinowi wyciggngć 
na ponowny obchód cudów gospodarskich.

Jeszcze przed obiadem pan Józef namówił 
go do kart. Zasiedli do bacarata tym razem i 
nie wstali, aż na wezwanie do jadalni. Kostuś 
przegrał i zapłacił.

Pan Józef gorgczkowo zgarngł pienigdze, 
śmiał się, uszczęśliwiony i zacierał ręce.

O swojej wczorajszej należności zupełnie 
zapomniał.

—Odegrałem się!—pochwalił się, zasiadajgc 
do obiadu i śledzgc pożgdliwym wzrokiem pół­
miski.

Jadł za trzech, dolewał sobie sam wina, 
miał się i dowcipkował, jak człowiek najszczę­
śliwszy.

Korzystajgc z nieobecności Adasia, wzięto 
na języki Różyckich.

Za panem Erazmem i Adasiem ujgł się je­
dnak tak żywo Kostuś, że musiano ostre sar- 
kazmy przenieść na starszego brata, Szymona, 
i na pannę.

On był skończonym socyalistg, ateuszem, 
apostaty, ona awanturnicy.

— Ejże, czy nie dostałeś od niej rekuzy?— 
zaśmiał się Kostuś.

— On!?—zawołała oburzona matka.
— Może ty dostaniesz — odparł Wiktor po­

gardliwie.
— A może. Bo mi się tak z twojej opowie­

ści podoba, że niezawodnie zacznę konkury.
—Winszuję gustu. Ułatwię ci wygranę, bo 

rywalizować nie będę!
— Jaki on szlachetny! —szepnęła pani Ma­

tylda.
—Finansowo to dobra partya — rzekł Ted­

win.—Różycki ma szalone szczęście. Bez nauki,

teoryi, znajomości rzeczy, zbiera podobno gru­
by kapitał. Szczęście Polikratesa!

— Jego kapituł ma szerokie ujście na wła­
sne przyjemności!—rzeki pan Józef.

—Tak, ale i synowicy nie skrzywdzili!—za­
śmiał się złośliwie Wiktor.

— Podobno jest ładna i bardzo oryginalna 
—wtrgciła starsza panna.

—Więc kuzynki jej nie znaig?
—Nie. Nie bywa tu nigdzie, tylko w mia­

steczku, u panny Stefanii Jamontównej.
—Stryj się nig nie chwali—dodał Wiktor. 
—Więc może i ty jej nigdy nie widziałeś? 
—Nie potrzebuję widzieć, ab.y znać.
— W takim razie twoja znajomość ludzi 

jest zupełnie fantastyczny ijwierzyć jej trudno. 
Człowieka często poznać nie można po długiem 
nawet obcowaniu, tembardziej na zasadzie plo­
tek.

— U nas się nie zajmuj» plotkami! — obu­
rzyła się zupełnie szczerze pani Matylda.

Panna Felicya bardzo zdziwionemi oczyma 
popatrzyła na siostrę, ale nic nie rzekła.

Zamilkł też Kostuś, z czego korzystajgc 
Tedwin, rozpoczgł wykład o zastoju przemysłu 
i sposobach, aby go wzbudzić.

— Mojem zdaniem — wtrgcił Wiktor —nie 
wzbudzą go nigdy dyletanci tacy, jak papa. Te 
wszystkie próby niszczy tylko nasz fundusz.

— Tymczasem mój fundusz! — poprawił 
stary.

— Nie papy, ale nasz. Papa jest tylko jego 
dożywotnikiem i powinien pamiętać, że my 
wcale nie będziemy wdzięczni, gdy wskutek 
błędów papy, zostaniemy w konieczności pra­
cowania na chleb. Już i tak fortuna pójdzie na 
działy, ponieważ nie mamy tu majoratów, któ­
re jedne tylko sg rozumne.

— I niesprawiedliwe — rzekł Kostuś, pra­
gnąc rozmowę ciągnąć na grunt neutralny.

Stary Tedwin, czerwony, dotknięty do ży­
wego, gryzł wgsy, hamując oburzenie i wy­
buch.

— A! więc ty jesteś demokratą?
— Zapewne. Znajduję, że każde dziecko 

powinno być równo uposażone, ponieważ nie 
jest jego winą, ani zasługą, data urodzenia lub 
płeć.

—Zatem rownouprawniasz i kobiety?
—A jakże. Bądźmy logiczni: uważamy je 

za słabsze, a dajemy mniej, niż silniejszym.
— Jak to widoczne, że sióstr nie posiadasz! 
—Nie posiadam też funduszu, tylko o tyle, 

o ile go sobie sam uzbieram. Żebym miał sio­
strę, przedewszystkiem zbierałbym dla niej, 
aby miała byt niezależnymi wygodny.

— Kawalerowie, szukający posagu byliby 
ci bardzo wdzięczni.

— Siostra moja, mając swój fundusz w rę­
ku, nie spieszyłaby tak nieopatrznie zamgż i 
miałaby swobodę wyboru.

— Nie posiadasz też braci. Bardzo łatwo a- 
postołować poświęcenie w takim razie. Ina- 
czejbyś myślał, gdybyś miał perspektywę, iż 
twoją kolonię wypadnie dzielić na części.

—Kolonia jest własnością ojca, a ja nie ka­
leka, ani idyota, żebym tyko na gotowe racho­
wał. Cóż to? Świat mały ? Ojciec mój znalazł 
chleb w Algierze, ja mogę go poszukać w Au­
stralii, lub w Ameryce.

— Jabym tego nie przeżyła — rzekła pani 
Matylda.—Któżby mi oczy zamknął?

—Któżby mnie zastąpił ? — dodał Tedwin, 
zapomniawszy już o początku rozmowy.

Dysputa stawała się gorącą, gdy jg szczę­
ściem przerwał pan Józef, zwracając się do go­
spodyni domu:

— Czy uważasz, Matyldziu, twój kucharz 
znowu włożył cynamon do kremu? U jakich on 
posesorów służył przedtem ?

— Nie może być! Doprawdy, nie zauważy­
łam. Ignacy, zawołasz do mnie kucharza! Mu­
szę mu to sama wymówić. Do jakich granic 
dojdzie samowola teraźniejszej służby ? Czy u 
was, Feluniu, dzieje się coś podobnego?

— Nigdy! — zaśmiała się panna Felicya. — 
Nasza kucharka, Murzynka, jest tak niezarad­
na, pomimo dwudziestoletniej służby, że ja sa­
ma dotgd siedzę w kuchni podczas gotowania 
obiadu.

— Ach, Boże! I nie miewasz migreny ?- Ja 
w kuchni nigdy nie byłam, bo tam podobno 
okropny swgd i gorąco. Straciłabym apetyt.

— Biedna ciocia poświęca się dla nas! — 
rzekł Kostuś, posyłając ciotce serdeczne spoj­
rzenie. — I ojciec, i ja napróżno jej to codzien­
nie wymawiamy.

— No, no, kiedyście mnie zrobili gospody­
nią domu, to się do moich czynności nie wtrą­
cajcie. Ja ciebie nie uczę nawadniania i niwe- 
lacyi, ty mi się do kuchni nie mieszaj. Jak się 
ożenisz, będziesz żonę mustrował.

— Masz się żenić na seryo?—zagadnął Wi­
ktor.

— Tak—potwierdziła stanowczo panna Fe­
licya.

— Ano, to ja ci wyswatam pannę!—ofiaro­
wał się pan Józef, zacierając ręce.

—Dziękuję, może znajdę i sam. Mam gust 
oryginalny, możemy się w wyborze nie zgo­
dzić.

—Zazdroszczę ci możności ożenienia. Mnie 
brak na to środków—rzekł Wiktor.

—Czy tu prawo wymaga do tego aktu .fun­
duszu? Myślałem, że na to trzeba tylko mieć 
wiek odpowiedni, wzajemną zgodę i legityma- 
cyę w porządku dla urzędu świeckiego i ducho­
wnego.

— Ja potrzebuję dziesięć tysięcy rubli na 
staranie, a drugie tyle dla postawienia domu 
na odpowiedniej stopie. Zresztą trzeba uważać, 
kogo wybrać, aby na jurnie posagu nie oszuka­
no. Trafia się to coraz częściej. Obiecują setki 
tysięcy, a po ślubie kończy się na dziesiątkach, 
albo na procencie od sumy, która istnieje na 
lodzie. Literalnie niema panien w naszych 
stronach.

Ciąg dalszy nastąpi.

i 'Napiszcie do Dra. Ham.
1 'Forada nic nie kosztuje.

C <
i'

i'

1'0

И
I'

i1 Doświadczony I znany na cały świat 11

Dr HAM
, posiadający dyplom naj-, i 
i lepszej szkoły lekarskiej( i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-( i 
i iku, po odbyciu podróży i( i 
i wizytacyi róźnycn szpitali( i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
i nowo swą wieloletnią pra-, i 
, iktyką i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:
| ’Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna) I 

puchliną, r«*umatvzin. ból głowy, usz, ócz i .
| ’nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-) I 

łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i
( ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) ’ 

ności, krwiotok, biuło n pławy, niepłodność, .
| ’boleści połogowe, puchliną, rany, otwory naj ’ 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- 
iralgią. bronchitis, podagrą,) I 

swierzn, zapalenie mózgu, otyłość, choroby , 
) ’pęcherza, r ika, kolki, wysychanie mleczu,) ' 

osłabienie nóg, ouchoty, choroby wątroby i ne- .
( 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11.

posiadający dyplom naj-(i 
lepszej szkoły lekarskiej( i

>yciu podróży i| i 
•óżnych szpitali, i

.ciele, różą, choroby kiszek, 
’each, katar, neural-*“ u' 
.świerzb, zapalenie

nóg, Bochoty, choroby wątroby:__
odrą, glisty* robactwo, liszaje, par-) 

cny, Kołtuny, cnoroby jelit i jnjrwätuö * t. <L

( I Jeżeli ciorpiez, a straciłeś nadzieją wylecz©») • 
nla, uda b!q zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.

) ’Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) • 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita-

) ’lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wazą*) I 
.dzie rozgławzaja lmią Dr. Ham i znajomym go .

) ’polecają. Udajcie eią do niego, to was wyleczy.) • 
(i CHOROBY-ZARAŹLIWE, (i 
A obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- > 
Vkazauo) leczy ekutecznie, prędko, tak że eiąl 

inigdy nie odnowią. Kie trzeba t>te wstydzić, |
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróbl 

oprowadza złe skutki na przyszłość. |
I PORADA DARMO! Dr.Ham każdemu udzie-) 

iii rady darmo. Opiazcie chorobą, podajcie wiek i
) chorego, przyślijcio w liście 2 centową markąl 

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i
I miaet, czy choroba jeet do wyleczenia. Możftal Л pieaćw jakimkolwiek jązyku. Adres taki:

P DR. С. В. НАМ i
i »F. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., l 
i ' - Napiszcie do Dra. Ham. i

i Poradanic nie kosztuje. "> < l

.nla, uda sią zaraz do Dr. Ilain po radą. Dr. . 
IHam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) ’ 
.cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpila-
.dzie rozgłaszaj л lmią Dr. Ham i znajomym go

Chory Mężczyzno! Bądź Zdrowym! 
My < ię wyleczymy naszym nowym wy­
nalazkiem bez lekarstw lub elektryki. 
Jeśli j steś płciowo nierozwinięty lub 

wycieiiczony, zniechęciłeś się tyciem, stra­
ciłeś pamięć i eiły, lub gdy cierpisz z powodu 
wczesnych nadużywać, masz Varicocele, 
Trypra, albo jakie ipne męskie dolegliwości, 
my damy ci piśmienną gwarancyę, że Cię 
gruntownie wyleczymy. Poniżej dajemy 
jeden z setnych dowodów:

Wielmożni I’.now'e:—Ja niżej podpisany chcę wyrazić Wam awą wdzięczność plśml.nnem uzna 
nlem istnie cudownych skutków Waszego przyrzędę. 30 doi temu zaczęłem się leczyć tym przyrza- 
dem na skomplikowaną chorobą płcową, okropności, których tylko mąiczjźnle są znane, i po­
mimo faktu że wydałem już setki dolarów na różnych “specyallstów” bez najmniejszego skutku, 
wynalazek ten wyleczył mn*e nadspodziewanie szybko, sluucznle i bez żadnej niedogodności. 
Z Bzczert-m życzeniem powodzenia, Michał J. Górski, Box Ь8, Clinton N. Y.

Pi«z zatem i o naszą kaiąikę a wyAlemV Cl ją darmo, w zapieczętowanej kopercie. Ona objaśni Cl 
jak możesz się sam w domu leczyć. (52)

SANITARY APPLIANCE COMPANY,
656 N. Paulina str., Dept. 112, Chicago, Ill.

PRZYbLIJCIE NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy Wam

DOBRĄ POLTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu­
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko 85.25.

jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajeiny pocenie od ”5e do S2(l.oo. 

Piszcle do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pułaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ill

WINHOLTA ZŁOTA MASC
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka iat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: ‘‘Chicago, w lutym.— Szan. panie Wlnholt! Przez 
siedni lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma­
ryn Jendrychowa." Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
t. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcle, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. •

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZItim ’’•{{Yk’nz.iVl.'K uVztiZXT< B

Jest to najcudowniejszy lecą i najtafiazy Insrument 
muzyczny »przydawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy 1 można na nim zawBze grać jakąkolwiek 
melodyą. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdutnie 1 i zado­
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje li-ta z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam sią w jednej nocy 
skoro użyta do przygtywania do tańca Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajnf halą. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-mazurki, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. DlaPo BLaDowl wielką uciechą.

y.l Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfcikl, 
_ _________ __ i »*- — 1 które grajf podczas gdy walec tlą obraca. Powtórzy śpiew

□ b taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający Instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami sią sprzedaj e. Sprzedaje my piąkne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlccie dzisiaj $2.00 jako zaliczką, mv poszlemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłaclcle resztą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manufacturing Co., 7« Park Place. P. O. Bz 1179. Man York City. DepL 46. (GIT)

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

I
No. 2144. — Różańce z pa­

ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu. Pereł, Granatu i Kry­
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło­
tem, gwarantowane na 20 
iat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaranto­
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaran­
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy­
stej perłowej macicy, z krzy­
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań­
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior­

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej 
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa­
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej­
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. — Roz<>..ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa­
ciorki trochę mniejsze i okrą­
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa­
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa­
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi­
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

No. 19. — Różańce koko­
sowe czarny kolor, z krzyży­
kiem metalowym, cena

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk­
szy rozmiar paciorków, cena

No. 8. — Różańce kokoso­
we koloru jasno wiśniowego, 

cena
No. 26. — Różańce koko­

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 25. — Różańce koko­
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25. tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena
Nó. 14. — Różańce koko­

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena
No. 4. — Różańce z drze­

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena
No. 2. — Różańce z czar­

nego brair, cena

3Oc

30c

2Oc

2Oc

2()c

15c

15c

10c

10c

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.
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LIST SIENKIEWICZA.
Przemówił największy artysta 

polski do najpotężniejszego z mo­
narchów europejskich. Przemówił 
bólem, protestem, krzykiem spra­
wiedliwości. A że przemówił nie 
jako układny dworak, lecz jak 
król do króla, za to przerażeni słu­
żalcy tronu pruskiego rzucili mu 
słowo: Zuchwały!

Czemże 84 Niemcy dzisiejsze 1 
Wyspą najeżoną paszczami armat 
i milionami bagnetów — wyspą, o- 
toczoną morzem nienawiści. Był 
czas, gdy Bismark starał się zba­
gatelizować pomruki tej nienawi­
ści pogardliwym okrzykiem: ‘ Ode- 
riut dum metuant’, (niech nas nie­
nawidzą, byleby nas się bali), a 
Niemcy, upojone wspomnieniami 
świętych tryumfów nad Danią, 
Austryą i Francyą, z zachwytem 
powtarzały te słowa, brząkając co­
raz głośniej szablą i ostrogą. Lecz 
z czasem w tej muzyce pychy nie­
mieckiej zaczęły grać jakieś nuty 
nerwowe i brzmiała ona tak, jak 
głos człowieka, który zabłądzi no 
cą w leśnych pustkowiach, krzy­
knie od czasu do czasu lub zaśpie­
wa piosnkę wesołą, aby odpędzić 
strach, ściskający mu gardło. I 
gdy przed rokiem czy dwoma je­
den z ministrów pruskich, czy też 
sam kanclerz niemiecki powtórzył 
głośny frazes angielski o “wspa- 
niałem osamotnieniu”, nie znalazł 
już echa w narodzie. “Wspania­
łość” osamotnienia niemieckiego 
wydała się wszystkim maską am­
barasu, wydala się niesmaczną fan­
faronadą. I zaczęto robić rachunki 
polityczne. Smutne rachunki!

Trój przy mierze w zupełnem roz­
biciu ! W Austryi broni go tylko z 
desperackim uporem mniejszość 
niemiecka. Słowianie i Węgrzy u- 
patrują w niem ciężar, który jak 
najprędzej chcieliby zrzucić z 
swych ramion. Co będzie jutro t Co 
będzie po śmierci Franciszka Józe­
fa 1 Przykra perspektywa!

Włochy coraz wyraźniej prze­
chylają się na stronę Francyi. 
Przymierze z Niemcami utrzymuje 
jeszcze formalnie rząd włoski, lecz 
przymierza z Niemcami nienawidzi 
naród. Zostały wprawdzie pozory 
politycznego sojuszu, ale treść po­
lityki włoskiej, uległa zmianie zu­
pełnej.

A jednocześnie wstępuje na are­
nę król Edward. Mówiono o nim 
przez długie lata z przekąsem, ja­
ko o ‘‘magistrze elegantiorum” 
lecz nikt nie przypuszczał, aby w 
tej wyroczni sztuki krawieckiej 
był ukryty geniusz polityczny. Na­
gle szmer poszedł po Europie. 
Gdziekolwiek Niemcy postawiły 
nogę, na drodze swojej znajdowały 
Anglię. Między Londynem a Pa­
ryżem stanęło ciche przymierze. 
We Włoszech i w Hiszpanii zjawi­
ły się wpływy dyplomatyczne, któ­
rych istnienie wszyscy przeczuwa­
ją, lubo nikt dokładnie powiedzieć 
nie umie, czy i jakie wymiany u- 
sług zagwarantowano w kontra­
ktach. Nawet w Rosyi, tej odwie­
cznej rywalce Albionu, zjawiły się 
dziewioslęby angielskie i zanuciły 
śpiew pojednania.

A Niemcy... same! I coraz gło­
śniej brzmią tam dzwony na trwo­
gę, coraz wyraźniej mówią tam, że 
Edward angielski żelazną obręczą 
przymierza europejskiego chce o- 
toczyć państwo Hohenzollernów.

W takiej ehwili zjawia się list 
Sienkiewicza. Adresowany jest: 
“Do Wilhelma II”. Mógłby być 
także adresowany: “Do ludów cy­
wilizowanych.” Sam Sienkiewicz 
nie łudzi się z pewnością, aby list 
jego mógł wpłynąć na cesarza Nie­
miec, ale żadna inna forma ode­
zwy nie byłaby tak zelektryzowała 
opinii, żadna inna forma nie zna­
lazłaby takiego echa w prasie 
wszystkich narodów. I jeden tylko 
Sienkiewicz miał prawo list taki 
napisać i podpisać, bo jeden Sien­
kiewicz — jest dziś w obliczu Eu­
ropy wcieleniem ducha polskiego, 
jest tym, który światu całemu po­
wiedział: Żyjemy! — i dał pory­
wające swem pięknem dowody tej 
żywotności.

I rezultat jest już dzisiaj wido­
czny. Z wyjątkiem prusaków, któ­
rzy usiłują osłonić gniew i wstyd 
własny pozorną obojętością lub le- 
keeważącemi drwinami, cała Eu­
ropa drgnęła, jakby dotknięta prą­
dem elektrycznym. Najwybitniej­
sze pisma angielskie, francuskie, 
włoskie, hiszpańskie, belgijskie, 
holenderskie, skandynawskie, ba! 
nawet prasa katolicka Niemiec i 
katolickiej Austryi ogłosiły list 
Sienkiewicza w całości lub w ury­
wkach i dodały wyrazy hołdu dla 
autora, współczucia dla Polski. 
pogardv dla polityki pruskiej. 
Biura korespondencyjne, od któ- 
rvch zażądaliśmy nadesłania nam 
wszvstkich odgłosów nrasv. wywo­
łanych listem Sienkiewicza, do­

starczają nam codziennie setki wy- 
cinków.Sam “Argus de la presse” 
przysłał dotychczas około 70 ech 
prasy francuskiej, wśród których 
znajdują się w'szystkie najpoczyt­
niejsze i najpoważniejsze dzienni­
ki : Temps, Libre parole, Liberté. 
Republique française, Humanité, 
XIX Siecle, Aurore, Journal itd. 
A dzień każdy przynosi nowe do­
wody olbrzymiego wrażenia, które 
w całym świecie cywilizowanym 
wywar! list Sienkiewicza. Z Rzy­
mu, Londynu, Brukseli, Sztokhol­
mu płynie fala za falą i niesie nam 
we wszystkich językach Europy 
list Sienkiewicza. Co powie Ame­
ryka, jeszcze nie wiemy dokładnie, 
ale lakoniczny telegram prywatny 
donosi, że w sprawie polskiej od­
będzie się cały szereg mityngów 
To samo w Anglii. Żądają przyja 
zdu Sienkiewicza; przygotowują 
owacye. Takiego wrażenia nie wy­
warłby żaden, choćby najgenial­
niej napisany i uzasadniony arty­
kuł publicystyczny. Takie wraże­
nie mógł wywrzeć tylko “list dc 
Wilhelma Ii-go” — list Sienkie 
wieża.

Władysław Rabski.

DRUGI LIST.
H. Sienkiewicz ogłosił drugi list 

otwarty o hakacie.
Ponieważ gazety niemieckie, bę­

dące na usługach hakatyzmu, sta­
rały się osłabić znaczenie listu 
Sienkiewicza do cesarza Wilhelma, 
spotkały się z następującą odpra­
wą, którą im dał Sienkiewicz w 
drugim liście. Oto jego dosłowne 
brzmienie:

“Gazety niemieckie, będące na 
usługach hakaty, chcąc osłabić 
zgrozę i oburzenie, jakie z powodu 
przymusu szkolnego przejęło wszy­
stkie ucywilizowane ludy na świe­
cie,poczynają oskarżać wprost Po­
laków o zamiary rewolucyjne i o 
przygotowywanie narodowego po­
wstania.

W tym celu głoszą o istnieniu ja­
kiejś tajnej organizacyi, o podzia­
le kraju na narodowe starostwa, 
podległe jakiemuś prezydentowi, 
zamieszkałemu gdzieś w Krako­
wie, czy Lwowie i wreszcie de- 
nuneyują istniejące legalnie sto­
warzyszenia polskie, że w grun­
cie rzeczy są tylko organami owej 
tajnej organizacyi.

Na ten stek głupstw i bajek, w. 
które sam rząd pruski nie*wierzy, 
moźnaby wcale nie odpowiadać, 
gdyby nie to, że obliczone są na 
wprowadzenie w błąd zagranicy 
i usprawiedliwienie wyjątkowych 
ustaw, zwiększających krzywdy 
i męczeństwo polskiego narodu. 
Wobec tego wyraźna odpowiedź 
jest konieczna, a zgodnie z rzeczy­
wistością nie może być ona inna, 
niż taką jak następuje:

I. Polacy nie są dość ogranicze­
ni, aby przygotowywać powstanie 
zbrojne, które zgniecioneby było 
w jednym dniu i otworzyło wrota 
wszelkim gwałtom jtrzeciw pol­
skiemu narodowi.

II. Nie istnieje żadna tajna or> 
ganizacya, niema żadnego podzia» 
łu kraju na starostwa, ani żadne­
go prezydenta, stojącego na czele 
— i wogóle nie istnieje nic podob­
nego ani w granicach, ani poza 
granicami Niemiec.

III. Istniejące w Niemczech le­
galnie stowarzyszenia polskie zaj­
mują się sprawami społecznemJ 
jedynie w zakresie swych ustaw.

IV. Opór przeciw przymusowi 
szkolnemu nie jest wynikiem żad­
nej agitaeyi, ale powstał sam z po­
wodu gwałtu, zadanego ludzkim 
sumieniom.

Oto jest prawda. Ci, którzy pi- 
szą o "powstaniu i-agitacyach — 
kłamią i wiedzą, że kłamią. Do o- 
świeconych i uczciwych Niemców 
należy upomnieć się o to, że pis­
macy owi mają ich za dostatecz­
nie głupich, aby mogli wierzyć 
podobnym bredniom. My, oświe­
ceni i uczciwi Polacy, zwracamy 
się do zagranicy z kategorycznem 
zaprzeczeniem kłamstwom i dc 
ludności polskiej w zaborze prus­
kim z wezwaniem, aby zachowała 
się jak najeierpliwiej. Co innego 
jest stać wytrwale przy Boskich 
i ludzkich prawach, a co innego 
dawać folgę oburzeniu. O powsta­
niu, organizacyach i agitacyach 
niema mowy, ale wszelkie, choćby 
nawet najdrobniejsze zajścia i po­
rywy są wodą na młyn naszych 
nieprzyjaciół. Wzywamy do wy­
trwania, do jak najenergiczniej- 
szej legalnej obrony należnych 
narodowi praw, ale zarazem i do 
spokoju. I to jest najlepsza odpo­
wiedź na fałszywe oskarżenia 
Niech Bóg i prawo będą po naszej 
stronie — przemoc po przeciwnej

Dzienniki zagraniczne, a także 
uczciwe niemieckie i wszystkie 
polskie, prosimy o powtórzenie 
tych słów.

Henryk Sienkiewicz.

Brutalny akt policyi pruskiej.
Niebywały wypadek spotkał w 

zeszłym.tygodniu współpracowni­
ka redakejnego Gazety Opolskiej, 
p. Franciszka Godulę. Udał się on 
z polecenia wydawnictwa gazety 
do niektórych wsi powiatu, aby 
odwiedzić abonentów i załatwić 
z nimi różne sprawy. Przy tej spo­
sobności przyjmował tu iówdzie 
dobrowolne składki na Dom Pol­
ski. W Kaniowie o milę od SioD 
kowie, spotkał go u pewnego ku­
pca wachmistrz Seidel i areszto­
wał pod zarzutem kolektowania. 
Całą godzinę drogi rnusiał pan 
Godula iść z wachmistrzem do 
Kup, gdzie sędzia okręgowy, spi­
sawszy protokuł — zamiast tele­
grafować lub telefonować do 0- 
pola i przekonać się o prawdziwo­
ści zeznań p. Goduli, kazał te' 
goż zamknąć w. celi więziennej i 
dopiero po 4 dniach, wskutek te­
legraficznego nakazu sądu zie­
miańskiego z Opola, wypuścił go 
na wolność. Panu Goduli odebra­
no jednakże wszystkie pieniądze, 
które miał przy sobie i nie chcia­
no mu nic dać na podróż do Opo­
la. Bez feniga przy sobie masze­
rował więc pan Godula w niedzie­
lę rano od godziny 9 blisko trzy 
mile krajowe do Opola. Tu wysto­
sował p. Godula za poradą pra­
wników — dwa zażalenia — je­
dno doministeryum sprawiedliwo­
ści w Berlinie, drugie do posłów 
z prośbą i interwencyę u prezy­
denta sądu ziemiańskiego w Opo­
lu. Z zażalenia do ministeryum 
wystosowanego można najlepiej 
się przekonać, jak panu Goduli 
w podróży i przez owe cztery dni 
w więzieniu się wiodło; przeto po- 
dajemy mniej więcej dosłowne 
tłómaczenie pisma tego na język 
polski. Oto brzmienie tłómacze- 
nia:

Gdy załatwiłem w Siółkowi- 
cach i Popielowie moje interesa, 
zamierzałem udać się do Pokoju. 
Po drodze zatrzymałem się • we 
wsi Kaniowie, gdzie wstąpiłem 
do handlu pewnego kupca. Ponie­
waż właściciela tego handlu nie 
zastałem w domu, wyjaśniłem o- 
becnemu w składzie zastępcy cel 
mojego przybycia, dodając, że 
przyjmuję także dobrowolne da­
tki na Dom Związkowy w Opolu. 
Na to mi ów człowiek oświadczył, 
że nie może nic uczynić, 
gdyż pryncypała w domu niema. 
Tern się kontetując, udałem się do 
innego składu.
Zaledwie Łu wstąpiłem i kilka 
słów przemówić zdołałem, pojawił 
się za mną żandarm z Kup, któ­
ry, jak następnie podczas proto­
kółu zeznał, był obecny w przyle­
głym pokoju składu, w którym 
poprzednio byłem. Pod zarzutem, 
że kolektuję, zażądał jakiejbądź 
legitymaeyi, na co podałem mu 
moją wizytówkę. To jednak u- 
ważał żandarm za niewystarcza­
jące i zawezwał mnie do udania 
się z nim do sądu okręgowego w 
Kupach, skąd się można dowie­
dzieć, jak mówił, telefonicznie lub 
telegraficznie o bliższych i rze­
czywistych szczegółach. Na wez­
wanie to odpowiedziałem spokpj- 
nie, że uważam to za rzecz zbyte­
czną. gdyż podanie mego nazwi­
ska i adresu powinno wystar­
czyć.

Niestety, wywody moje nic nie 
pomogły; żandarm rozkazał mi 
iść ze sobą do Kup. Po‘jednogo­
dzinnej wędrówce przybyliśmy 
na miejsce, gdzie mnie natych­
miast zaprowadzonego przed sę­
dziego śledczego, który kazał spi­
sać dokładny protokół, odebrać 
wszystkie pieniądze w kwocie 39 
marek 60 fenygów, zegarek, 
pierścień i inne drobne rzeczy. 
Następnie odstawiono mnie koło 
godziny drugiej po południu do 
celi więziennej.

Niebawem kazano mi się wyką­
pać, poczem ubrano mnie w rze­
czy więzienne i przeznaczono mi 
osobną celę. Zaraz na drugi 
dzień musiałem szorować podło­
gę, prać bieliznę, którą poprze­
dniego dnia zdjąłem z siebie, 
oczyścić z pyłu moje ubranie, 
które następnie sam musiałem od­
nieść na przeznaczone miejsce. 
Na porządku dziennym było wy­
noszenie kubła, dzbanka z wodą, 
czyszczenie okna celi, ścieranie 
pyłu ze sprzętów, chodzenie po 
strawę, wnoszenie i wynoszenie 
pościeli. Jednem słowem powie­
dziawszy, traktowany byłem jako 
zwyczajny więzień, odsiadujący 
swoją karę więzienną, wskutek 
zapadłego już wyroku sądowego.

W niedzielę około godziny 9 
rano przybył do mej celi dozorca 
więzienny i wezwał mnie, abym 
się za nim udał, lecz nie objaśnił, 
o co chodzi. Nie mówiąc ani słowa 
udałem się za nim. lecz o dziwo, 
droga prowadziła po moje ubra­

nie, które odebrawszy, wróciłem 
do mojej celi.

Gdy się ubrałem w moją wła­
sną odzież, zaprowadzono mnie 
przed sędziego śledczego, który 
mi oznajmił, że zabrane pienią­
dze i rzeczy otrzymam dopiero 
podczas śledztwa w Opolu. Ponie­
waż nie miałem ani feniga pienię­
dzy, a z Kup do Opola jest coś o- 
koło 2 i pól mili drogi, prosiłem 
przynajmniej o mniejszą sumę, a- 
bym mógł z najbliższej stacyi ko­
lejowej jechać do Opola ,lecz i te­
go mi nawet odmówiono. Bez 
grosza tedy wyruszywszy z Krup, 
po przeszło trzygodzinnej wędró­
wce przybyłem do Opola. Najpra­
wdopodobniej byłbym do dziś 
dnia pozostał w więzieniu, gdyby 
nie zażalenie, które przy spisie 
protokółu złożyłem do sądu zie­
miańskiego w Opolu. Na zażale­
nie to otrzymałem uchwałę, która 
brzmi w tłómaczeniu polskiem 
jak następuje:

W sprawie karnej przeciw 
współpracownikowi redakcyjne­
mu Franciszkowi Goduli z Opola 
z powodu przestąpienia rozpo­
rządzenia policyjnego z dnia 5 
sierpnia 1860 r. i 30 grudnia 
1875 r., znosi się niniejszem nakaz 
aresztowania wydany przez sąd 
okręgowy w Kupach z dn. 7 listo­
pada bieżącego roku, ponieważ 
postępowanie przeciw oskarżone­
mu toczy się jedynie z powodu 
przekroczenia, a tenże nie jest ani 
bezdomnym człowiekiem, ani ob­
cokrajowcem, nadto teraz był w 
stanie wylegitymować się co do 
swojej osobistości, wreszcie po­
nieważ nie zachodzi żadne naglą­
ce podejrzenie, jakoby się zajmo­
wał włóczęgostwem i żebra­
ctwem.

Tylko natrzeć trochę.

Zadziwiającem jest, jak 
wiele bólów różnego rodzaju 
usunąć można, gdy się natrze 
właściwem lekarstwem. Gdy 
macie ból w krzyżach, na­
trzyjcie Severy Olejem św. 
Gotharda. W razie zwichnię­
cia natrzyjcie Olejem św. 
Gotharda. Gdy cierpicie na 
reumatyzm, opuchnięcie, ja­
ką skórną chorobę, potłucze- 
czenie, wrzody, lumbago, 
sztywność członków, ból gar­
dła ból w piersiach i fakty­
cznie na ból jakiegobądź ro­
dzaju,to tylko zwilżcie kawa­
łek flaneli Olejem św. Got­
harda i przyłóżcie na miejsce 
dotknięte, jeżeli chcecie je. 
wyleczyć. Severy Olej św. 
Gotharda jest zawsze naj­
bardziej na zaufanie zasłu­
gującym linimentem i środ­
kiem na uśmierzenie bólu. 
Cena 50 c. we wszystkich a- 
ptekach, lub u W.F. Severn 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 

naprzód, co ci dolecą, a staniesz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, rałaczając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzamlnacyę, 
a my odeślemy cl z powrotem wynik mikrosko- 
Jlcznej i chemicznej egzaininacyi twego moczu, 
liny Itd. <ako też podamy zarazem przvczynv 

twej choroby i jak się z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdv nasz 
czyn My nie leczymy specjalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: .Jak przysłać odłączenie wilgocfciała:l
Mocz: Napełnij jedną małą5 uneyową butelką 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze koralem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym.'

Śliny: Napluj do małei szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, Ili.

f KATALOG! | 
]! Powszechnie znanej i od pig- > 

tnastu lat istniejącej firmy, | 
zawierający illustracye i ceny $ 

$ najlepszych i najtańszych : : i 

i: HARMONIK I ZEGARKÓW ;
]! fcańcus/ków, Dewizków, Skrzy- £ 
<[ piec, Basów, Klarnetów i wielu J 
!> innych rozmaitych artykułów,— S 

będą wysłane każdemu, kto nam f
<’ przyśle 2 ct. markę i swój adros. J

1 NALEPINSKI MOSE. CO. i
S 359W.Cliita(|oMw.CHICAGOILL S

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. Home Insurw^e Bldg. 
CHICAGO.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WIN A - -

jest komblnacyą wina z sio­
łami 1 dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

■i: Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista i; 
; ICHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

;SDr BADGER
] > posiadający najlepsze dyploma i ma-
I > J4cy przeszło trzydzieści lat ekspi-
, J rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 

ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z
< [ niebezpiecznych chorób, którzy z
, J wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
] > Badger i polecając swym znajomym,
<! nazywając go dobrym Samarytaninem
< ’ obecnego wieku.

; DR. BADGER LECZY 
; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
* Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ« 
»czucia Jego skutcczneść w leczeniuJcmIdowie* 
1 <1 zioną przez setki podziękowań od wdzięcznych
*Jomu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego jest wl e 
» czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
’ oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, HszaJI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« 
>1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlepszymi skutkami wszelkie CHO-
► ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa-
* gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane) 
, I leczy jo prędko 1 skutecznie. Kio trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba«
► nie się sprowadza gorsze następstwa I złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
’ zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć 1 załączy
troszkę włosów i 2 centowy znaozek pocztowy w liście » natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO,

► czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowaekn, czesku, angielska 
’ lub niemiecku. Adres:

! Dr. L A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

JOSEPH TRINER,
791) 8. Ashland av., Chicago, III.

Anyone sending a sketch and description may quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable Communica­tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents sent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn & Co. receive 
rpccPil notice, without charge. In the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­culation of any scientific journal. Terms.- S3 a 
year; four months, SI- Sold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36’8ro,dw*’-New York Branch Office. 625 F St., Washington, D. C.

NIEDZWIEDZNIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
1 przeziębienie się, ból gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar 1 Macicę.

Cena buteleczki 25 centów. 
Wyrabiany tylko przez 

C. Pavitt, 
21 E. Centre St., Shenandoah, Pa.

Przyślijcie nam przez pocztę jednego do­
lara a my wam poslemy darmo expreasem 4 
buteleczki.

Biblia
---- CZYLI ------

f Księgi Starego

I
i Nowego Testamentu

wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez

ks. Jakóba Wujka
i wydane w Krakowie 1599 roku.

KANTYCZKA

!> Zakupiliśmy cały zapas tej 
!> Biblii w Europie od dawna 
$ poszukiwanej i tego dzieła, 
Iabrobawancgo przez władzę 

Apostolską, nigdzie nie można 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550‘stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 
------:---------------------

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

$CVVWWVAvWVWVWW’IVVtJ

CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kanty czka, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kantyczka, któ­
rą sprzedawaliśmy poprze- 
dnia, a kosztuje tak samo * 

Kantyczka ta .czyli Pastorałki i 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa;

Mszą na Boże NarodzeiAe;
104 Pleśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pieśni Adwentowych;

Pieśni 
Pleśni

I w dodatku
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczee znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

DARMO! złacany, ni­
klowy, lub srebrny ze­
garek z amerykańskim 
werkiem, dam darmo 
każdemu kto się zajmie

sprzedawaniem moich jednodolarowych 
Pierścionków z Orłem Polskiem. Przy- 
ślijcie mnie wasz adres 1 jednego dolara 
zadatku, to ja wam poślę 6 pierścionków 
z Orłem polskim do sprzedania, po- 
sprzedanlu przyślecie ml pozostałe 5 do­
larów’, a ja wam poślę dobry gwaranto­
wany zegarek dji r m o. Adres: (G 2)

W. M. Szczepaniak,
C. Box 108, Webster, Mass

na Wielki Post;
Wielkanocnych;
na Zielone Świątki;
na Boże Ciało;
o Najśw. Maryl Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
Przygodne;

za umarłych;

Sztab Doktorski America Europe Co. w Nowym Yorku.

KALENDARZE na rok 1907.
w 10 gatunkach.

Kto chce kupić o 25 pro­
cent na dolarze taniej jak 
gdziekolwiek: książki, 
rzeczy religijne, figury 
św., obrazy, ramy, sztu­
czne Kwiaty, bukiety ltp. 
niechaj piszę po kata­
logi do (Jan7)

JOS. KWAŚNIEWSKI, 
fiól Becher st, Milwaukee, Wis.

jDOCTOR KNIGHT |

9
?

Tdocto^schuhJ

NOWA KSIĄŻKA
Opuściła prasę “Gazety Polskiej’ 

powieść pt:

NA POLU CHWAŁY
Powieść historyczna z czasów 

króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z.il- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. Cena 50c.
W mocnej oprawie 75c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, lii.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym ty­

godniu) poceniu nóg 1 rezultaty pocenia nóg Jak 
bóle, złą woń itd. nie azkodząc waszemu zdrowiu 
— Jeźll utyte Jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką inną choroba to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
K. P. LBISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

380 W. Division st., CHICAGO, ILL.

MP
Trzech słynnych Doktorów na naetenujące choroby: Reumatyzm, Rozatrój Nerwowy, Wyrzuty na 

skórze, Nocne uplawy. Niepłodność, Dyspecye, Epflepcyę, Krwawą IJyaryę. I.akaę, Zatwardzenie, 
Gwałtowne bicie serca. Mai ary ę, Kroety, Dychawico, Suchoty. Katar, Zatrucie krwi. Wypadanie 
włoaów, Kurcze, Plucie krwią, choroby Hekretne tak mężczyzn Jak i kobiet, zawrót głowy, choroby 
nerek i wątroby i wszystkie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską są do wyleczenia. _

Polacy! Ocknijcie się z letargu!
Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej? Czy zwątpiliście o wiedzy doktorskiej i «Mlzyskaniu 

drowia? Czy wpadlkécie w ręce szacherków żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w 
amian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? Przestańcie wierzyć w szal-

BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE!
Będąc naaaym hasłem nieść Polakom prawdziwą radę i pomoc lekarską i nieomylnie zbadać cho­

robę każdego chorego, od czego jedynie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacjenta, posiadamy 
trzech doświadczonych I sumiennych Doktorów Specyalistów, których podobiznę w niniejszem ogło­
szeniu podajemy, ponieważ nie jest możebnem ażeby jeden tylko Doktór mógł być Bpecyalistą na 
wszystkie choroby. Nasi doktorzy wspólnie i detaliczni«* badają każdą chorobę z osobna, co znaczy że 
pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak wykluczoną, a nasi Doktorzy leczą tylko choroby 
wchodząc«’ w zakres ich konpetencyi

Ażeby wysoki cel nasz oeięgnąć, używamy jedynie importowane Słynne Lekarstwa z laboratoryum 
Orosi, które uzupełniają życzenie sławnego Prof«*sora Vulpian wyrzeczone w franauskiej Akademii 
Medicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności najsłynniejszych mężów wiedzy 
Kompozycra tych znakomitych lekarst w Jest rezultatom długich i niezmordowanych studyów hemi 
C8nlu * lekarskich, którzy dla skutecznego badania i leczenia jednej tylko choroby wiele lat spędzili 
że dziś z dumą jesteśmy w stanie dać każdemu następującą Gwarancyę : |

Jeżeli nasze medycyny nie okażą się w pięciu dniach jako skuteczne, zw racamy pieniądze ka­
żdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych Jest zużytą.

Ta Gwarancja chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jesteśmy o skutecznem i radykalnem 
działaniu naszych lekarstw przekonani.

Polacy! Czy może Wam kto inny ofiarować podobną Gwarancyę? Czy może Wam się lepsza okazja 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jakiejbądź choroby oddać się z calem zaufaniem w ręce trzech Doktorów 
wielkiej sławy i doświadczenia, którzy używają najlepąze lekarstwa w świecie, słynne lekarstwa z 
Laboratorryum Orosi. A więc połóżcie koniec szalbierstwu, nie dawajcie się sromotni«- wyzyskiwać 
przez tak zwane Instytuty Medyczne i inny humbug, nie płaćcie Waszrch ciężko zapracowanych pie­
niędzy za farbowaną wodę, bo prawdziwe Medycyny z Laooratoryum Orosi w połączeniu z naszeml 
niezrównanemi Doktorami Specjalistami są Was w stanie stale i radykalnie wytoczyć.

Nie zw lekajcie z udaniem się do nas listownie po pelsku, albo osobiście, jeżeli je^t możebu-in 
dając nam dokładny onis stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a reeztę zaufajcie naszym trxew Doàt ». 
roni Specjalistom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby i Was zaliczyć d«» tych wiele któr '. 
osiągnąwszy przez nasz«' leczenie swe zdrowie i siły, z wdzięcznością nas wspominają. K

A więc spróbujcie naszych znakomitych lekarstw z Laboratoryu-,:i Orosi, sprób' -cte wiedzy i <l. 
świadczenia naszych Doktorów, a stanie się zadość Waszemu życzeń, i;, a - agnto<!e najwdę' jaka : 
na świecie—to jest zdrowie.
Dnrndo Harmnl Godziny ofisowe: od 9-tej rano, do• wieczór. .«fia
lUI dUd Udl IIIU a jest róg 67mej ulicy i Columbus Ave. (50)

Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres:

AMERICA EUROPE CO.
161 COLUMBUS AVE., NEW YORK.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

L; Wiadomości z Polski f
Ciąg dalszy ze strony 2ej

Sprawa polska w Prusiech.
Wspominany już przez 

nas współpracownik dzien­
nika “L’Eclio de Paris” p. 
Henri de Nousanne, który 
udał się umyślnie do Berli­
na i w Poznańskie, aby zba­
dać na miejscu sprawę 
strajku szkolnego dzieci 
polskich i ucisku Polaków 
przez rząd pruski, w dru­
gim artykule, zatytułowa­
nym “Une opinion alleman­
de”, podaję bardzo cieka­
wą rozmowę, jaką miał z je­
dnym Niemcem, którego na­
zwiska nie podaję, a robi 
tylko wzmiankę, że “pocho­
dzi z południowych Niemiec 
i zna równie dobrze sprawy 
niemieckie, jak rzymskie”. 
Owóż ten Niemiec powie­
dział p. Noussanne kilka 
bardzo ciekawych rzeczy w 
sprawie polskiej, o donio­
słym jej wpływie na całą 
politykę niemiecką, o sta­
nowisku Rzymu i wreszcie 
o ogólnem położeniu w 
Niemczech.

To ostatnie, zdaniem nie- 
wymienionego “Niemca z 
Południa”, jest wcale nie 
wesołe: “Kanclerz bardzo 
znużony, bardzo podstarza­
ły, chociaż swoją drogą ty­
mi dniami mógł przemawiać 
przez trzy godziny w parla­
mencie.

Trzeba, aby odpoczął. Ks. 
Buelow błaga o to. Ale sy- 
tuacya ogólna pozostaje nie­
pokojąca: cesarz postana­
wia rzeczy ze sobą sprze­
czne, a kanclerz ze swej 
strony nie ma odwagi nic 
postanowić...

“W naszem państwie, zlo- 
żonem z części i kawałków, 
Prusy same dla siebie znów 
są zupełną mozaiką. Otóż 
stwierdzają obecnie, że 
Brunświk jest wrogi, Hano­
wer zimny, Szlezwik lodo­
waty, Prusy nadreńskie są 
podminowane przez socya- 
lizm antydynastyczny, co­
raz bardziej niepokojący, a 
oto u bram stolicy Króle­
stwa, Wielkie Księstwo Po­
znańskie okazuje się jawnie 
buntowniczem.

“Co robić? Jak zamasko­
wać nieudanie się germani- 
zacyi w Poznańskiem? Jak 
zapobiedz niebezpieczeń­
stwu awangardy słowiań­
skiej, zajmującej kraj o go­
dzinę od Berlina i przez pro­
sty wynik swego wzrostu 
ludności i obudzenia się idei 
polskiej, zatapiającej Pru- 
sacyzm na Szląsku do tego 
stopnia,że przy najbliższych 
wyborach Koło polskie w 
parlamencie niemieckim 
wzmoże się o 6 do 10 nowych 
posłów, bez wątpienia ró­
wnie żarliwych jak Korfan­
ty, bojownikpolskości w 
Wrocławiu? P. Ballestrem, 
prezydent parlamentu, nie 
łudzi się: nie zostanie wy­
brany ponownie w Lignicy, 
niegdyś swem lennie szląs- 
kiem. Wyobraź pan sobie 
przeto usposobienie ducho­
we cesarza, który u począt­
ku swych rządów sądził, że 
znajdzie przyjaciół pomię­
dzy wielkimi panami polski­
mi. Pieścił Kościelskiego,za­
sypywał uprzejmościami ks. 
Czartoryskich, Radziwiłłów, 
wszyscy, mówił o nich, są 
mu wierni... Jakże się czasy 
zmieniły! Ci ludzie honoro­
wani, należący do najwybit­
niejszych rodzin, odwrócili 
się od niego. Prusy wtedy 
powiedziały: “Fochy salo­
nowe, sprawa dworska, to 
nic”. I nagle lud w Poznań­
skiem przez usta dzieci wiej­
skich opiera się Prusom i 
głosi, że ich nienawidzi. I w 
głębi ciągłej djraźliwości rzą­
du berlińskiego, wierz mi 
pan, istnieje przedewszyst- 
kiem kwestya polska i po-

kusa niewyznana, wzmoc­
nienia zachwianej potęgi 
pruskiej, przez nowe zwy­
cięstwa”. ..

Co to za “nowe zwycię­
stwa” byćby miały, czy tu 
chodzi o nową wojnę z Fran- 
cyą, interfokutor p. de No­
ussanne kwestyę tę zbywa 
milczeniem, natomiast o sta­
nowisku Rzymu mówił wie­
le i otwarcie. Zdaniem jego 
starania ks. kardynała Kop- 
pa nie będą miały większego 
powodzenia w Rzymie niż 
zabiegi innych wysłańców 
Prus.
“P. Tschirschky próbował 

Nie powiodło się jemu. Przy 
trzeciem słowie PiusX grze­
cznie go zatrzymał...”

Co do kardynała Koppa, 
to jestto “książę Kościoła, 
który jest przede wszyst- 
kiem księciem pruskiem. 
Jest bojaźliwym i oportuni- 
stą. Pragnie zawsze oszczę­
dzić swój wpływ i być jak 
najlepiej z Berlinem i z 
Rzymem. Stolica papieska 
pozwala mu na to. Prusak, 
w guście Koppa, nie potrafi 
chwycić Wenecyanina, ja­
kim jest Pius X. Papież słu­
cha, uśmiecha się, albo 
wzdycha, błogosławi, koń­
czy rozmowę i nie robi nic, 
aby spowodować Polaków 
do poddania się przemocy 
pruskiej i protestanckiej, 
gdyż jako pochodzące od 
niego najmniejsze zastrze­
żenie przeciw postulatom 
katolików w Poznańskiem 
i na Szląsku, uczyniłoby fa­
talne wrażenie na wiernych 
w Polsce austryackiej i w 
Polsce rosyjskiej, tak wpły­
wowych w Kościele”.

Rzym przeto czeka, że 
czas zrobi swoje i że spra­
wa Polaków, jako słuszna 
sprawa ludzkości i religii 
zwycięży.

Co do sprężyny prześlado­
wań Polaków w Poznań­
skiem, osobą, która jest głó­
wnym motywem tych prze­
śladowań, to ów “Niemiec 
z Południa” robi prawdzi­
wie sensacyjną rewelacyę: 
jest nią... cesarzowa, która 
do marzeń wszechniemiec- 
kich zgCTmanizowania choć­
by świata całego, dołącza 
znaczenie sprotestantyzo- 
wania choćby świata całego.

“Opowiadają, że cesarzo­
wa, która spodziewała się 
pozyskać nieba dla swej 
sprawy i która kazała zbu­
dować katedrę luterańską, 
aby ją mieć naprzeciwko 
swego pałacu w tajnej na­
dziei święcenia w niej pe­
wnego dnia religijnej jedno­
ści Prus, w oczekiwaniu ta­
kiej jedności Niemiec ca­
łych, poczyna rozpaczać o 
Polsce pruskiej. Mimo swej 
wielkiej dobroci, oddaje Po­
znańskie wszystkim dja- 
błom, to znaczy żandarmom 
i nauczycielom pruskim.

— Ale ona sama jest bab­
ką. Czyż wie, że w poznań­
skiem torturuje się dzieci? 
— zapytał p. de Noussanne.

— Ba!... przecież to są pa- 
piści!

Ten duch przewodni prze­
śladowania Polaków ma mo­
tywy w charakterze Prusa­
ków. Są niemi:

“Po pierwsze przekona­
nie, że Prusy są narodem 
wybranym przez Boga, aby 
uszczęśliwić najpierw zjed­
noczone Niemcy, a następ­
nie cały świat zgermanizo- 
wany, powtóre, że cel uświę­
ca środki i że mniejsze naro­
dy powinny się zlać z wiel­
kimi”.

“Bismarck powiedział — 
kończył nieznany Niemiec 
rzekomą rozmowę z p. No­
ussanne — My, Prusacy, nie 
luniemy kochać, gdyż fatal- 
ność natury, przekleństwo 
gruntu niewdzięcznego, na 
którym się Prusak rodzi, 
sprawia, że nie może nic, jak 
tylko zazdrościć, naślado­

wać, zabierać, wyzyskiwać, 
uciskać. Niemożebnością dla 
niego jest być dobrym, szla­
chetnym, lojalnym i pozy­
skiwać sobie serca. Z tego 
wynika, że można się ich o- 
bawiać i że nawet przez sła­
bość, nikczemność, lub krót- 
kowidztwo, świadczą im in­
ni — niestety — podziw słu­
żalczy. Ale powoli ludzie się 
tern zmęczą, opamiętają się 
i pewnego pięknego poran­
ku ta prawda wyjdzie na 
światło, że nikt nie kocha 
Prus, niezdolnych do miło­
ści. I to je zgubi!”

Mściwość Prusaków.
Donoszą z Gdańska, że w 

tamtejszym obwodzie rejen- 
cyjnym strajk szkolny mi­
mo energicznych środków 
zaradczych wciąż się wzma­
ga. Państwowy zarząd le­
śny wypowiedział pracę 
wszystkim robotnikom pol­
skim, których dzieci biorą 
udział w strajku, nadto ode­
brał im wszelkie bonifika- 
cye. Podobne kary spotka­
ły wszystkich innych robo­
tników i funkcyonaryu- 
szów, zależnych od rządu.
Męczeństwo polskich dzieci 
i ich rodziców przybiera co­
raz sroższą formę. Ponieważ 
chłosta nie osiąga zamierzo­
nego celu, usiłują niektórzy 
pedagodzy pruscy teraz zła­
mać opór dziatwy głodem, 
I tak we wsi Będzitowie 
muszą dzieci za “strajk” w 
religii odsiadywać areszt od 
godziny 1—5 no południu! 
Z powodu zbyt dalekiej od­
ległości, dzieci z kilku wsi 
po godz. 12 wypuszczane, 
nie mogą wcale iść na obiad, 
tak, że bez obiadu pozostają 
całv dzień do wieczora. Dla 
bezpieczeństwa nauczyciela 
od pewnego czasu mieszka 
w szkole żandarm.

Drobne Wiadomości z Polski.
Warszawa. — Policya w 

tych dniach skonfiskowała 
tu świeżo wydaną przez 
księgarnię Treptego po­
wieść Wal. Przyborowskie- 
go p. t. “Olszynka Gro­
chowska”, osnutą na wy­
padkach 1831 r.

Kościan. — Pana Augu-x 
styniaka skazała izba karna 
w Lesznie na 150 marek ka­
ry za mowę, wygłoszoną na 
niedawnym wiecu w Kościa­
nie.

Inowrocław. — Tutejszy 
sąd ławniczy rozpatrywał 
znów kilkadziesiąt spraw oj­
ców, którym nałożono kary 
za nieposyłanie dzieci na a- 
reszt. Sąd większą część oj­
ców skazał na kary, kilku u- 
wolnił.

Łódź. — Ofiarą walk bra­
tobójczych padło znowu 8 
robotników. . Robotnicy fa­
bryki Heinzla i Kunitzera, 
oraz zakładów Biedermann 
porzucili pracę.

Zabrze. — Znowu donoszą, 
że w Zabrzu na Górnym 
Szląsku odebrano prawo ro­
dzicielskie kolporterowi p. 
Janowi Pyce. Zabrano mu 
bowiem jego 10-letniego sy­
na i 91etnią córeczkę. P. Py­
ka oddał sprawę adwokato­
wi drowi Z. Seydzie z Kato­
wic, który wniósł zażalenie.

Rybnik. — Nowe pisma 
zaczęły wychodzić na Gór- 
rnym Szląsku i to “Zgoda 
polska” w Rybniku i “Ro­
dzina”, nakładem K. Miar­
ki w Mikołowie. Ostatnie pi­
smo jest tygodnikiem i ma 
bardzo piękne ryciny. Poli­
tyką mniej się zajmuje.

Warszawa. — Minister­
stwo spraw wewnętrznych 
nadesłało do gubernatorów 
wyjaśnienie, że stosowanie 
siły zbrojnej przy ściąganiu 
podatków zaległych nie do­
tyczy Królestwa Polskiego, 
gdyż nie został ujawniony o-

pór w płaceniu podatków i 
gdzie przekonano się, że wy­
jątkowe wypadki niepłace­
nia podatków wynikały je­
dynie wskutek klęsk żywio­
łowych i istotnego braku 
funduszów.

Warszawa. — W piwnicy 
jednego z domów przy ulicy 
Wilczej wykryto tajną dru­
karnię.

W zakładach fabrycznych 
Braumana aresztowano 60 
osób, odbywających posie­
dzenie, w tem kilkunastu ro­
botników i około 40 osób z 
inteligencyi.

Katowice. — Redaktora 
“Polaka”, wychodzącego w 
Katowicach p. Wojciechow­
skiego skazała katowicka iz­
ba karna na 5 miesięcy wię­
zienia za obrazę prokurato- 
ryi. Taka to już dola reda­
ktorów polskich.

Warszawa. — Zastrzelono 
tu na ulicy rewirowego. 20 
tajnych agentów policyj­
nych, którzy byli zatrudnie­
ni, wydało w ręce policyi 
znaczną liczbę robotników 
gazowni, jako politycznie 
podejrzanych.

Radom. — Na szefa gu- 
bernialnej żandarmeryi puł­
kownika Pottego rzucono 
wczoraj bombę, która mu u- 
rwała nogę. Sprawcę, ucznia 
szkoły handlowej, ujęto.

Łódź. — Związek właści­
cieli fabryk zawiadomił ro­
botników’ 10 największych 
przędzalni, zatrudniających 
razem 35,000 ludzi, że fabry­
ki te będą dnia 29 bm. zam­
knięte, jeżeli robotnicy nie 
przyjmą propozycyi fabry­
kantów.

Ponieważ propozycyę pra­
codawców’ robotnicy odrzu­
cili, fabryki pozamykano.

Poznań. —W Prusach Za­
chodnich agitacya wyborcza 
już się rozpoczęła. Zapowie­
dziano kilka wieców wybor­
czych, a komitet centralny 
na Prusy Zachodnie i War­
mię wydał gorącą odezwrę. 
Również na Górnym Szląs­
ku -ruch ożywiony; we wszy­
stkich okręgach postawieni 
będą kandydaci» polscy. Na 
Berlin i Brandenburgię po­
stawiono kandydaturę p. L. 
Czaplińskiego. ___

Poznań. — Prawie wszys­
cy nauczyciele na Górnym 
Szląsku otrzymali w ostat­
nich dniach lub otrzymają 
nagrody od regencyi opol­
skiej za skuteczne popiera­
nie niemczyzny w szkołach.

Według “Katolika” rekto- 
rowie otrzymali po 100 ma­
rek, nauczycielowie starsi i 
nauczycielki po 75 marek, 
młodsi po 60 marek..

Poznań. — “Dziennik Ku­
jawski donosi, że w 40 pro­
cesach, które toczyły się zno­
wu przed sądem ławniczym 
w* Inowrocławiu przeciw oj­
com i opiekunom z Inowroc­
ławia, Gniewkowa, Szymbo- 
rza itd., którzy wnieśli o roz­
strzygnięcie sądowe przeciw 
mandatom karnym za niepo­
syłanie dzieci na areszt, sąd 
prawne we wszystkich wy­
padkach potwierdził manda­
ty karne.

Gniezno. — Sąd wojsko­
wy skazał rezerwistę, cze­
ladnika krawieckiego Woź­
niaka na 4 miesiące więzie­
nia za odpowiadanie po pol­
sku przy apelu i za demon­
strowanie przy okrzyku na 
cześć cesarza.

Warszawa. — Stracono tu 
w’ cytadeli z wyroku sądu 
polowego 221etniego Feliksa 
Stankiewicza. Obwiniony on 
był o napady na sklepy mo­
nopolowe w gub. radom­
skiej.

Częstochowa. — Rozstrze­
lano tu z wyroku sądu polo- 
w’ego Józefa Buczkowskiego 
oskarżonego o zabójstwo re­
stauratora Sołomatnikowa.

PISMA
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE
---------  6 Tomów —— 

ozdobione blizko 100 iliustracyami KOLOROWEMI
Wydani» niniejsze jest dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo­

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innsiu wydaniu 
niezawartymi.

W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobnio

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem K tomów
Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skórkę 
morokko, wyzłacane brzegi 1 ty­
tuliki, każdy tom oprawny oso­
bno i wszystkie d tomów w je­

dnym futerale

$3.00

60c

$6.50

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 

opracowany przez
E. RYKACZEWSKIEGO 

Rozmiar 6x4cala — Zawiera 
1155 8tronie wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, III.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz­
niki:
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDOHFA Teoretyczno-prakty­
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w azeiciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona 1 do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jsk się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REUS8NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wy ma 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... SI.OO

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko=Polski 
English-Polisb 5 Polish-English Dictionary 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4J4 cala, 
Zawiera 830 stronic, 

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, Ili.

TERAZ JEST CZAS
do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco­
wych na lotach, które 
nabywać można na «30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA,
Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 

Chicago, III.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido­

ków do steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po­
siadaj' cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

NA NOWY ROKI!
Kto chce sprowadzić Harmonikę, 

Skrzypce, Basy, Klarnet lub jakikolwiek 
bądź inny instrument muzyczny; Zegarek, 
Łańcuszek lub inne biżuterye; Maszynę 
do szycia; Maszynkę do pisania niechaj 
piszę do nas po
WIELKI ILLUSTROWANY KATALOG POLSKI

wszelkich przedmiotów, załączając 5c. na 
przesyłkę do :

The Pułaski Mail Order House,
816 N. Hamlin ave.. Chicago, III.

Przyślijcie nam tylko $2.00 ^^’«yLiazek Cu<lown4 Nowość 

Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnim Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, któ y na 
wymawia w Paryżu, a czynił artystycznem 
wykończeniem s wojem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
szerokiścl i cali długości, osadzony jest 
w suchych ramscb, pięknie ozdobionych I 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują się fi- 
Sury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Serce 

causa. Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó­
zef lub Święty Antoni ariystycznie wy­
konane i pięknie pom» lowane Figury te 
umieszczone są w pięknej skrzyncę, wy­
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieską, różową, biała 
4 t. d. Skrzynka sama zaś znajduje s‘ę pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle­
pszego materyału ustrojone llcznemi. rrę- 
sistemi, złotem! gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że używane są jako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, 1 że znaj­
dując się po za szkłem brud ani pyl nie 
dojdzie do oł‘arza i zawsze w yg'ąda świeżo

1 czysto. Wewnątrz okryty Jest automsytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pleśni święte, pięknym, głośnym I tak słodkim tónem,Jak to wogóle być może. Cały ten obraz 
czyn> nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanów.ć może oadobę każdego rokoju. 
Muzyka jego uczynić może praw dziwę zabawę w wolnych cd p»acy chwilach. Ponieważ wy­
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Ona tylko S4.OO. 

Kto chce większe ’ ozdobnie!sze Obrazy Ołtarzowe niechaj plaże po katalog. Obrazy te wy­
syłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że się w drotize n‘e potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrow&nym liście lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 0» *• Chicago, III.

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone cepy i damy długi czas do- wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacye i przyjedżcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI, WIS.

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko­

pów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po­
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena, tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER’A KRÓLEWSKIE

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Zyclodnjnvm środkiem fyetemu ludzkiego jeetczyeta 
czerwona krew, i jak długo krew jeat czystą, -awet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miara do 
was nrzvstąpu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIK- 
CZNIEJ8ZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

ffścl. czerwoności i zdrowego etanu. KAŻDA CHORO 
ęBA BĘDZIE WYLECZONĄ. - Lek.n>two używane 

-Sc wewnętrznie, wytwarzające czysta, zdrową i bogata 
«W krew, jeet iedynem lekarstw em na każdą chorobę. 

A? I)R. BONkER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW. WZMACNIAJĄ 

NERWY I DAJĄ ŻYCIE.
ł /'fnik Leczą one wszelkie choroby, now stające z nieczystego

stanu krwi jak up. CHOROBY KOBIECE: OgólEe 
osłabień je. Białe Upławy. Anemia. Posępność ftp.: 

CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość. Bezsenność. Im potencja itd. i’KZY WRACAJ A 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. A

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave , Chicago, Hl.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

moja siostro
na choroby kobiece..Jestem kobietą.

Znam kobiece cierpiena. 
Wynalazłam lekarstwo.
1‘oślę poczta zupełnie bezpłatnie moje domowe 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobitce wraz z 
przepisami używania. Chcą powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tem lekarstwie — tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Chce wam powiedzieć, jak 
się liczyć w domu bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie morą pojąć cierpieli kobiecvch. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezpfecznem i pewnem na 
l pław} Wrzody. Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy- 
dzlelanie Peryodów, Cteryny czyli (irnczołowjch Wy- 
dzielin; także na ból ąjowy. Krzyży i .ołądka, przy- 
gnębienie unajnłn, nerwowość, melancholię, RkłonnoAć 
do płnezu, gorączkn, r.mnrtwlenle, chorobo nerki i pe« 
chęrza. spowodowane slnbośeią włnśelwą kobietom.

oślę wam rwpełną 10 dniową kuracye zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, te nic was to 
nie bedzle kosztowało, aby spróbować tego lekarttwa; 
a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was 

,. „ to kosztowało około U centów na tydzień, czyli mniej
niz 2 centy na tydzień. Nie będzie wam to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko przyślijcie 
ml dokładny swĄJ adres, opistcie dokładnie swoje cierpienie, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie 
darmo odwrotną pocztą — Poślę wam także darmo swoją książkę “WOMEN’S OW N MEDICAL 
ADVISER”, z iluptracyrmi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki epoeób’moteciełatwo 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powls, te “muHele mieć operacyę”, wy możecie o sobie zadervdować- 
Tysiące kobiet wyleczyło elę w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych i starych Matkcm 
1 córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z U pław ów. Błędnicy I bolącego a nie­
regularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Karacya leczy wszelkie choroby kobiece i czyni je silnemi,zdro­
wotni i szczęśliwemi. Tylko mi poślijeie swój adres, a otrzymacie darmo 10 dulową kuracye i 
książkę. Piszcie natychmiast, b może tej sposobności już się nie doczekacie. Adres:
MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A,

DARMO I)LA CIEBIE



6 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

öAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Poll»li Newspaper la the üaited State«

APPEARING EVERY.THUR8DAY.

ESTABLISHED 1873.

represents the interests of nearly 9,000,000 Pole» 
residing throughout the United States dt Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gattla Polska read tn all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, a Asia, Africa and Aus­
tralia, and in ell the province* of anciani*Poland, 
a realy a First Class Advertising Med turn.

All communications ought to be addicted: 
\N. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
>32 Noble St., Chicago, III.

He hare orer boo works qf our own Publication 
and Edition, and Imported Hooks.

dAZETA POLSKA W CHICAGO.
W^etanze ezaaoplNmo polnkie w Stan. ZJedn.

H jchodzi co czwartek kaidego tygodnia. 
^PRENLMEKATA BOCZNA:

W Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie H.OO 
W Europie, Ameryce środkowej i Połu­
dniowej, Azyi, Afryce, Australii........  99.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

DOSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adree 1 dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpreee lub w liście registrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rckopisbw nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
632 Noble st.,__________Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryee posiada 
ksiąkki sprowadzone z Europy ora» przeszło 
900 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.
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JESZCZE POLSKA...

Jeszcze Polska nie zginęła! 
Zabrzmiał chór wspaniały 
Aż się wstrzęsły Alp lodowce, 
Apeninów skały,
I ten wykrzyk legionów 
Poniósł wiatr odwschodu
I na kęsy rozszarpana 
Drgnęła pierś narodu.
My żyjemy, więc Ojczyzna
Nie przepadła nasza!
Woła zastęp bohaterski.
Nas wróg nie przestrasza, 
Przejdziem Wisłę, przejdziem 
Dotrzem do wybrzeży, [Wartę 
Gdzie po skałach porożystych 
Dniepr z łoskotem bieży.
Te nadziejepierzchły z dymem, 
Lecz zostało hasło,
Sto lat budzi w polskich sercach 
Wiarę niewygaśli},
Sto lat dzwoni, acz przez krwawe 
Polska brnie powodzie,
Padły grody w rumowiska 
Nie padł duch w narodzie.
Więc to hasło wielkim chórem 
Uderza w niebiosy
Czy słyszycie! w chór niewieście 
Złączyły się głosy:
“Jeszcze Polska nie zginęła”
Bóg ją wyswobodzi,
Gdy ją wszczepim żywą, całą 
W serca polskej młodzi.
Zacne matki i mistrzynie 
Pierś z piersią, dłoń z dłonią, 
Wasze siły połączone 
Tę dziatwę zasłonią.
Od zarazy, co ze świata
Złowrogo dziś wieje
Mrozi serca, gasi wiarę 
Odgania nadzieję.
W asze słowa wduszy dziatek 
Rozpalą żar święty,
Wpaść nie dadzą w samolubstwa 
Bezdenne odmęty
Przez was wzrośnie im do serca 
Prawda, jak świat stara: 
Zycie ludom daje tylko 
Miłość i ofiara.
Powtarzajcie zasnę dziatki 
Wołajcie mistrzynie:
Jeszcze Polska nie zginęła
I nigdy nie zginie,
Póki wiernie przy ognisku 
Wytrzymamy czaty,
Ona żywa i bezpieczna 
Wolna od zatraty!

NA NOWE DROGI.

Bezwątpienia najpopu- 
larniejszem hasłem w Pol­
sce jest autonomia Króle­
stwa. Stoję, za nią wszystkie 
stronnictwa, nawet syoniści 
zakordonowi uczynili z niej 
swe hasło wyborcze.

Jednak tyle jest progra­
mów autonomicznych, ile 
stronnictw, a nawet więcej. 
Żądanie samodzielności Kró­
lestwa nie wyszło od żadne­
go stronnictwa, ale pojawiło 
się samorzutnie i popierane 
jest przez szeroki ogół in­
stynktowo. Tkwiło ono w 
starym programie demokra- 
tyczno-narodowym, było ko­
nieczną konsekwencyą jego 
ducha, ale tej konsekwencyi 
nie wyciągnięto na drodze 
logicznej. Dziś nawet w sa­

mem stronnictwie niema 
zgody co do istotnych zasad 
przyszłej autonomii.

Przyznaję to otwarcie au­
tor broszury, widzi przed­
stawiciel zarówno Delegacy’. 
Królestwa w Dumie, jak i 
stronnictwa Demokratyczne 
narodowego.

Szczerość w wytykaniu 
braków, otwartość i śmia­
łość w przedstawianiu spra­
wy, jest wielką zaletą t<j 
niezwykłej publikacji, ale 
główną jej wagę starowi no­
wość radykalna proponowa­
nych dróg, która sprawi sta­
nowczy przewrót w polityce 
narodowej, jeżeli projekt b. 
posła znajdzie ром szechne 
przyjęcie.

Kiedy stronnictwo weszło 
w zaborze rosyjskim na dro­
gę walki legalnej, zmieniła 
się takt; Im, ale zasady pozo­
stały te same.
W projektach autonomi­
cznych wzorowano się na 
konstytucyi z r. 1815, która 
państwowości rosyjskiej na 
gruncie Królestwa nie do­
puszczała. Projekty autono­
miczne powiększały wpra­
wdzie zakres spraw wspól­
nych, ale chciały przywro ?ić 
unię realną Królestwa z Ro- 
syą, ściślejszą jednak niż w 
r. 1815.

Mówiono o autonomii, a 
myślano o unii na wzór fin­
landzki. Było to stanowisko 
państwowe polskie.

Tymczasem p. Stecki pro­
ponuje, aby we współcze mej 
polityce bieżącej, a w szcze­
gólności w sprawie autono­
mii nie liczyć się z ideą pań­
stwowości polskiej, aby sta­
nąć otwarcie i konsekwen­
tnie na gruncie państwowym 
rosyjskim, skoro go raz przy­
jęto.

Nie znaczy to, aby-my się 
му rzeki i aspiracyi najwyż­
szych.

“Naród zdrowy, posiada­
jący długą i wielką prze­
szłość history czno-państwo- 
wą, poczucie odrębności i 
zmysł życia podług własnej 
modły, musi dążyć do zupeł­
nej niepodległości i nie prze­
stanie do niej dążyć dopóty, 
dopóki nie zostanie zniszczo­
na jego świadomość narodo­
wa.

I gdyby nawet synowie 
narodu polskiego jeden po 
drugim lub wszyscy zbioro­
wo oświadczyli, że aspira­
cyi podobnych nie posiada­
ją, byłoby to pobożne kłam­
stwo, któremu niktby nic u- 
wierzył i które żadnego za 
sobą nie pociągnęłoby sku­
tku w dziedzinie history­
cznego życia narodu.”

Autonomia Królestwa bę­
dzie wtedy możliwą do osią­
gnięcia, jeżeli nie będzie 
przeciwna istotnym intere­
som państwa ani uczuciom 
narodu rosyjskiego.

Dlatego nie możemy dziś 
dążyć do stworzenia odrę­
bnego ustroju państwowe­
go, związanego z Rosyą unią 
realną, ale do autonomii pro- 
wincyonalnej, która nie bę­
dzie budziła poważnych o- 
baw i podejrzeń.

Gdyby się nawet udało u- 
zyskać odrębność państwo­
wą, nie wyszłaby ona na ko­
rzyść realnych interesów na­
rodowych.- Królestwo Pol 
skie nie miałoby głosu wpar- 
lamencie rosyjskim, gdzie 
będą rozstrzygane sprawy 
Litwy i Rusi, nie mogłyby 
przeciwdziałać wtym parla­
mencie zamachom, wymie­
rzonym przeciw jego po­
myślności ekonomicznej. Nie 
mogąc zaś prowadzić samo­
dzielnej polityki zagrani­
cznej,byłoby osamotnione i 
bezsilne wobec wojny ekono- 
micznejgdyby ją chciała 
podjąć Rosya. Samodziel­
ność prawno-państwowa by­
łaby zdobyczą walną, gdy­

by kraj i cały naród mógł si­
łą fizyczną odeprzeć wszel­
kie zamachy na przyznane 
mu prawa, gdyby mógł w 
razie starcia podjąć otwar­
cie wyzwanie z nadzieją zwy­
cięstwa. Tymczasem powa­
żne konflikty z Rosyą nastą­
piłyby niewątpliwie wcze­
śniej, zauimby mogła wzróść 
i stężeć polityczna siła Kró­
lestwa.
Taki konflikt musiałby na­

stąpić rychło nietylko na 
gruncie spraw Królestwa. 
Idea państwowości polskiej 
nie może zamykać się w gra­
nicach dziesięciu gubernii| a- 
le “musi niezbędnie sięgać 
po Dniepr i Dźwinę”. Da­
wne ruchy nasze ją stawiały 
jako zasadę naczelną, a więc 
musieliśmy wówczas doma­
gać się połączenia z braćmi 
naszymi z za Buga i Niemna. 
Nie możemy wprost myśleć 
o istnieniu odrębnem w od­
osobnieniu od nich. Ktokol­
wiek i kiedykolwiek podnie­
sie w Polsce sztandar aspi­
racyi państwowych, musi z 
konieczności obok Orła u- 
mieścić Pogoń i Archanioła. 
— Państwo polskie bez kra­
jów tych istnieć nie może, 
a przynajmniej byt jego nie 
może być pomyślny i trwały.

Gdyby zatem współczesna 
polityka narodowa stanęła 
pod sztandarem państwowo­
ści polskiej, gdyby się jej 
nawet udało wymódz odrę­
bność prawnopaństwową dla 
Królestwa, gdyby jego sto­
sunek do Iłosyi przybrał for­
my unii realnej, rozpoczęła­
by się natychmiast walka o 
Litwę, bo wtedy Rosya za­
pragnęłaby wyodrębnić Kró­
lestwo od reszty ziem Rzecz­
pospolitej, powtórzyłaby się 
zatem tragedya z r. 1831.

Państwo polskie, utworzo­
ne przez kongres wiedeński, 
nie mogło być utworem trwa­
łym. Zaraz na początku poja­
wiło się ze strony polskiej 
żądanie przyłączenia ziem 
litewskich, w Rosyi zaś spo­
glądano z zawiścią na mały 
kraj, “którego swobody nie 
odpowiadały jego zasobom”. 
Skoro sympatya panujące­
go odwróciła się od dążeń 
polskich, rozpoczął się na­
tychmiast zatarg “między 
carem rosyjskim a królem 
polskim z wszelkiemi kon- 
sekweneyami. ’ ’

Któby chciał przywrócić 
stan prawny z przed r. 1830, 
musi być gotowy do walki 
zbrojnej. Na takie ewentual­
ności nie zechcą narazić się 
Rosyanie, od których zgody 
zależy spełnienie dążeń Kró­
lestwa, dlatego program od­
rębności na wzór r. 1815 
jest nierealny, na takie nie­
bezpieczne flukty nie powi­
nien ważyć się dziś naród 
polski, stąd szkodliwe jest 
podnoszenie w obecnej chwi­
li sztandaru państwowości 
polskiej.

Nie wspominamy już o le­
gionach i rządzie Księstwa 
Warszawskiego, ale stawali 
za nią nawet umiarkowani 
ministrowie “króla” Ale­
ksandra i “króla” Mikołaja, 
bo byli przecież urzędnikami 
państwa polskiego, które nie 
cliciało poprzestać na grani­
cach, wykreślonych przez 
kongres.

W zaborze austryackim 
uznało nasze społeczeństwo 
polskie tutejszą państwo­
wość, mimo niezagasłe ni­
gdy wspomnienia krwawego 
ucisku i najohydniejszych 
zbrodni dawnego rządu i nie 
zaprzeczy nikt, że uczyniło 
dobrze, i mądrze. Podobnie 
pożądany jest grunt pod za­
borem rosyjskim, na któ- 
rymby przedstawiciele pol­
scy mogli mówić i umówić 
się szczerze z przedstawicie­
lami Rosyi.

Najbliższa przyszłość oka- 
że, czy możliwe jest dla na­

rodu polskiego takie stano­
wisko wobec Rosyi, jak wo­
bec monarchii habsburskiej.

Duński przyjaciel Pola­
ków.

Ks. Ortwed, Duńczyk, kon- 
wertysta, znany przyjaciel 
i opiekun ludu polskiego, 
wychodzącego za robotą do 
Danii, dla którego wystawił 
kościół w Maribo na wyspie 
Laaland, ze składek, zbiera­
nych osobiście we wszystkich 
dzielnicach Polski, dla ja­
kichś nieznanych bliżej nie­
porozumień, zniechęcił się do 
pracy misyjnej, opuścił Ma­
ribo, osiadł w Slagesce, i 
tam w swojej domowej ka­
pliczce odprawia nabożeń­
stwo dla garstki miejsco­
wych katolików, a zresztą 
oddaje się pracy na polu lii- 
storyi. Stworzony przez nie­
go dom misyjny i kościół w 
Maribo nie zostały obsadzo­
ne, bo biskup katolicki w 
Kopenhadze nie miał wolne­
go księdza świeckiego, a za­
konnego nie chciał tam stale 
umieścić, aby nieliczny kler 
w Danii nie sarkał, że mu 
zabierają posterunek para­
fialny, przez księdza świe­
ckiego założony. Czasowo 
dojeżdżał do Maribo, do Po­
laków, ks. Knapen, Holen­
der, zakonnik z towarzystwa 
Maryi, stale mieszkający na 
wyspie Seeland. Mówi on po 
polsku dobrze, bo dla wyu­
czenia się naszego języka w 
Księstwie Poznańskiem ba­
wił. W roku 1905 odwiedził 
on 500 dworów w Danii, w 
których Polacy, jako robo­
tnicy byli zajęci. Niósł on 
im pomoc nie tylko ducho­
wną, ale i materyalną, przez 
bronienie ich interesów’, 
strzeżenie przed nadużycia­
mi. Liczba Polaków obojej 
płci w Danii rozrzuconych, 
wynosi 5,000. Dziwna zmia­
na ludzkich kolei! W wieku 
XVII zdobywali Polacy Kol- 
dyngę w Danii, dobywali się 
wpław przez morze konno na 
wyspę Alsen, dzisiaj są na­
jemnikami do wykonywania 
najcięższych robót w polu. 
Tak się kołem toczy fortuna!

Odezwa do Polaków w Ame­
ryce.

New York, 4 stycznia, 1907 
Do organizacyi, Towarzystw 
Czasopism i Ludu Polskiego.

Podczas mego pobytu 
wśród Polonii Amerykań­
skiej widziałem siłę Polskie­
go ludu, który pod przewo­
dnictwem duchowieństwa 
potrafił wznieść wiele ko­
ściołów i wybudować szkół.

Organizacye i Towarzy­
stwa polskie, polskie pi­
śmiennictwo amerykańskie 
wyrabiają cnoty obywatel­
skie, kształcą umysł, ożywia­
ją ducha narodowego pracz 
podtrzymywanie łączności z 
krajem macierzystym.

Wszystko to świadczy o 
niespożytej sile ducha pol­
skiego, który dzięki wolno­
ści Amerykańskiej, potrafi 
się rozwijać, nie zatracając, 
w większości wypadków, 
swych odrębności narodo­
wych.

Odrobina zdobytej wolno­
ści w zakresie prywatnego 
szkolnictwa w Królestwie 
Polskiem pobudziła wszy­
stkie warstwy naszego spo­
łeczeństwa do ofiarności na 
cele oświaty narodowej.

Jak tu w Stanach Zjedno­
czonych tak i tam w starym 
kraju cały ciężar narodowej 
oświaty spoczywa dziś jedy­
nie na narodzie; pomoc rzą­
du w tej chwili jest jeszcze 
wykluczona.

Społeczeństwo nasze w 
Królestwie Polskiem przed 
rokiem niespełna zorgani­
zowało się w jednej insty­
tucyi oświatowej, nazwanej 
zaszczytnie “Polską Macie­
rzą Szkolną”.

Zadaniem tej instytucyi 
jest służenie całemu narodo­
wi, a zwłaszcza ludowi wiej­
skiemu i miejskiemu, przez 
zakładanie ochron, szkół, bi­
bliotek, uniwersytetów i in­
nych pokrewnych instytucyi, 
dzięki którym młode poko­
lenia wyrosną na ludzi świa­
domych swych obowiązków 
i praw.

Naród polski wierzy, że o- 
świata ludu podniesie war­
tość całego naszego narodu. 
Tym sposobem sprawa o- 
światy ludu w Królestwie 
Polskiem nie jest sprawą 
jednej tylko dzielnicy: — 
kultura polska i jej owoce 
należą do całego polskiego 
narodu.

W imię tej wiary zwra­
cam się do wszystkich, ko­
mu szczęście Narodu nasze­
go jest drogiem o ofiarność 
na cele oświaty ludowej w 
Królestwie Polskiem.

Spieszna i poważniejsza 
pomoc wobec zakładania w 
roku bieżącym szkół ludo­
wych w obecnej chwili była­
by donioślejszą niż choćby 
pomoc stała, lecz rozłożona 
na dłuższy okres czasu.

Dziękując organizacyom. 
Towarzystwom, prasie i ko­
chanemu ludowi polskiemu 
za radę, serce i pociechę, ja­
kich podczas mego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, od Was 
doznałem, sprawę oświaty 
ludu Waszej zacnej trosce 
w tej przełomowej dla na­
szego kraju chwili sercem 
całem polecam, pisząc się 
Waszym bratem

Ks. Jan Gralewski
Wszelkie ofiary pieniężne 

na rzecz Polskiej Macierzy 
Szkolnej można przesyłać 
wprost do Warszawy: Bank 
Handlowy w Warszawie, 
Ks. Jan Gralewski, “Polska 
Macierz Szkolna”; lub za 
pośrednictwem organizacyi, 
Towarzystw i czasopism pol­
skich w Stanach Zjednoczo­
nych, wszystkie bowiem 
przyobiecały swe pośredni­
ctwo.

Opinia francuska w spra­
wie strajku szkolnego 

w Poznańskiem.
Na olbrzymim wiecu od­

bytym w Paryżu staraniem 
stowarzyszenia “Sillon” u- 
chwalono jednomyślnie na­
stępującą rezolucyę:

“Zebranie wzruszone i o- 
burzone na widok bezwsty­
dnego ucisku, dręczącego 
Polskę, posyła tysiącom ma­
łych bohaterów polskich, 
żądającym prawa przema­
wiania do Boga w ojczystym 
braterski ukłon Francyi, 
która dziś więcej, niż kiedy­
kolwiek, ponieważ jest zga­
niona w swej duszy chrze- 
ściańskiej, chce utrzymać 
swoje piękne i szlachetne 
tradycye, protestując prze­
ciw wszelkim- uciskom i 
bezprawiom”. Rezolucyę tę 
ogłoszono afiszami po ca­
łym Paryżu.

Towarzystwo “Oświata” 
w Wilnie.

W ubiegłym tygodniu ko- 
misya gubernialna wileńska 
zatwierdziła i zarejestrowa­
ła ustawy polskiego towa­
rzystwa “Oświata”. Statut 
nowej instytucyi obejmuje 
trzy gubernie: wileńską, ko­
wieńską i grodzieńską Pa­
ragraf I statutu powiada, iż 
“Towarzystwo stojąc poza 
stronnictami, ma na celu 
podniesienie umysłowego i 
moralnego poziomu wszy­
stkich warstw społeczeń­
stwa polskiego, głównie zaś 
szerzenie wśród niego oświa­
ty w języku rodzinnym”, a 
więc jest to instytucya, zu­
pełnie analogiczna do Ma­
cierzy szkolnej i “Oświaty”, 
działającej w gub. wołyń­

skiej, podolskiej i kijow­
skiej.

Działalność nowej, a nie­
zbędnej instytucyi narodo­
wej rozpocznie się zapewne 
natychmiast. Trzeba tylko, 
żeby społeczeństwo polskie 
na Litwie uznało jej wielką 
doniosłość i zaopatrzyło ją 
w niezbędne fundusze.

OSOBLIWE JEZIORO.
Między osobliwościami sta­
nu Wyoming są jeziora so­
dowe; jest ich dwa, każde 
ma około 75 akrów rozległo­
ści, rozdziela je wąski pas 
ziemi. Podczas upałów le­
tnich, skutkiem parowania 
tworzy się na jeziorach gru­
ba warstwa skrystalizowa­
na do grubości trzech do 
czterech stóp i może być rą­
bana jak lód. Wystawiona 
na powietrze, soda kruszy 
się i bieleje. W Nevada is­
tnieje także jezioro sodowe, 
które zawiera podobno tyle 
boraksu, oraz innych roz­
puszczonych potażów, że I 
brudna bielizna, zanurzona | 
w niej na pół godziny, staje i 
się zupełnie czystą. Podczas ■ 
wiatru woda się pieni, a na i 
brzeg występują fale my- ' 
dlin.

Kilka lat temu odkryto I 
także jezioro sodowe w po­
bliżu Rawligs, przy drodze 
żelaznej Oceanu Spokojne­
go ; ma ono kilka mil angiel­
skich obwodu i może dostar­
czyć rocznie 65,000 ton sody.

3,000 wysp.
Jezioro Huron posiada naj­

więcej wysp, liczba ich bo­
wiem dochodzi do 3,000. Z 
pięciu wielkich jezior Ame­
ryki Północnej, Huron jest 
trzeciem z rzędu, zajmuje 
przestrzeń 20.000 mil kwa­
dratowych i wyniesione 
jest na 6,000 stóp ponad po­
ziom morza; pod względem 
głębokości zajmuje pier­
wsze miejsce; w niektórych 
punktach głębokość jego do­
chodzi do 2,000 yardów. 
Do największych wysp je­
go należy Mani tulili; rozle­
głości ma 1,000 mil kwadra­
towych, zamieszkała jest 
przez Indyan.

“KRESY”.
Od dnia 1-go stycznia 1907 

roku w Kijowie zaczął wy­
chodzić tygodnik “ Kresy” 
na Rusi i Litwie. Pismo to 
jest poświęcone polskim 
sprawom politycznym, spo­
łecznym, ekonomicznym, li­
terackim i naukowym.

Przedpłata za tygodnik 
“Kresy” wynosi: w Kijowie 
5 rubli, na prowincyi 6 rubli; 
półrocznie w Kijowie 3 ruble 
na prowincyi 3 ruble 50 kop.

Tymczasowy adres Re- 
dakcyi i Administracyi:

Kijów, Wielka Podwalna 
No. 24.

“PRUSY I POLACY”.
Pod takim nagłówkiem poda­

ję “Daily Telegraph” streszcze­
nie rozmowy swego koresponden­
ta rzymskiego z pewnym nie­

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na nowe illustrowane dzieło 

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma cale dzieło bro­
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u-* 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST., CHICAGO. ILL.

mieckim dygnitarzem kościel­
nym, który oświadczył, że świat 
mylnie się zapatruje na stosun­
ki polsko - pruskie. Wina za 
obecne pokażenie spada na pru­
ską politykę, jaką się prowadzi 
od lat 20—teraz problem stał się 
narodowym. Rząd popełnił błąd 
przez to, że się nie opierał na 
klasie mieszczańskiej, która wy­
tworzyła dobrobyt, przynoszący 
niemcom niemałe korzyści. Da­
wniej były w Księstwie tylko 
dwie klasy — arystokratyczna i 
włościańska. Zamiast popierać 
klasy średnie, rząd zaczął przy- 
chlebiać sięarystokracyi, i klasy 
średnie straciły zaufanie do rzą­
du i w niezadowoleniu swem 
podjęły ruch narodowy.

Teraz rząd pozostaje pod naci­
skiem centrowców, którzy nie 
mogą porzucić Polaków, bo stra­
ciliby 15 miejsc parlamentar­
nych, zajętych przez Polaków. 
W ten sposób centrum skłoniło 
posła Erzbergera do zaniechania 
ataku na sprawy kolonialne, a 
rząd, odwdzięczając, się łagodzi 
swą postawę wobec Polaków.

Powyższa rozmowa jest ró­
wnież tendencyjnie obmyślana 
na wprowadzenie w błąd opinii an- 
gielskiej-zainteresowanej listem 
Sienkiewicza do cesarza i seryą 
odczytów, dawanych obecnie o 
położeniu dzieci wielkopolskich, 
przez naszych przyjaciół w An­
glii—jak był niedawny telegram 
rzymski biura Rautera, według 
którego papież miał oświadczyć 
kardynałowi Koppowi, że czuje 
wprawdzie głęboką sympatyę 
do Polaków pod berłem pruskim, 
ale nie uznaje, aby ostatnie roz­
porządzenia szkolne wykraczały 
przeciw religijnym interesom lu­
dności, skoro dotyczą nauki reli­
gijnej tylko w tych szkołach i 
klasach, których dzieci znają do­
statecznie język niemiecki. Pius 
X miał dodać, iż w jego przekona­
niu rząd pruski upatruje słu­
sznie w obecnej agitacyi obawy 
ruchu narodowo-politycznego.

Co jest wyraźnem to, że Niem­
cy liczą się z opinią angielską, 
skoro czynią zabiegi około jej 
fałszowania. Naszym obowiąz­
kiem jest prostować ją za pomo­
cą prostych, dobrze udokumento­
wanych faktów. Można toczynić 
za pośrednictwem znajomych w 
Anglii, do wielkich dzienników 
londyńskich — wreszcie agencyi 
korespondencyjnej, której adres 
jest: ‘The Press Assosietion Fleet 
Street, Londyn. E. C.”

KORESPONDENCYE.

NORTHAMPTON, Mass., Upra­
szam szanowną Redakcyę “Ga­
zety Polskiej” umieścić w łamach 
swojego pisma, następującą ko- 
respondencyę:

Tow. króla B. W. pod opieką 
św. Jana Kantego, odbyło swe ro­
czne posiedzenie, na którem o- 
brano nowych urzędników na 
rok 1907: Prezydent J. Depczyń- 
ski, wiceprezydent, J. Nowakow­
ski, Sekr. prot. A. Smoliński, 
Sekr. fin., St, Orłowski, Kasyer 
J. Golasz, Opiekunowie kasy K. 
Wojczulisz, J. Siok, J. Andrejczy, 
Dyrektor chorych W. Rutkowski, 
Opiekunowie chorych J. Golon, 
J. Stompski, W. Maciora, Mar­
szałek J. Lisiewski, Rewizatoro- 
wie Tow. J. Darmofał, J. Wa- 
wrzeniecki. Odźwierny S. Wen- 
delnik. Naczelnik oddziału J. Ku­
lasz, Sekr. St. Cudakiewicz, Or­
ganizator Tow. S. Klimek. Do­
piero rok istnienia naszego Tow. 
a mamy już do 75 członków, i w 
kasie do $300.00. Mieliśmy duże 
wydatki w pierwszem roku. Pan 
Darmofał zorganizował nasze To­
warzystwo za co dziękujemy sta- 
ropolskiem Bóg zapłać. Prosił­
bym jeszcze żeby rodacy z North­
ampton i okolicy nie zapominali 
i do Towarzystwa przystępowali, 
jest to bardzo dobra rzecz. Nasze 
Tow. płaci w czasie choroby $6.00 
tygodniowo, opiekuje się chorym. 
W razie śmierci płaci kasa $50.00 
każdy członek po $1.00 i Tow. 
daje powozy.

Z uszanowaniem,
S. P. A. Smoliński,

37 State st., Northampton, Mass.

Nie kpij kpie z kpa, bo ci kpie 
kiep odekpi. Albo: Czy waćpan 
myślisz, żeś waćpan? a ja wać- 
panu powiem, żeś waćpan nie 
waćpan, aleś waćpan ty.
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Sprawy Zjednoczenia
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pól. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen.
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
736 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każda Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Nledźwiecki, 702 W. 18ta uJjca. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski. 886 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzlelewski, sek. fin. 1059 Whipple st.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, seler. 1056 8. Al- 
bany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 826 S. Paulina st.
4. Tow. Aug. Kordeckiego—W. Zwie­

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6. Tow. św. Stanisława B. M.—M- Bo- 

rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
So. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow. św. Izydora oracza—M. Szczę­

śniak, sekr’ 10725 Lu Salle ulica. 
Morgan Park, Ili.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego—Jan Grochow­

ski. sek. 705 W 17 ulica Chicago 111
Posiedzenie p'erwszy Czwartek mie- 

Bląca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow­
skiej. Franciszek Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego

pod op. Halki Boskiej Cspt. K. K. P.
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Mleaięcrn) podatek ta pośmiertne na

$2OO $250 $300 $3.50 $400 $500
do

»,0 »lc $|C »iC sic »lc
20 и Я0 8»1

1» ai 17 19 21 27 83 39
20 21 18 21 23 80 36 42
21 22 19 22 25 83 89 45
22 23 20 23 27 36 42 4823 24 21 24 29 89 45 51
24 25 22 25 81 42 48 54
25 26 23 26 83 45 51 57
2»i 27 24 27 85 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 63
28 29 26 29 89 54 60 66
29 80 27 30 41 57 63 69
30 81 28 81 43 60 66 72
31 82 29 82 45 63 69 75
32 33 80 33 47 66 72 7833 34 81 84 50 69 75 81
31 35 82 85 52 72 78 81
85 86 83 86 55 75 81 87
86 87 84 87 57 78 84 90
3. tt 85 88 59 81 87 93
88 39 86 89 61 84 90 96
39 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 43 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1.05
42 48 40 49 70 96 1.02 1.08
43 II 43 52 73 99 1.05 1.11
44 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.28
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26

70 91 1.30
Wstępne dla męiczyzn 1 niewiast

od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ ao — 70c
od “ 80 “ 35 — wic
od “ 85 “ 40 1.10c
od “ 40 “ 46 1.80c 
od •* 45 “ 50 1.50c 

do każdego AeseRmentu ma być doliczone lc. 
od $200, 2c. od *250, Sc. od $800, 4c. od $400. 5c. 
od $500 co mieeiąc z tych opłat ma być utwo­
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz, tych opłat 
płaci każdy członek łub członkini po 2c. na 
miesiąc do funduszu obrotowego.

Liczba ranionych na woj­
nie jest jakoby garstką w po­
równaniu z legionami ludzi, 
cierpiącymi na reumatyzm. 
Żaden inny środek leczniczy 
nie osiągnął tak zadziwia­
jących rezultatów jak słyn­
ny w całym świecie Richte­
ra “Kotwiczny Pain Expel­
ler”. Cena buteleczki 25 i 
50 centów.

Kowno. — ĄV osadzie 
AA illiampol trzech uzbrojo­
nych ludzi ograbiło sklep 
monopolowy.

AYykonawcy zamachu u- 
ciekli, zapisawszy w książce, 
że pieniądze skonfiskowali.

Z AMERYKI.^

Hojny milioner.
Washington, D. C., 5 sty­

cznia. Andrzej Carnegie dał 
$750,000 na wybudowanie 
gmachu, który ma być uży­
tym na biura wszystkich a- 
merykańskich rzeczpospo- 
litych.

Budynek zostanie posta­
wiony na gruncie już wybra­
nym przez Stany Zjednoczo­
ne i przez południowo-ame­
rykańskie rzeczpospolite.

Gmach ten ma być wybi­
tnym przykładem archite­
ktury łacińsko-amerykań- 
skiej i będzie tak urządzo­
nym, że każda z łacińsko-a- 
merykańskich rzeczpospoli- 
tycli będzie mogła utrzymy­
wać w nim swe biura. Je- 
dnem, ze szczególnych zna­
mion budynku będą czytel­
nie, w których będą się znaj­
dować wszystkie czasopisma 
łacińsko-amerykańskie i 
magazyny, a także prowizya 
zostanie zrobiona na biblio­
tekę biura, już obecnie obej­
mującą przeszło 12,000 to­
mów.

Dzień pruski.

New York, N. Y., 5 sty­
cznia.— Berliński korespon­
dent tut. New York Staads- 
zeitung telegrafuje:

W patryotycznych kołach 
tutejszych z wielkiem zacie­
kawieniem oczekują wieści 
z Poznania, gdzie znana nie­
miecka patryotyczna orga- 
nizacya Ostmarkenverein 
pizygotowała na niedzielę 6 
Stycznia wielką wszechnie- 
miecką manifestacyę w od­
powiedzi na głośny dzień 
wszechpolski urządzony w 
dniu 17 grudnia. AV dniu tym 
przybyło do Poznania około 
10,Ó0Ó Polaków z arcliidye- 
cezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiej i na olbrzymiem zgro­
madzeniu po wygłoszeniu 
buntowniczych przemówień 
postanowiono wysłać pety- 
cyę do papieża.

Inicyatorzy z “dnia pru­
skiego” mają nadzieję, któ­
ra w kołach patryotycznych 
Berlina jest podzielana, że 
potrafi on zgromadzić ró­
wnie liczną ilość uczetni- 
ków, jak “dzień wszechpol­
ski” i że zapadną na nim po­
stanowienia, które skute­
cznie staną w poprzek ger- 
manożerczej agitacyi pol­
skich fanatyków.

Brak robotników.
New York, 5 stycznia. — 

Jak wielką niedorzeczność 
popełniają wszyscy ci poli- 
tykierzy, którzy chcą pow­
strzymać dalszą emigracyę 
do Stanów Zjednoczonych 
wynika ztąd, że wszystkie 
fabryki stali i żelaza odczu­
wają dotkliwie brak sił ro­
boczych. AVszystkie zna­
czniejsze firmy, zajmujące 
się wytwarzaniem stali, oraz 
wszystkie spokrewnione z 
niemi przedsiębiorstwa po- 
urządzały w Nowym Yorku 
agentury, trudniące się wer­
bowaniem do swych zakła­
dów wychodźców, przyby­
wających świeżo do Amery­
ki. Prz-ytem agenci rozwinę­
li pomiędzy sobą nader oży­
wioną konkurencyę. Gdy 
nadpłynie jaki okręt z wy­
chodźcami, agenci pędzą 
czemprędzej do niego, aby 
już przed rewizyą na Ellis 
Island, zapewnić sobie przy­
byszów, ofiarując im zna­
czne sumy. Sam trust stalo­
wy potrzebuje corocznie co- 
najmniej 30,000 świeżych 
sił roboczych, aby mógł się 
rozwijać i wypełnić swe zo­
bowiązanie czyli odstawić 
na czas zamówione towary.

Oprócz tego dużo sił ro­
boczych potrzebują stany 
południowe, a brakowi temu 

może jedynie zopobiedz cią­
głe przybywanie nowych sił 
roboczych z Europy do A- 
meryki. Jak ageneye zape­
wniają wychodźcy z Euro­
py stanowią lenszy mate- 
ryał roboczy, niż murzyni. 
A zważyć przytem trzeba, 
że w południowych stanach 
również wyrastają jak grzy­
by po deszczu nowe zakłady 
i fabryki stali i żelaza.

Podwyższają płacę.
Denver, Colo., 5 stycznia. 

— W południowym obwo­
dzie górniczym stanu Colo­
rado pracodawcy podnieśli 
robotnikom płacę o 10 pro­
cent. Z podwyższenia tego 
korzystać będzie 6,000 gór­
ników.

Buffalo, N. Y., 5 stycznia. 
AYielką niespodziankę spra­
wiła swoim robotnikom tu­
tejsza Dry Dock- Co., dono­
sząc im za pomocą porozle- 
pianych plakatów, że z po­
wodu “pomyślnego rozwoju 
przedsiębiorstwa i powię­
kszonych wydatków na ży­
cie”, podniesioną została 
płaca w ten sposób: tym ro­
botnikom, którzy dotąd po­
bierali dziennie $2.25 pod­
wyższoną będzie płaca o 10 
procent, ci zaś, którzy dotąd 
pobierali więcej niż $2.25, 
otrzymają 5 procent pod­
wyższenia.

Toledo, O., 5 stycznia. — 
AVszystkim konduktorom i 
motormanom tutejszej kolei 
ulicznej kompania kolei uli­
cznych podwyższyła dobro­
wolnie płacę o 10 procent.

Katastrofa kolejowa.
Topeka, Kas., 5 stycznia. 

Pięć mil na zachód od Aita 
Vista kolidował o godzinie 
4:30 rano osobowy pociąg N. 
29, dążący na południe z po­
ciągiem Nr. 30, dążącym w 
przeciwnym kierunku. Oko­
ło 30 osób zostało zabitych i 
tyluż odniosło rany. Kata­
strofa wydarzyła się na linii 
Chicago, Rock Island and 
Pacific Railway. Oba-pocią­
gi kursują między Chicago 
a El Paso.

Najwięcej zabitych i ra­
nionych było na pociągu Nr. 
29. Wagony przewróciły się 
do rowu i zapaliły się, kilka 
zwłok spaliło się w płomie­
niach. Rannych przywiezio­
no do Topeka pociągiem ra­
tunkowym. Pociąg Nr. 29 
wyjechał z Chicago o godzi­
nie 8:30 rano i przybył do 
Kansas City o godzinie 10 
wieczorem. Pociąg ten skła­
dał się z dziesięciu wago­
nów. Drugi pociąg opuścił 
El Paso i miał stanąć w no­
cy w Chicago. Depesza tele­
foniczna z McFarland dono­
si, że w jednym wagonie po­
ciągu spalonych zostało 
na węgiel 29 Meksykanów. 
Nie nadeszła jeszcze wiado­
mość, co się stało z pasaże­
rami pociągu Nr. 30. Z pod 
ruin wydobyto 10 trupów. 
Kolizya nastąpiła z tyłu. 
Katastrofa wydarzyła się z 
powodu niewypełnienia da­
nych z góry rozkazów. AVin- 
nym ma być superintendent 
ruchu Volnad. Zdaje się, że 
liczba zabitych okaże się da­
leko większą, gdy zliczy się 
zabitych drugiego pociągu.

Gwizdacz artysta.

New York, 5 stycznia. — 
AA’ szpitalu Riverside zmarł 
Thomas Brown, słynny a- 
merykański gwizdacz, który 
produkował się przed wszy­
stkimi panującymi świata. 
Niedawno powrócił on z po­
dróży po Australii i Afryce, 
gdzie dawał koncerty ze 
swoją zdolnością gwizdania. 
Umiał on imitować każdy 
dźwięk lub głos bez naj­
mniejszego trudu. Liczył on 
dopiero 35 lat, lecz do tego 
czasu zrobił on trzy razy ol­
brzymi majątek i takowy 
trzy razy przetrwonił. Świ­

staniem na ustach potrafił 
Brown naśladować świergot 
wszystkich ptaków, głos 
turbin, świstawek parowych 
syk lokomotywy, pianie ko- 
kuta itd. Za swoje występy 
pobierał wprost bajeczneho- 
noraryum.

Wrzenie na Kubie.
Washington, D. C. 3 sty­

cznia. — Wiadomości nad­
chodzące z Kuby brzmią 
bardzo niepomyślnie.

AV prowincyi Santa Clara 
pojawiło się kilkanaście 
mniejszych band powstań­
czych, które po zrabowaniu 
osad, je podpalają, szerząc 
w całej okolicy przestrach i 
popłoch. Gubernator Magon 
wysłał żandarmeryę na po­
skromienie tych wybryków, 
niema jednak nadziei, żeby 
bez pomocy wojska regular­
nego poskromić te bandy 
rozbójnicze, boć w rzeczywi­
stości na inną nazwę nie za- 
■sługują.

Aby zaprowadzić ład i po­
rządek w garnizonach ku­
bańskich, jenerałowie Wel 
i AVnit wybrali się w podróż 
inspekcyjną po kraju, tak, 
ażeby wojsko było w każdej 
chwili gotowe do wkrocze­
nia tam, gdzie się tego okaże 
potrzeba.

Z tego wszystkiego wyni­
ka, że nie może być wcale 
mowy o rychłem oddaniu 
wyspy Kubańczykom dla 
samodzielnego rządzenia 
krajem. Nawet sarni mie­
szkańcy kubańscy coraz u- 
silniej agitują, ażeby rząd 
Stanów Zjednoczonych ob­
jął stały protektorat nad 
wyspą, mianowicie zewzglę- 
du na właścicieli majętności 
na wyspie, którzy nie są pe­
wni swej własności. Właści­
cielami zaś tymi są Amery­
kanie, Hiszpanie i inni ob­
cokrajowcy, a im więcej za­
leży na przywróceniu na wy­
spie ładu i porządku, niż 
Kubańczykom.

Bez protektoratu amery­
kańskiego na wyspie pano­
wać będzie wieczny niepo­
rządek, tamujący prawidło­
wy jej rozwój.

Hasłem tej partyi jest: 
protektorat amerykański, 
wsparty przez wojsko ame­
rykańskie. Agitacyę swą 
partya chce przenieść także 
do AAAshingtonu i tu obra­
biać członków kongresu do­
póty, dopóki hasło jej nie 
stanie się rzeczywistością.

Koleje zwyciężyły.
Memphis, Tenn., 3 sty­

cznia. — Koleje odniosły 
dziś drugie z rzędu zwycię­
stwo nad publicznością, 
którą mordują przez otrzy­
manie od sędziego federal­
nego Mc Cali, wyroku, że 
prawo odnoszące się do od­
powiedzialności kompanii 
za akta swych urzędników 
jest niekonstytucyjne.

Wyrok tego sędziego, w 
złączeniu z wyrokiem AVal- 
tera Ewans, atakującym to 
samo prawo, daje kolejom 
sposobność wniesienia tej 
sprawy przed sąd najwyższy 
do ostatecznego załatwie­
nia. Uznanie tego prawa 
wpłynęłoby bardzo nieko­
rzystnie na sposobność ode­
brania jakiegokolwiek od­
szkodowania na kolei za 
śmierć lub rany. Ale jak 
zwykle, sędziowie w tym 
kraju, szczególnie federalni 
są najgorszymi dla biednych 
i zawsze na usługi kapita­
listów.

Groźny pożar.
Pittsburg, Pa., 5 stycznia. 

— Zeszłej nocy wszczął się 
pożar w kopalni Lackawan- 
na Coal Co. Szkoda zrządzo­
na przez pożar wynosi $400,- 
000 Pewien górnik wysadził 
skałę węgla dynamitem, 
gdy powstał nagle pożar. 
Przestraszony człowiek po­

biegł zaraz do innych szy­
bów i powiadomił towarzy­
szy, że kopalnia jest w pło­
mieniach. W jednej chwili* 
rzucili się wszyscy do wyjść. 
AA’ szybach płonęły ruszto­
wania całą noc i dzisiaj je­
szcze płoną. AAT kopalni pra­
cowało 400 górników. Po­
zostaną oni teraz bez pracy, 
aż spalone urządzenia i win­
dy nie zostaną zreperowa- 
ne.

Pół miliona.

Montreal, Kanada, 5 sty­
cznia. — Nadzwyczaj groźny 
pożar wszczął się tutaj przy 
St. Antoine ul., który zrzą­
dził szkody na pół miliona 
dolarów. Jeden człowiek po­
niósł w ogniu śmierć, a sześ­
ciu strażaków otrzymało 
ciężkie poparzenia. Nie jaki
H. Gagnon zginął na miejscu 
gdy zwaliła się na niego cała 
ściana domu.

Epidemia tyfusu.

Scranton, Pa., 4 stycznia. 
— AATczoraj zachorowały tu­
taj 42 osoby na febrę tyfoi- 
dalną, a sześć z nich zmarło. 
Oświadczenie doktora Dixo- 
na, iż w wodzie do picia zna­
leziono zarodki tyfusu—wy­
wołało wielką konsternacyę. 
Inżynierowie stanowi prze* 
prowadzają obecnie rewizyę 
wodociągów miejskich. Epi­
demia wzmaga się z każdym 
dniem.

Brak rekruta.

Washington. D. C., 5-go 
stycznia. — Nigdy jeszcze 
departament wojny nie po­
trzebował tyle rekrutów, co 
w tym roku. Młodzi ludzie 
nie chcą służyć w wojsku i 
nie zapisują się wcale do ar­
mii. Szczególnie potrzeba' 
wiele rekrutów do artyleryi 
polnej i dla obrony wybrze­
ży, jakoteż do kawaleryi i 
piechoty.

Oficerowie z departamen­
tu wojny mówią, że rząd mu­
si się chwycić jakichś nad­
zwyczajnych sposobów, aby 
dostać w tym roku potrzeb­
nego żołnierza. Departament 
wojny zatrudnia mnóstwo a- 
gentów i opłaca się im drogo 
za dostarczanie rekrutów i 
namawianie ludzi do służby 
wojskowej. AV wielkich mia­
stach szczególnie ciężkie ma­
ją zadanie agenci. Tam ża­
den młody człowiek nie dał­
by się namówić do wojska, 
jeśli nie ma w sobie pociągu 
do żołnierki. Operują oni za­
tem po wsiach i farmach, 
gdzie łatwiej mogą dostać 
chętnych do służby wojsko­
wej.

Pożar pociągu.
Council Bluffs, Iowa, 6 

stycznia. — Jeden z podró­
żnych został zabity, a trzech 
rannych, gdy wagon sypial­
ny pociągu kolei Chicago 
and Norwestern uległ poża­
rowi w drodze z Council 
Bluffs do doliny Missouri. 
Pociąg był o milę oddalony 
od Loweland, gdy podróżni 
w sypialnym wagonie Red- 
field zostali zbudzeni przez 
duszący dym. AV jaki sposób 
ogień powstał, jeszcze się 
nie przekonano, ale rnusiał 
się tlić przez dłuższy czas, 
nim został odkrytym,, bo 
wagon cały był przepełniony 
dymem.

Ludwik de Lario 221etni 
klerk komitetu kongreso­
wego nawodnienia, który 
mieszkał w Laraime, AVyo., 
spalił się w swem łóżku.

Wiadomości Zagraniczne.
Burza na morzu.

Ancona, 7 stycznia. — Na 
morzu Sródziemnem od kil­
ku dni szaleją okropne bu­
rze. AV pobliżu tego miasta 
wjechał parowiec grecki“ U- 
rania” na skałę podwodną i 

poszedł na dno. Zginęło 13 
ludzi z załogi.

Neapol, 7 .stycznia. — 
Okręt “Princessin Irene”, 
z kompanii północno-niemie- 
ckiego Lloyda, który w so­
botę wieczór wypłynął do 
Nowego Yorku, uszkodzo­
ny znacznie w czasie burzy, 
zawrócił do portu, a jeszcze 
przy wjeździe zderzył się z 
drugim parowcem “Mol- 
tke”, który jeszcze bardziej 
został uszkodzony. Przy zde­
rzeniu wybuchła straszna 
panika między pasażerami, 
a było ich na pokładzie 950. 
Naprawa obu okrętów po­
trwa najmniej trzy tygo­
dnie.

Tunel podmorski.
Londyn, 7 stycznia. — AA’ 

przyszłym miesiącu parla­
ment angielski weźmie pod 
rozwagę i bez najmniejszej 
wątpliwości zadecyduje roz­
poczęcie robót przy budo­
wie podmorskiego tunelu 
kolejowego, który Anglię 
ma połączyć z lądem stałym 
Europy.

Projekt ten już od dawna 
byłby wprowadzony w życie, 
gdyby nie fałszywie pojmo­
wane względy strategiczne.

Już w roku 1890 sześciu 
członków gabinetu głosowa­
ło za rozpoczęciem robót a 
świat kupiecki od dawna 
się tego domaga, przeważyły 
atoli sfery militarne i spra­
wę poniechano.

Obecnie inżynier Charles 
Fox, który od lat 40 kieruje 
robotami największych tu­
nelów i przekopów i imię 
swoje unieśmiertelnił prze­
prowadzeniem takich dzieł, 
jak tunele Mersye i Simplon 
potrafił przekonać władze 
wojskowe angielskie, że ze 
względów militarnych nie 
mają się czego obawiać ta­
kiego przedsiębiorstwa. Je­
żeliby szło o najazd wojsk 
tunelami, to nie powinnyby 
zezwolić na przekopy po 
pod Alpami Francy a, Anglia 
i Włochy, które jednak się 
tego nie obawiały. Nic ła­
twiejszego, jak w razie woj­
ny zabarykadować tunel u 
otworu, jak go ufortyfiko­
wać nie do zdobycia, lub po­
psuć wentylacyę i już dro­
ga zatamowana.

Modlitwa dzieci.
Pod powyższym tytułem 

zamieścił w num. 43 “Pol. 
Corresp.” następujący cie­
kawy artykuł:

“Z początkiem bieżącego 
roku szkolnego pojawiły się 
w dwóch sąsiednich pań­
stwach, do których należą 
ziemie polskie, rozporzą­
dzenia dotyczące języka 
wykładowego w szkołach i 
praktyk religijnych.

Krząd rosyjski pomimo 
uczynionych w chwili nie­
bezpieczeństwa przyrzeczeń 
względem Polaków, na­
da im wszelkie wolności i 
zaprowadzi język polski w 
szkołach i urzędach, nie do­
trzymał słowa, -- owszem 
przeciwnie wydał rozporzą­
dzenie, mocą którego język 
rosyjski ma być nadal, w 
Królestwie językiem wykła­
dowym w szkołach,wyjątek 
stanowi tylko nauka religii 
i modlitwa, dla której pozo­
stawiono język ojczysty: 
polski.

Wyżej pod względem cy- 

I Al/ AD Ludzki system jest jak zegarek. Cośkol-
wiek idzie źle, “pracownicy” odmawiają

--------------------------- wypełniania swego obowiązku więc spie­
szymy do człowieka, któryby go naprawił. Setki razy musisz 
iść do tego zegarmistrza po kosztowne reperacye, gdy tym­
czasem kropla oleju mogłaby wszystko doprowadzić do porządku.

DRA PIOTRA

Gomozo 
starodawne z korzeni i ziół lekarstwo, 

jest tą “kroplą oleju”, która zmusi system do pracy. Czyści ono 
nieczystości obciążające system, odżywia krew, wprawia w ruch 
żołądek, wnętrzności, nerki i wątrobę, które pracują z właściwą 
regularnością f Nie jestto apteczne lekarstwo. Dostarczane jest 
przez specyalnych agentów.

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 112-114 So. Hoyne Ave., Chicago, IU.

wilizacyi stojące Prusy po­
stąpiły o krok dalej w tył i 
również z początkiem roku 
szkolnego wydały rozporzą­
dzenie, wktórem powiedzia­
no, że w gzkołach Poznań­
skich tylko poniemiecku 
wolno się uczyć... i modlić!

Należy się zapytać, czy 
postanowienie takie zgadza 
się z zasadami etyczno-mo- 
ralnemi i czy ze stanowiska 
politycznego jest rozum- 
nęm? Na obydwa pytania 
•odpowiedzieć musimy prze­
cząco.

Dziecko, którego języ­
kiem ojczystym jest język 
polski, które w domu rodzi­
cielskim uczy się po polsku 
mówić, myśleć, czuć — i 
modlić, przychodzi do szko­
ły, gdzie go zmuszają po­
wtarzać bezmyślnie niezro­
zumiałe wyrazy niemieckiej 
modlitwy. Pod tym przy­
musem i w obawie, aby nie 
być wypędzonem ze szkoły, 
dziecko przywyka do kła­
mania własnym uczuciom 
albo do obłudy.Praktyki re­
ligijne uważa przeto jako 
coś niemiłego i uciążliwego 
i cieszy się by się pozbyć 
jak najprędzej. Ze w takich 
warunkach o podniesieniu 
uczuć religijnych przez 
szkołę ani mowy być nie 
może, jest rzeczą jasną.

Niewiadomo nam,by któ­
re pismo pruskie potępiło to 
rozporządzenie, i krytycznie 
a «przedmiotowo wykazało 
•jego szkodliwość, tylko w 
piśmie humorostycznem 
“Ulk” umieszczono ilustro­
waną satyrę, przedstawiają­
cą ucznia polskiego, który 
się skarży: “jeżeli modlę się 
po niemiecku, bije mię oj­
ciec, jeżeli modle się po pol­
sku bije mię nauczyciel, je­
żeli wcab się nie modlę, bi­
je mię proboszcz”.

Czy ten żart satyryczny 
podytkowała życzliwość dja 
Polaków nie wiemy, ale w 
każdym razie rzuca on ja­
skrawe światło, na wynikłe 
z rozporządzenia rządowe­
go sprzeczności, które bez­
warunkowo państwu korzy­
ści nie przyniosą. Nawet u- 
czucie prawa sprzeciwia się 
tego rodzaju pojmowania 
sprawiedliwości, opartej 
wyłącznie na ęile posiada­
nia.

Ale i ze stanowiska czysto 
politycznego uważać należy 
to rozporządzenie pruskie 
za wrogie ustrojowi pań­
stwowemu Bo w błędzie 
jest taki urząd,który myśli, 
że przez przymusowe 
wszczepianie swojego języ­
ka, nazywanego językiem 
państwowym, zatem przez 
ruszczenie albo germanizo- 
wanie poddanych innej na­
rodowości, zrobi z nich pa- 
tryotów pruskich albo rosyj­
skich!

A wreszcie, czyż można 
przypuścić, aby język tak 
wysoko rozwinięty i tak 
wspaniałą posiadający lite­
raturę jak polski, można 
bezkarnie zgnębić i złamać? 
Najlepsze świadectwo wia­
ry w rozwój, znaczenie i 
przyszłoć tego języka złożył 
taki Niemiec jak Goethe, 
wręczając Miczkiewiczowi 
złote pióro.

Tak dużo zatem wzglę­
dów przemawia przeciwko 
stosowaniu podobnych roz­
porządzeń jakie wydano w 
Rosyi i w Prusach, że wąt­
pić nie można, iż państwa 
te pod naporem rozwoju 
wypadków i w swoim wła­
snym państwowym intere­
sie cofną się z niebezpieczej 
drogi bezwzględnego ucisku 
wszystkiego co polskie.
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Z pruskiego piekła.
Sąd ziemiański w Gliwi­

cach zatwierdził w drugiej 
instancyi wyrok sądu opie­
kuńczego w Zabrzu, pozba­
wiający p.Piecbę prawa roz­
porządzania własnemi dzieć­
mi z powodu strajku szkol­
nego. Charakterystyczne są 
motywy tego wyroku: zda­
niem sędziów pruskich ode­
brano p. Piesze prawo wy­
chowania własnych dzieci, 
ponieważ zmuszał je do agi- 
tacyi przeciwrządowej. Do­
wodzi tego fakt, że “wedle 
zeznania swej córki nakazał 
jej książkę polską, historyę 
biblijną, tórą jej dał na nie­
miecką naukę religii, poka­
zać także innym dzieciom 
tej klasy. Piecha jest poza 
tym zapalonym agitatorem 
wielkopolskim. Włąściwym 
celem jego rozporządzenia 
było przeniesienie polskiego 
sztrajku szkolnego z Po­
znańskiego aż na Górny 
Szląsk.” Wyrok sądu opie­
kuńczego w Zabrzu “wcale 
nie stoi w sprzeczności z 
pruską konstytucj ą i zasa­
dami kościoła katolickiego”.

Sprawę pana Piechy, któ­
ra przyjdzie teraz przed naj­
wyższą instancyę w Berlinie 
podejmie biuro porady 
prawnej “Straży”. Jest na­
wet pewna nadzieja, że wy­
roki dwu niższych instancyi 
zostaną zniesione, tembar- 
dziej, że w analogicznym 
wypadku w sprawie p. Świe­
tlika ze Śremu już sąd zie­
miański w Poznaniu zniósł 
uchwałę sądu opiekuńczego.
Jeszcze w początkach żmu­

dy szkolnej niektórzy in­
spektorowie szkolni wydali 
do nauczycieli pruskich po­
ufny okólnik, aby starali się 
nakłonić dzieci oporne ła­
godnymi środkami do za­
przestania strajku. Owe w 
zastosowaniu do dzieci pol­
skich “łagodne środki peda­
gogiczne ’ ’ charakteryzuje
najlepiej następujące świa­
dectwo lekarskie, wydane 
przez lekarza Niemca: 

1 “Powołano mnie do pobi­
tego w szkole 10 letniego 
Stanisława Arndta w Do­
brzyniewie. Znalazłem go o- 
partego na lewem łokciu, 
siedzącego w łóżku. Oświad­
czył, że otrzymał w szkole 
wiele uderzeń dwiema trzci­
nami po plecach, a w końcu 
kopnięto go w prawą stronę 
piersi. Przy tern rozerwano 
mu na lewem ramieniu rę­
kaw ubrania.

Oświadczenia te są pra­
wdopodobne, gdyż na ple­
cach można zauważyć pięć 
kilka centymetrów długich 
pręg i opuchnięcie lewej 
strony pleców. Na prawej 
stronie piersi znajduje się 
miejsce, które przy dotknię­
ciu powoduje ból, w którem 
chłopiec przy oddychaniu 
odczuwa wielkie boleści i 
które przy obsłuchywaniu 
wydaje chrobotanie.

Nie ulega wątpliwości, że 
te objawy patologiczne na 
ciele Stanisława Arnda spo­
wodowane zostały • użyciem 
brutalnego gwałtu za pomo­
cą tępych przedmiotów”.

Kronika represaliów staje 
się z każdym dniem obfitsza. 
W Gnieźnie wskutek straj­
ku szkolnego odbywa się 
przed sądem tygodniowo 
przeszło sto procesów, któ­
re kończą się zasądzeniem o- 
skarżonych. W okręgu Wit­
kowskim z powodu strajku 
wymierzono już kar na prze­
szło 3 tysiące marek i złożo­
no 50 sołtysów z urzędu. 
“Dziennik Poznański” do­
nosi, że w ciągu jednego 
dnia złożono z urzędu 13 soł­
tysów i 7 członków dozorów 
szkolnych. Ogółem złożono 
dotąd z urzędu z powodu 
strajku szkolnego przeszło 
500 Polaków: sołtysów, ław­
ników i członków dozorów 
szkolnych. Oczywiście nie są 

wliczeni tu słudzy rządowi, 
jak pedle, stróże i robotnicy, 
zatrudnieni w instytucjach 
publicznych i rządowych, 
którzy zostali obecnie po­
zbawieni clileba.

W śledztwach, prowadzo­
nych przez komisye sądowe 
w szkołach, stale zadaje się 
dzieciom pytanie, czy księża 
ich nie namawiali do strajku 
podczas nauki religii, z am­
bony, podczas odprawiania 
mszy św. lub podczas spo­
wiedzi. A pisma hakatysty- 
czne wzywają bezustannie 
władze pruskie, aby wresz­
cie wystąpiły przeciw niena­
wistnym księżom polskim i 
uczyniły użytek z kanzelpa- 
ragrafu. Paragraf ten brzmi 
tak: “Duchowny, albo inny 
sługa religii, który przy wy­
konywaniu swego powołania 
albo z powodu wykonywa­
nia swego powołania publi­
cznie przed zgromadzonym 
ludem, albo w kościele, lub 
na innem publicznem miej­
scu, przezuaczonem do reli­
gijnych zgromadzeń, przed 
kilkoma sprawy państwa w 
sposób zakłócający publicz­
ny spokój bierze jako przed­
miot do ogłoszeń lub objaś­
nień, będzie więzieniem lub 
fortecą aż do dwóch lat u- 
karany”.

W kronice żmudy szkol­
nej z ostatniej chwili dono­
szą pisma poznańskie o no­
wym fakcie zabrania rodzi­
com dzieci za opór szkolny. 
Do Marcina Sidlaka w Sta­
rej Hucie w powiecie bytow- 
skim przybyli sołtys, żan­
darm i egzekutor, a chociaż 
żona jego była ciężko chora, 
narobiwszy wiele hałasu, za­
brali mu 14-letniego syna 
Bazylego. Egzekutor od­
wiózł go do Słupska do e- 
wangielickiego “Rettungs- 
hausu” za to, że podczas na­
uki religii nie chciał odpo­
wiadać po niemiecku. Spra­
wę tę oddał p. Sidlak posło­
wi Kulerskiemu.

Sąd okręgowy w Zabrzu 
pozbawił również kolportera 
Jana Pyhę prawa wychowy­
wania 10 letniego syna i9cio 
letniej córki. Sprawa ta zo­
stanie rozstrzygniętą w naj­
wyższej instancyi w Berlinie 
dokąd wniósł zażalenie ad­
wokat dr. Z. Seyda.

Nie tak subtelnym , ale 
równie pomysłowym okazał 
się rektor szkoły w Rogoź­
nie, Rakowski. Ponieważ oj­
ciec jednego ze strajkują­
cych chłopców, Korybalski, 
spadł z rusztowania i zabił 
się, p. rektor wzywał dzieci 
do zaprzestania strajku gro­
żąc im losem Korybalskiego, 
którego “Pan Bóg za to u- 
karał, że dziecku zakazał u- 
czyć się religii po nie­
miecku”.

Procesy przeciw redakto­
rom polskim nie kończą się 
już karami, ale więzieniem. 
W piątek stawało przed 
gnieźnieńską Izbą karną 
dwu redaktorów “Lecha”. 
Jan Teska i Stanisław Szy­
mański. Najpierw rozpatry­
wano sprawę p. Szymań­
skiego, któremu wytoczono 
ITprocesów w sprawie szkol­
nej o podburzanie. Mimo 
dzielnej obrony posła dra 
Dziembowskiego skazano p. 
Szymańskiego na sześć mie­
sięcy więzienia, nakazano 
zniszczenie odpowiednich 
artykułów i ogłoszenie wy­
roku w pismach publicz­
nych. Również p. Teskę, 
który podpisał w zastęp­
stwie jeden tylko numer pi­
sma, skazano na sześć tygo­
dni więzienia. P. Szymań­
skiego, który ma jeszcze kil­
ka innych procesów o obra­
zę rządu i podburzanie, za­
trzymano w więzieniu.

Równocześnie został ska­
zany p. Wojciechowski, re­
daktor “Polaka”, organu 
posła Korfantego, za rzeko­

mą obrazę prokuratoryi by­
tomskiej na 5 miesięcy wię­
zienia.

Śmierć oryginała.
W Budapeszcie znaną by­

ła od szeregu lat postać 
wielce oryginalna siwowło­
sego kapitana, ubranego 
bardzo ubogo, który chodził 
po ulicach, niosąc zawsze 
pod pachą plikę papierów. 
Przed kilku dniami znale­
ziono go omdlałego na ulicy 
i odwieziono go do szpitala. 
Starzec, przyszedłszy do 
przytomności, kazał przy­
wołać do siebie księdza, wo­
bec którego po wyspowia­
daniu się, uczynił rozporzą­
dzenie ostatniej woli, zapi­
sał mianowicie cały swój 
majątek wynoszący 230 ty­
sięcy koron, a ulokowany w 
bankach na budowę i popie­
ranie szkół wiejskich.

“Głodziłem się — mówił 
starzec — byle przyjść z po­
mocą ludziom ubogim.” Są­
dzono z początku, że mówi w 
gorączce, ale okazało się z 
papierów, które przy sobie 
nosił, że ma rzeczywiście ten 
majątek. Dalej pokazało 
się, że nazywa się Franci­
szek Gerlach i jest dokto­
rem trzech wydziałów: teo­

logicznego, filozoficznego i 
prawnego. W połowie ubie­
głego wieku był inspekto­
rem seminaryum duchowne­
go w Budapeszcie, później 
wychowawcą w domach a- 
rystokratycznych. Nagle 
porzucił wszystko i począł 
wieść życie koczownicze, ży- 
jąc dosłownie chlebem i wo­
dą, i nie mając żadnego po­
mieszkania. Opuścił dyece- 
zyę ostrzychomską, gdzie 
obchodził jubileusz 50 le­
tniej rocznicy kapłaństwa.

W Budapeszcie przepę­
dzał noce w poczekalni trze­
ciej klasy na dworcu zacho­
dnim, a gdy przed kilku laty 
wyszło rozporządzenie, aże­
by poczekalnie o północy 
zamykano, Gerlach przeniósł 
się na dworzec wschodni. 
Stamtąd ustąpił skutkiem 
tego samego rozporządze­
nia'i przeniósł się do sieni 
urzędu telegraficznego w 
głównej poczcie, przez cały 
dzień otwartego. Siadywał 
w niszy okiennej nad kalo­
ryferem, modlił się i zasy­
piał. Czasami posyłał zna­
czne kwoty papieżowi przez 
pocztę. Oryginalny starzec 
w kilku restauracyach o- 
trzymywał bezpłatny wikt, 
a w kilku domach tygodnio­
we wsparcie. Wieczorem 
przy okienku urzędu tele­
graficznego mieniał wyże­
brane centy na korony. U- 
marł wreszcie w szpitalu, 
pozostawiwszy znaczny ma­
jątek.

POCZTA ZA DAWNYCH CZA­
SÓW.

Najdawniejszy ślad poczty w 
dawnej Polsce spotykamy za pa­
nowania Bolesława Chrobrego, 
który postanowił, żeby wszy­
stkie miasta dawały konie, albo 
ludzi pieszych do rozwożenia 
poleceń władzy. Następcy jego 
rozciągnęli te obowiązki pod na­
zwą podwód i na wsie, za wyna­
grodzeniem pieniężnem. Stałe u- 
rządzene podwód nastąpiło za Zy­
gmunta Augusta (w roku 1564) 
który utrzymywał także wła­
snym kosztem pocztę zagrani­
czną, szczególniej z krajami wło­
skiem). Stefan Batory w roku 
1583 nadał przywilej na pocztę 
zagraniczną Sebastyanowi Mon­
telupi: w jego rękach zostawała 
odtąd bez przerwy, a spadkobier­
cy mieli ją jeszcze za panowania 
Jana Kazimierza.

Zygmunt III wszystkie docho­
dy z podwód przeznaczył na u- 
rządzenie poczt w Koronie i na 
Litwie w roku 1620, ustanowił 
dozór, zaprowadził administra­
cję i przepisał porządek, aby 
miasta główniejsze odbierały co 
tydzień wszelkie zawiadomienia 
i listy. Przepisy te uzupełnili sy­
nowie jego: Władysław IV, w ro­
ku 1647 i Jan Kazimierz, w roku 
1659. Jan III Sobieski w latach 
1677 i 1678 rozwinął więcej w 
szczegółach prawa i obowiązki 
poczty w calem państwie, a 
August II, wstąpiwszy na tron, 
rozszerzył zakres jej działania. 

Lecz wojna szwedzka w r. 1702 
wszystko to zniszczyła; wznowił 
wprawdzie zakłady pocztowe 
August III, właściwie jednak do­
piero Stanisław August zaprowa­
dził pewien ład i porządek pod 
tym względem, ustawami 1766 
i 1777 roku, dokładając wszelako 
z własnych funduszów na utrzy­
manie poczty.

Za rządu pruskiego wprowadzo­
no pierwszy raz poczty, ekstra- 
poczty, kuryerów i listonoszów 
(bryftregierów) w r. 1799, a za 
Księstwa Warszawskiego po­
wstały dyliżanse w r. 1808, 
przynosząc znaczny docnód skar­
bowi.

Podług ustaw polskich nie 
wolno było zabierać koni bez li­
stu podwładnego, oznaczającego 
opłatę od każdego konia, wozu i 
przewodnika. Zabroniono wymi­
jać podwóz pocztowy pod karą 
zapłacenia podwójnej szkody.

Podwody rozwiozły po kraju 
osoby i listy urzędowe. Do pry­
watnych korespondencyi możni 
panowie utrzymywali posłańców 
konnych, którzy z nadzwyczajną 
szybkością rozwozili listy. Po­
między Wilnem, a Warszawą, 
oraz Krakowem była iuż w roku 
1583 stała poczta, która prze­
chodziła co dni dziesięć. Później 
urządzono trakty stałe z Urodna 
do Lublina i po całej Rosyi. 
Wszystkie poczty wewnątrz kra­
ju musieli odbywać pocztylioni 
konno lub pieszo.

Stanisław August szeregiem 
przepisów zapewnił wygodę dla 
podróżnych, ustanowił taksę od 
listów i koni, kazał drukować 
instrukcye, polecił wydać kwity 
za wszelkie opłaty. Domy poczto­
we uwolnił od wszelkich kwater 
i załóg żołnierskich, zabezpieczył 
od gwałtów; jadącym kazał przed 
pocztą ustępować z drogi; mosty 
i drogi utrzymywał w dobrym 
stanie. Poczta przychodziła co­
dziennie, z wyjątkiem czwar­
tków i niedziel, odchodziła czte­
ry razy tygodniowo: w ponie­
działek, środę, czwartek i sobotę.

Pierwsze skrzynki pocztowe 
zawieszono w Warszawie w roku 
1806: na ulicy Długiej, przy do­
mu Elerta, na Senatorskiej w 
domu Blanka, oraz na Npwym- 
Swiecie. W roku 1815 powiększo­
no liczbę poczt; dwa razy na ty­
dzień, W środę i niedzielę, zaczę­
ła odchodzić poczta wozowa do 
Berlina na Poznań. Przy tra­
ktach, mających drogę brukowa­
ną, stanęły wygodne domy dla 
podróżnych. Przepisano mundur 
i znaki dla poczty i założono 
szkołę dla pocztylionów, gdzie 
uczyli się jazdy konnej i gry na 
trąbce.

LENISTWO I JEGO LECZENIE.

Interesujące zapatrywania na 
lenistwo i jego zwalczanie rozwi­
ja francuski psycholog i lekarz 
chorób nerwowych, Fleury. Za 
przyczynę lenistwa uważa on ry­
chłe nużenie się układu nerwo­
wego. Człowiek leniwy, przy ja­
kiejkolwiek czynności szybko 
wyczerpuje się; jego system ner­
wowy nie jest zdolny do długo­
trwałej pracy i dlatego leczenie 
człowieka leniwego jest równo- 
znacznem z hygienią systemu 
nerwowego. Niektórzy z najwy­
bitniejszych działaczy na polu 
umysłowem, byli początkowo le­
niwymi i niezdolnymi do wy­
trwałej pracy, np. Darwin, Bal- 
zac, Zola, a jeżeli mimo to do­
prowadzili do owych rezultatów, 
które w nas podziw wzbudzają, 
to osiągnęli to jedynie na drodze 
energii, przyzwyczajenia i regu­
larności.

Wielu potrzebowało do tego ze­
wnętrznej podniety, bez której 
nic by nie byli zdziałali. Dla je­
dnych podnietą był nauczyciel 
przyjaciel, dla innych rodzice lub 
kobieta. Jeżeli się więc chce leni­
wemu pomódz, a w szczególności, 
jeżeli to chce lekarz uczynić, to 
nie można ani na chwilę zapom­
nieć, że tylko najdokładniejsze 
przepisy, najściślejsze uregulo­
wanie sposobu życia, może dać 
uzasadnioną nadzieję możliwego 
wyleczenia.

Podział godzin wszelkich czyn­
ności, rozrywek i wypoczynku, 
czas przyjmowania posiłku, 
wszystko to musi być jak naj­
staranniej nie tylko obmyślane, 
ale i ściśle wykonane. Żaczem 
jest rzeczą niezbędną częsta i 
baczna kontrola, ażali pacyent 
istotnie we wszystkich szczegó­
łach stosuje się do naszych zarzą­
dzeń. Mało lekarstw i lekkie po­
żywienie; przedewszystkiem je­
dnak ideom trzeba dać pewną 
treść; jedną, jedyną, potężną ideę 
postawić na czele, najgorętszych 
pragnień i myśli, odnaleźć leni- 
wem jego powołanie, wyrwać go 
z bierności i sprowadzić na wła­
ściwą ścieżkę.

A potem przyjdzie wszystko po- 
konywująca potęga przyzwycza­
jenia. Wielcy ludzie pracowali 
regularnie, zawsze o jednej go­
dzinie i o tej samej porze. Kiedy 
i jak najwydatniejszą jest praca 
z rana, a mianowicie zaraz bez­
pośrednio powstaniu bez przerwy. 
Praca wieczorna—rzecz zbyt nie­
pewna, a nowoczesny człowiek 
rozporządza właściwie tylko go­
dzinami rannemi, jako swemi.

Jak długo może leniwy praco­
wać? Niezbyt długo, a w począ­
tkach stanowczo nie dłużej nad 
jedną godzinę.

A jakiego ‘rodzaju pracą ma 
się zająć? Zależy to od indywi­
dualności.

W ogólności zaleca się więcej 
pracy twórczej, a mniej bierne­
go wchłaniania w siebie mno­
gich wiadomości. Tworzący by­
wa zazwyczaj weselszy—w wy­
padku drugim jest się często 
pesymistą.

FLISACY.
Płyniemy my Wisłą,

Ilej płyniemy w dal.... 
Galar się kołysze

Wśród jej sinych fal.
Z dala Kraków stary

Skryty w sinej mgle, 
A flisak z piosenką

Dalej, dalej mknie.
Stara Wisło nasza

Gdzie te czasy, gdzie.
Gdy tu pułk Kościuszki

Poił konie swe?
Kiedy nad twym brzegiem

Śpiew zwycięstwa brzmiał? 
I dzielny lud polski

Wroga z kraju gnał? 
Szara Wisło nasza 
Płyniesz ciągle w dal, 
Czy ci za przeszłością

Nie tęskno, nie żal?
Inne dzisiaj czasy

W kraju płyną łzy...
Kraj nasz poszarpany...

O! sieroty my!..
Ciężkie życie nasze

Bo któż szczęście zna? 
Komu dola lepsza

Złotą przędzę tka?... 
Spłynęłaś ty, Wisło,

Nieraz naszą krwią! 
Dzielne twoje syny

Już w mogiłach śpią! 
Płyniemy my Wisłą

Hej płyniemy w dal...
A w sercu nam tęskno,

Smutno, cicho, żal....
Było szczęście w kraju

Wszystko zabrał wróg... 
Płyń Wisełko cicho —

Jest na niebie Bóg!

Zdradziecka fotografia.
Pewnemu kupcowi ginęły od 

pewnego czasu pieniądze z zam­
kniętego na klucz biurka. Aby 
wykryć złodzieja, połączył biur­
ko za pomocą przewodu elektry­
cznego z aparatem fotograficz­
nym. I rzeczywiście znalazł na­
zajutrz na płycie fotograficznej 
portret swego 16 letniego ucznia 
żydowskiego. Można sobie wysta­
wić zdziwienie złodzieja, gdy mu 
pokazano na obrazku chwilę, jak 
wyciągał z biurka pieniądze.

Przeciąg życia wynosi trzy dwu­
dziestki i dziesięć. To jest rekord 
regularnego sposobu życia. Nie 
wszyscy możemy żyć do tak późne­
go wieku, ale możemy żyć dłużej, 
zdrowiej i szczęśliwiej, jeżeli bę­
dziemy pilnie baczyli na nasze 
zdrowie. Zaniedbanie pierwszych 
symptomów choroby przynosi w 
swem rozwinięciu się cały szereg 
nieszczęść. Gdy nadejdą stare łata 
zaczynamy zauważać nieregular- 
ności w naszych czynnościach cia­
ła. Na te nieregularności należy 
zwracać uwagę. Gdy wybieramy 
lekarstwo właściwe dla naszego 
zmęczonego i wycieńczonego syste­
mu, należy wybierać łagodne, ale 
skuteczne lekarstwo, które działa 
wprost na płyn życia, na krew. 
Dra Piotra Gomozo jest właśnie 
takiem lekarstwem. Jest ono, jak 
sama nazwa wskazuje, odnowicie­
lem krwi. Nie jest to lekarstwo 
apteczne; sprzedają je wprost lu­
dziom właściciele: Dr. Peter 
Fahrney & Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ąye., Chicago, 111.

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

J7. 1 kupić szczero - złoty
lYlO CDCC lub grerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre­
sować należy:

K. 8TĄCHOW8KI & Co.
538 Noble st., Chicago, 111.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany, spodnie, kamizelki z akó: 
owozych, własnej wyprawy 1 ręczneg' 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ki 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, J)o w ner s Grove, Illinois

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA

SANTA/.
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

Każda pigułka > 'N 
nosi taką (MIDY) 

nazwę 
wjrtitrsegajcl« Kię 

nakładów nictw.
Na sprzedaż we 

wszystkich aptekaah.

ZLOTEM NAPEŁNIANY ZE­
GAREK ZA $3.08 

nigdy nie był po takiej cenie 
sprzedawany. Poólemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię­
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka­
ratowy zegarek podwójnie ro- 
lowane złote koperty Hunting, 

, y nastawiany i nazręćany trzon- 
kiem, cały werk pełentfÓ HO 

, J ***' drogich kamieni C.O.D.ąłu.uO 
i zapłacimy przesyłkę. (>wa- 

raneya na 20 lat. łańcuszek i brylok z kaźdvin 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje. a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy­
gląda jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze­
dają go po $10. Jeżeli wyplecie nam $3.98, uamy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, i 
poślemy zegarek pocztą na swój koszt.
nnPMA ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub
UHIiinU sprzedacie sześć. Napiszcie czy chce­
cie damski lub męski zegarek. GLOBE MERCHAN- 
DI8E CO., Dept. 8 161 Randolph at., Chicago.

(Jan 20)

SKŁAD ZAŁOŻONf 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomiędzy Franklin i Market ni. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach
■tajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski- 

Ser Edamski 1 ser Parmesafiski. 
Promage de Brie 1 ser Roquforskt. 
Ser i rośliny, Nenszatelskf i Limbu.'eki. 
Brunśwlcki salceson.
8alaml, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze, 
łlolandzkie sztokfisze, anchovies.
Mowę Holandzkle śladzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuski« xardynv i ezampiniany 
Francuski groch, najlepszą o’ł-g.
Niemieckie ezpamgi, kra<aną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną, 
'łajkpszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatarc, auą, kaaaę owsianą.
Mąxe tatarczauą mąkg ryżową, 
świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Ąwieśe orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzki© ftbwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani>a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса I Rio. 
1’rswdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. eiemig trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rżepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne
HENRY 8CHOELLKOP»

AIIAf** załatwić jaki grun- aU|aL towy lub pieniężny
UIIUL interes w Starym 

Kraju, ten niech 
aię zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy- intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
imamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajsklch. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką Intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować Bwoją 
część czysto w austryacklm, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło­
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Gaiicyl załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszaml w każdym powiecie ’w 
Gaiicyl i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy I zamieniamy domy, 
loty 1 farmy, asekurujemy od ognia 1 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division
Tel. Monroe 1209 Chicago, III.

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez kuracyę

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie.

Pani Antonina Hndsik w zgłoszeniu się o- 
pieała chorobę w następulącv sposób: Wiek 
i3 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić I kłopotać i od 
tego czasu wydaje ml się że rozum mnie 
opuścił. Wyobrażam sobie różności, jestem 
bardzo bojailiwą i gniewam się o byle co, 
robi mi się zimno a potem gorąco. Foce Hę 
słabnę, jeść n'e nie mogć. Nie sądzę że cie­
lesne 4>ole mogą przewyższyć podobne cier­
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję sig roztargnioną.

Po krótkiem użyciu lekarstw pi­
szę następujący Ust:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 

mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jest mi już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że masę niewiast jak I mężczyzn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Ilndsik, 
Box 66 Brokston, Pa.

D A I)U() wyślę wam poucza- 
T/H-AbllLU jąCą książkę Bposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga­
zetę Polską.’’

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Er. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 26« 
Bordese. Cyganki duet solo lnb chór „ iOe 
Brzezińska. Nleopuszczaj nas Modlitwa „ 2le 
Brzeziński. 10 Chłop. Obcrtasów, solo fort. 60« 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30«
Brzeziński. Matulu kochana, Mazur „ 88«
Chopen. Gdybym ja była słonecz.,solo śpiew 80« 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50«
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, Solo fort. 6.00 
Chopea. Marsz pogrzebowy, znany „ ile 
Ciechanowski. NietryumfuJ dziewczę solo śp. Sie 
vwikial. Idż do djabła, Mazurek ,, Sie 
Fali 9. ZOJcystych Niw Z. P. N., sr.io fort. 1.S0 
IranoTicl. Nafalach Dunajn, walc ,, 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 2śs
Karasowski. Do pracy, Bolo lub chór........ SOe
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 21« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,. 26«
Krognlskl Dwie pieśni narodowe, solo fort iOe 
Karpiński. Witaj Królu, nolonez ,, 60«
Lewandowski. Stary Druch, mazur lOe
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew Sic 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze ,, 25«
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25«

chór męśki 10« 
«> 50c

solo fort. 50e
„ 2i«

.. « ’<>• 25e

Moniuszko. Marśz żałobny, 
Moniuszko. Mazur z Halki.
Niedzielski. Dwa krakowiaki 
Ogiński. Polonez bardzo znany 
Osmański. Biały mazur, znany 
Powiadowskl, Rach-clach-clach, polka „ __
Pleśni Narodowe, najpożądańsze, ,, iOe 
Szkoła Śpiewu. Największa i najlepsza... 7.95 
Szkoła na skrzypce. Na|lepsza i największa 11.i0 
Szkoła na Fortepian NajwiększaI najlepsza6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ....... 2.25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez.............1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lubBariton 1.00 
Szkoła na Gitarf, hiszpańsko ................ 1.80
Szkoła na Cytrę z melcdyamipolskleml 3.60 
Wanlorek Pile Knba: Waryacye naekrzype« «0 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy ' 30
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek spisw 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 2i
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeft. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 21 
ZalewsKi. Znalezione szczęście, wąic „ 21
Zalewski. Wesele, Kujawiak ,, 80
Zalewski. Boże coś I mazur 3 mała, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki.! walc „ 100 
Zalewski. Wesele, Kujawiak 7$
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek I Kujawiak 1.50
Zalewski. Wesele kujawiak 7$

Przy zamówień*u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy ua obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 

(we własnym domu.) Tel. Ashland 788.

NOWY WYNALAZEK

•
 Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYR DARMO. rO 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, k 8. 8th, Bklyn, New York.

Cenne Przepisy
WYSYŁAMY DARMO
Słabym (nerwowym mężczyznom

Mam u siebie receptę na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lekarza, u któ­
rego m się leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy­
rządzone podług tej recepty, jest lednem z 
najlepszych obecnie lekarstw dla słabych, ner­
wowych 1 wycieńczonych mężczyzn. Przywró­
ciło ono mi zdrowie po długie! chorobie ner­
wowości, ogólnem osłabieniu itd. Próbowałem 
najp’erw specyallstów 1 rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prze­
pracowania, grzechów młodości, nadużyć powo­
dujących nerwość, onanii. utraty męskości, u- 
traty pamlgci i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłab'en la itd , pisało do mnie i o- 
śwladczyło, że lak lamo Jak ja zostali wy­
leczeni.

Wiedząc o tem, jak trudno jest wyleczyć się 
w tym kraiu, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kto do mnie napisze, wyślę kopię 
tej recepty wraz z potrzebna Informacyą darmo 
w liście Receptę wypełnią wam w każdej do­
brej aptece za niską cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbujcie go, a przekonacie aię, że to 
Jest właśuie lekarstwo, którego potrzebujecie, 
abyście się czuli dobrze, silnie i szczęśliwie. 
Za moją przysługę żądam tylko 50c po wyle­
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tę małą sumę 
i to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po­
syłam nic przez C. O. D. i nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniądz/ ani sprze­
dania wam lekarstwa, któreg« nie chcecie, a 
Jeżeli nie przekonacie się o mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie Jako 
człowieka nieuczciwego.

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może nZe 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte I wszelkie ’nformacye darmo 
1 nie potrzebujecie ml posłać 50c , dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C. II. BENTSON, 
R. Box 622, Chicago, 111. (mar 18—07)

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
zo wszelkiemi szczegółami, podaj swoja 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkio choroby, ja 
ko też icłi sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

TOM III.
(Ciąg dalszy.)

I tak się stało. Wchwili, gdy Jurand 
zbliżył się do owych drzwi, obie ich połowy 
otworzyły się nagle, i stanął przed niemi mło­
dzianek z wygoloną głową, jak klerycy, ale 
przybrany w suknię świecką, i zapytał:

—Wyście, panie,Jurand ze Spychowa?
—Ja jest.
— Pobożny komtur rozkazał mi prowadzić 

was. Pójdźcie za mną.
I począł go wieść przez sklepioną wielką 

sień ku schodom. Przy schodach jednak za­
trzymał się, i obrzuciwszy Juranda oczyma, 
znów spytał:

—Broni zaś nie macie przy sobie żadnej? 
Kazano i was obszukać.

Jurand podniósł do góry oba ramiona tak, 
aby przewodnik mógł dobrze obejrzeć całą je­
go postać, i odpowiedział:

—Wczoraj oddałem wszystko. '
Wówczas przewodnik zniżył głos i rzekł 

prawie szeptem:
—Tedy strzeżcie się gniewem wybuchnąć, 

boście pod mocą i przemocą.
—Aleć i pod wolą Boską — odpowiedział 

Jurand.
I to rzekłszy, spojrzał uważniej na przewo­

dnika, a spostrzegłszy w jego twarzy coś w ro­
dzaju politowania i współczucia, rzekł:

— Uczciwość patrzy ci z oczu, pachołku. 
Odpowiesz-że mi szczerze na to, o co spytam?

—Spieszcie się, panie—rzeki przewodnik. 
—Oddadzą dziecko za mnie?
A młodzieniec poniósł brwi ze zdziwie­

niem :
—To wasze dziecko tu jest?
—Córka.
—Owa panna w wieży przy bramie?
—Tak jest. Przyrzekli ją odesłać, jeśli im 

się sam oddam.
Przewodnik poruszył ręką na znak, że nic 

nie wie, ale twarz jego wyrażała niepokój i 
zwątpienie.

A Jurand spytał jeszcze.
—Prawda-li, że strzegą jej Szomberg i 

Markwardt?
— Niema tych braci w zamku. Odbierzcie 

ją jednak, panie, nim starosta Danveld ozdro- 
wieje.

Usłyszawszy to, Jurand zadrżał, ale nie 
było już czasu pytać o nic więcej, gdyż doszli 
do sali na piętrze, w której Jurand miał stanąć 
przed obliczem starosty Szczycieńskiego. Pa­
chołek, otworzywszy drzwi, cofnął się napo- 
wrót ku schodom.

Rycerz ze Spychowa wszedł i znalazł się w 
obszernej komnacie, bardzo ciemnej, gdyż 
szklane, oprawne w ołów gomółki przepuszcza­
ły niewiele światła, a przytem dzień był zimo­
wy, chmurny. W drugim końcu komnaty palił 
się wprawdzie na wielkim kominie ogień, ale 
źle wysuszone kłody mało dawały płomienia. 
Dopiero po niejakim czasie, gdy oczy Juran­
da oswoiły się ze zmrokiem, dostrzegł w głębi 
stół i siedzących za nim rycerzy, a dalej za ich 
plecami całą gromadę zbrojnych giermków ró­
wnie zbrojnych knechtów, między którymi bła­
zen zamkowy trzymał na łańcuchu oswojonego 
niedźwiedzia.
Jurand potykał się niegdyś z Danveldem, po- 
czem widział go dwukrotnie na dworze księcia 
mazowieckiego, jako posła, ale od tych termi­
nów upłynęło kilka lat; poznał go jednak po­
mimo mroku natychmiast, i po otyłości i po 
twarzy, a wreszcie po tem, że siedział za sto­
łem w pośrodku, w poręczastem krześle, mając 
rękę ujętą w drewniane łupki, opartą na porę­
czy. Po prawej jego stronie siedział stary Zyg­
fryd de Loewe z Insbruka, nieubłagalny wróg 
polskiego plemienia wogóle, a Juranda ze Spy­
chowa w szczególności; po lewej młodsi bracia 
Gotfryd i Rotgier. Danveld zaprosił ich umy­
ślnie, aby patrzyli na jego tryumf nad gro­
źnym wrogiem, a zarazem nacieszyli się owo­
cami zdrady, którą na wspólkę uknuli i do 
której wykonania dopomogli. Siedzieli więc 
teraz wygodnie, przybrani w miękkie z ciem­
nego sukna szaty, z lekkimi mieczami przy 
boku—radośni, pewni siebie, spoglądając na 
Juranda z pychą i z taką niezmierną pogar­
dą, którą mieli zawsze w sercach dla sła­
bszych i zwyciężonych.

Długi czas trwało milczenie, albowiem 
pragnęli się nasycić widokiem męża, którego 
przedtem poprostu się bali, a który teraz stał 
przed nimi ze spuszczoną na piersi głową, przy­
brany w zgrzebny wór pokutniczy, z powro­
zem na szyi, na którym wisiała pochwa mie­
cza.

Chcieli też widocznie, by jak największa 
liczba ludzi widziała jego upokorzenie, gdyż 
przez boczne drzwi, prowadzące do innych izb, 
wchodził kto chciał, i sala zapełniła się nie­
mal do połowy zbrojnymi mężami. Wszyscy 
patrzyli z niezmierną ciekawością na Juran­
da, rozmawiając głośno i czyniąc nad nim u- 
wagi. On zaś, widząc ich, nabrał właśnie otu­
chy, albowiem myślał w duszy: “Gdyby Dan­
veld nie chciał dotrzymać tego, co obiecywał, 
nie wzywałby tylu świadków”.

Tymczasem Danveld skinął ręką i uciszył 
rozmowy, poczem dał znak jednemu z gierm­
ków, ów zaś zbliżył się do Juranda, i chwy­
ciwszy dłonią za powróz, otaczający jego szy­
ję, przyciągnął go o kilka kroków bliżej do 
stołu.

A Danveld spojrzał z tryumfem na obe­
cnych i rzekł:

—Patrzcie, jako moc Zakonu zwycięża 
złość i pychę.

—Daj tak Bóg zawsze! — odpowiedzieli 
obecni.

Nastała znów chwila milczenia, po której 
Danveld zwrócił się do jeńca.

—Kąsałeś Zakon jako pies zapieniony, 
przeto Bóg sprawi, że jako pies stoisz przed 
nami, z powrozem na szyi, wyglądając łaski i 
zmiłowania.

—Nie równaj mnie z psem, komturze, — 
odrzekł Jurand—bo czci ujmujesz tym, którzy 
potykali się ze mną i z mojej ręki polegli.

Na te słowa szmer powstał między zbroj­
nymi Niemcami: nie wiadomo było, czy roz­
gniewała ich śmiałość odpowiedzi, czy ude­
rzyła jej słuszność.

Lecz komtur nie był rad z takiego obrotu 
rozmowy, więc rzekł:

—Patrzcie, oto tu jeszcze pluje nam w 
oczy hardością i pychą!

A Jurnad wyciągnął w górę dłonie, jak 
człowiek, który niebiosa wzywa na świadki, i 
odrzekł, kiwając głową:

—Bóg widzi, że moja hardość została za 
bramą tutejszą. Bóg widzi i będzie sądził, czy 
hańbiąc mój stan rycerski, nie pohańbiliście 
się sami. Jedna jest cześć rycerska, którą ka­
żdy, kto opasan, szanować winien.

Danveld zmarszczył brwi, ale w tej chwili 
błazen zamkowy począł brząkać łańcuchem, na 
którym trzymał niedźwiadka, i wołał:

—Kazanie! kazanie, przyjechał kaznodzie­
ja z Mazowsza! Słuchajcie! Kazanie!...

Poczem zwrócił się do Danvelda.
—Panie! — rzeki:—graf Rosenheim, gdy 

go dzwonnik za wcześnie na kazanie dzwon­
kiem rozbudził, kazał mu zjeść sznur dzwon­
niczy od węzła do węzła: ma i ów kaznodzie­
ja powróz na szyi—kaźcie mu go zjeść, nim ka­
zanie dokończy.

I to rzekłszy, począł patrzeć na komtura 
nieco niespokojnie, nie był bowiem pewien, 
czy ów roześmieje się, czy każę go za niewcze­
sne odezwanie się wysmagać. Lecz bracia za­
konni, gładcy, układni, a nawet i pokorni, gdy 
nie poczuwali się w sile, nie znali natychmiast 
żadnej miary wobec zwyciężonych; więc Dan- 
veld nietylko skinął głową skomorochowi na 
znak, że na twarzach kiku młodszych giermków 
obiło się zdumienie.

—Nie narzekaj, żeć pohańbiony, — rzekł 
— bo choćbym cię psiarczykiem uczynił, le­
pszy psiarczyk zakonny, niż wasz rycerz!

A ośmielony błazen począł krzyczeć:
—Przynieść zgrzebło, wyczesz niedźwie­

dzia, a on ci wzajemnie kudły łapą wyczesze!
Na to tu i owdzie ozwały się śmiechy, ja­

kiś głos zawołał z po za pleców braci zakon­
nych:

Latem będziesz czcinę na jeziorze kosił!
—I raki na ścierwo łowił!—zawołał inny 
Trzecie zaś dodał:
A teraz pocznij wrony od wisielców odga­

niać! Nie zbraknie-ć tu roboty.
Tak to oni szydzili ze strasznego im nie­

gdyś Juranda. Powoli wesołość ogarnęła zgro­
madzenie. Niektórzy, wyszedłszy z za stołu, 
poczęli zbliżać się do jeńca, opatrywać go zbli- 
ska i mówić: “Toć jest ów dzik ze Spychowa, 
któremu nasz komtur kły powybijał: pianę pe­
wnie ma w pysku; radby kogo ciąć, ale nie 
może!” Danveld i inni bracia zakonni, którzy 
chcieli z początku dać posłuchaniu jakiś uro­
czysty pozór sądu, widząc, że rzecz obróciła się 
inaczej, podnosili się także z ław i pomieszali 
się z tymi, którzy zbliżyli się ku Jurandowi.

Nie był z tego rad stary Zygfryd z Insbur- 
ka, ale sam komtur mu rzekł: “Rozmarszcie 
się, będzie jeszcze większa uciecha!” I poczęli 
także oglądać Juranda, gdyż to była spo­
sobność rzadka, albowiem który z rycerzy lub 
knechtów widział go przedtem tak blisko, ten 
zwykle zamykał oczy potem na wieki. Więc 
niektórzy mówili także: “Pleczysty jest, cho­
ciaż ma kożuch pod worem ; możnaby go pro- 
chowinami owinąć i po jarmarkach oprowa­
dzać...” Inni zaś jęli wołać o piw), aby dzień 
stał im się jeszcze weselszy.

Jako po chwili zadzwoniły kopiaste dzbań- 
ce, a ciemna sala wypełniła się zapachem spa­
dającej z pod pokrywy piany. Rozweselony 
komtur rzekł: Tak właśnie dobrze, niech nie 
myśli, że jego pohańbienie wielka rzecz!” Więc 
znowu zbliżali się do niego, i trącając go pod

* brodę konwiami, mówili: “Radbyś pił, mazur­
ski ryju!”—a niektórzy, ulewając na dłonie, 
chlustali mu w oczy, on zaś stał między nimi, 
zahukany, zelżony, aż wreszcie ruszył ku sta­
remu Zygfrydowi, i widocznie czując, że nie 
wytrzyma już długo, począł krzyczeć tak gło­
śno, aby zagłuszyć gwar, panujący w sali:

—Na mękę Zbawiciela i duszy zbawienie, 
oddajcie mi dziecko, jakoście obiecali!

I chciał chwycić prawą dłoń starego kom­
tura, ale ów odsunął się szybko i rzekł?:

—Zdała niewolniku! czego*chcesz?
—Wypuściłem z jeństwa Bergowa i przy­

szedłem sam, boście obiecali, że za to oddacie 
mi dziecko, które się tu znajduje.

—Kto ci obiecywał—spytał Danveld.
—W sumieniu i wierze, ty komturze.

—Świadków znajdziesz, ale za nic świadko­
wie, gdy chodzi o cześć i słowo.

—Na twoją cześć! na cześć Zakonu! — za­
wołał Jurand.

—Tedy córna będzie ci oddana!- odpo­
wiedział Danveld. Poczem zwrócił się do obe­
cnych i rzekł:

Wszystko co go tu spotkało—niewinna to
• igraszka, nie w miarę jego występków i zbro­

dni. Ale żeśmy przyrzekli wrócić mu córkę, 
jeśli się stawi i upokorzy przed nami, tedy wie­
dzcie, że słowo Krzyżaka ma być jako słowo 
Boże niewzruszonem, i że ową dziewkę, którą- 
śmy rozbójnikom odjęli, darujem teraz wolno­
ścią, a po przykładnej pokucie za grzechy prze­
ciw Zakonowi i jemu do domu wrócić dozwoli­
my.

Zdziwiła niektórych taka mowa, gdyż 
znając Danvelda i jego dawne do Juranda 
urazy, nie spodziewali się po nim tej uczciwo­
ści. Więc, stary Zygfryd, a z nim razem 
Rotgier i brat Gotfryd, spoglądali na niego 
podnosząc ze zdumienia brwi i marszcząc czo­
ła, ów jednakże udał, że tych pytających spoj­
rzeń nie widzi, i rzekł:

— Córkę ci pod strażą odeślemy, ty'zaś tu 
ostaniesz, póki straż nasza bezpiecznie nie 
wróci, i póki okupu nie zapłacisz.

Jurand sam był nieco zdumiony,albowiem 
już był stracił nadzieję, by nawet dla Danusi 
ofiara jego mogła się na coś przydać, więc 
spojrzał na Danvelda prawie z wdzięcznością 
i odpowiedział:

—Bóg ci zapłać, komturze!
—Toznaj rycerzy Chrystusa—rzekł Dan­

veld.
A na to Jurand:
—Jużci z Niego wszelkie miłosierdzie! Ale 

żem też dziecka kęs czasu nie oglądał, dozwól­
że mi dziewkę obaczyć i pobłogosławić.

—Ba, i nie inaczej, jak wobec nas wszy­
stkich, aby zaś byli świadkowie naszej wiary 
i łaski.

To rzekłszy, kazał przybocznemu gierm­
kowi sprowadzić Danusię, sam zaś zbliżył się 
do von Loewego, Rotgiera i Gotfryda, którzy 
otoczywszy go, poczęli szybką i żywą rozmo­
wę.

—Nie przeciwię się, lubo nietakiś miał za- 
miai—mówił stary Zygfryd.

A gorący, słynny z męstwa i okrucieństwa 
Rotgier mówił:

—Jakto? nietylko dziewkę, ale i tego dya- 
belskiego psa wypuścisz, aby znów kąsał?

—Nie tak ci jeszcze będzie kąsał!—zawo­
łał Gotfryd.

—Ba!... zapłaci okup! — odparł niedbale 
Danveld.

—Choćby wszystko oddał, w rok dwa razy 
tyle złupi.

—Nie przeciwię się co do dziewki, — po­
wtórzył Zygfryd—ale na tego wilka nieraz je­
szcze owieczki zakonu zapłaczą.

—A nasze słowo? spytał, uśmiechając się, 
Danveld.

—Inaczej mówiłeś...
Danveld wzruszył ramionami.
— Mało wam było uciechy? — spytał. — 

Chcecie więcej?
Inni zaś otoczyli znów Juranda i w po­

czuciu chwały, która z uczciwego postępku 
Danvelda spadła na wszystkich ludzi zakon­
nych, poczęli mu się chełpić do oczu:

—A co, łomignacie!—mówił kapitan zam­
kowych łuczników:—nie takby postąpili twoi 
pogańscy bracia z chrześcijańskim naszym ry­
cerzem !

—Krew zaś naszą toś pijał?
A my ci za kamień chlebem....
Ale Jurand nie uważał już ni na pychę, ni 

na pogardę, która była w ich słowach: serce 
miał wezbrane, a rzęsy wilgotne. Myślał, że 
oto za chwilę zobaczy Danusię, i że zobaczy ją 
istotnie z ich łaski, więc spoglądał na mówią­
cych prawie ze skruchą i wreszcie odrzekł:

—Prawda! prawda! bywałem wam Cięż­
ki, ale... nie zdradliwy.

W tem w drugim końcu sali jakiś głos 
krzyknął nagle: “Wiodą dziewkę”!—i naraz w 
całej sali uczyniło się milczenie. Żołnierze roz­
stąpili się na obie strony, gdyż jakkolwiek ża­
den z nich nie widział dotąd Jurandówny, wię­
ksza ich część, z powodu tajemniczości, którą 
Dan.veld otaczał swe uczynki, nie wiedziała 
nawet nic o jej pobycie w zamku, jednakże ci, 
którzy wiedzieli, zdążyli już teraz szepnąć in­
nym o przecudnej jej urodzie. Wszystkie oczy 
skierowały się z nadzwyczajną ciekawością na 
drzwi, przez które miała się ukazać.

Tymczasem naprzód ukazał się giermek, 
za nim znana wszyskim służka zakonna, ta sa­
ma, która jeździła do leśnego dworca, za nią 
zaś weszła przybrana biało dziewczyna, z roz­
puszczonymi włosami, przewiązanymi stążką 
na czole.

I nagle w całej sali rozległ się na kształt 
grzmotu jeden ogromny wybuch śmiechu. Ju­
rand, który w pierwszej chwili skoczył był ku 
córce, cofnął się nagle i stał blady jak płótno, 
spoglądając ze zdumieniem na śpiczastą głowę, 
na sine usta i na nieprzytomne oczy niedojdy, 
którą mu oddawano jako Danusię.

— To nie moja córka! — rzekł trwożnym 
głosem.

—Nie twoja córka?—zawołał Danveld.— 
Na święto Liboryusza z Paderbornu! To elbo- 
śmy nie twoją zbójom odbili, albo ci ją jakiś 
czarownik zmienił, bo innej niemasz w Szczy­
tnie.

Stary Zygfryd, Rotgier i Gotfryd zamie­
nili z sobą szybkie spojrzenia, pełne najwię­
kszego podziwu nad przebiegłością Danvelda, 
ale żaden z nich nie miał czasu odezwać się, 
gdyż Jurand począł wołać okropnym głosem:

—Jest! jest w Szczytnie! Słyszałem, jako 
śpiewała, słyszałem głos mojego dziecka! Na to 
Danveld obrócił się do zebranych i rzekł spo­
kojnie a dobitnie:

— Biorę was obecnie za świadków a szcze­
gólnie ciebie, Zygfrydzie z Insburka, i was, 
pobożni bracia, Rotgierze i Goftrydzie, że we­
dle słowa i uczynionej obietnicy oddaję tę dzie­
wkę której pobici przez nas zbójcy powiadali, 
jako jest córką Juranda ze Spychowa. Jeśli zaś 
nią me jest —nie nasza w tem wina, ale raczej 
wola Pana naszego, który w ten sposób chciał 
wydać Juranda w nasze ręce.

Zygfryd i dwaj młodsi bracia skłonili gło­
wy na znak, że słyszą i będą w potrzebie świa­
dczyli. Porem znów zmienili szybkie spojrze­
nia!—gdyż było więcej, niż sami mogli się spo­
dziewać schwytać Juranda, nie oddać mu cór­
ki, jednak pozornie dotrzymać obietnicy, któż 
innyby to potrafił!

Lecz Jurand rzucił się na kolana i począł 

zaklinać Danvelda na wszystkie relikwie w 
Malborgu, a potem na prochy i głowy rodzi­
ców, by oddał mu prawdziwe jego dziecko i nie 
postępował jako oszust i zdrajca, łamiący przy­
sięgi i obietnice. W głosie jego tyle było rozpa­
czy i prawdy, że niektórzy poczęli się domy­
ślać podstępu, innym zaś przychodziło na myśl, 
że może naprawdę jaki czarownik odmienił po­
stać dziewczyny.

—Bóg patrzy na twoją zdradę!- -wołał Ju­
rand.—Na rany Zawiciela! na godzinę śmierci 
twojej, oddaj mi dziecko!

I wstawszy z klęczek, szedł zgięty we dwo­
je ku Danveldowi, jakby chciał mu objąć kola­
na, i oczy błyszczały mu prawie szaleństwem,a 
głos łamał mu się naprzenńan bólem, trwogą, 
rozpaczą i groźbą. Danveld zaś słysząc wo­
bec wszystkich zarzuty zdrady i oszustwa, po­
czął parskać nozdrzami,wreszcie gniew buchnął 
mu na twarz, jak płomień, więc chcąc do re­
szty zdeptać nieszczęśnika, posunął się również 
ku niemu i pochyliwszy się do jego ucha, sze­
pnął przez zaciśnięte zęby:

—Jeśli ją oddam to—z moim bękartem...
Lecz w tej samej chwili Jurand ryknął jak 

buhaj: obie jego dłonie chwyciły Danvelda i 
podniosły go w górę. W sali rozległ się przera­
źliwy krzyk: “Oszczędź!” poczem ciało kom­
tura uderzyło z taką straszną silą o kamienną 
podłogę, że mózg z roztrzaskanej czaszki obry­
zgał bliżej stojących Zygfryda i Rotgiera.

Jurand skoczył ku bocznej ścianie, przy 
której stały zbroje, i porwawszy wielki dwu­
ręczny miecz, runął jak burza na skamienia­
łych z przerażenia Niemców.

Byli to ludzie przywykli <do bitew, rzezi i 
krwi, a jednak upadły w nich serca tak dalece, 
że nawet gdy otrętwienie minęło, poczęli się 
cofać i pierzchać, jak stado owiec pierzcha 
przed wilkiem, który jednem uderzeniem kłów 
zabija. Sala zabrzmiała okrzykami przerażenia, 
tupotem nóg ludzkich, brzękiem przewraca­
nych naczyń, wyciem pachołków, rykiem nie­
dźwiedzia, który wyrwawszy się z rąk skomo- 
cha, począł wdrapywać się na wysokie okno, 
—i rozpaczliwem wołaniem o zbroje, o tarcze, 
o miecze i kusze. Zabłysła wreszcie broń, i 
kilkadziesiąt ostrzy skierowało się ku Juran­
dowi, lecz on niebaczny na nic, i nawpół obłą­
kany, sam skoczył ku nim, i rozpoczęła się 
walka dzika, niesłychana podobniejsza do rze­
zi, niż do orężnej rozprawy. Młody i zapalczy­
wy brat Gotfryd pierwszy zastąpił drogę Ju­
randowi,lecz ów odwalił mu błyskawicą miecza 
głowę wraz z ręką i łopatką; za nim wpadł w 
jego ręce kapitan łuczników i ekonom zamko­
wy, von Bracht i Anglik Ilugues, który choć 
nie bardzo rozumiał o co chodzi, litował się je­
dnak nad Jurandem i jego męką, a wydobył o- 
ręż dopiero po zabiciu Danvelda. Inni widząc 
straszliwą siłę i rozpętanie męża, zbili się w 
kupę, by razem stawić opór, ale sposób ten 
gorszą jeszcze sprowadził klęskę, gdyż on 
z włosem zjeżonym na głowie, z obłąkanemi o- 
czyma, cały oblany krwią i krwią dyszący,roz- 
chukany, zapamiętały, łamał, rozrywał i rozci­
nał strasznemi cięciami miecza tę zbitą ciżbę, 
waląc ludzi na podłogę spluskaną posoką, jak 
burza wali krze i drzewa. I przyszła znów 
chwila okropnej trwogi, w której zdawało się, 
że ten straszliwy Mazur sam jeden wytnie i 
wymorduje tych wszystkich ludzi, i również 
jak wrzaskliwa psiarnia nie może bez pomocy 
strzelców pokonać srogiego odyńca, tak i ci 
zbrojni Niemcy do tego stopnia nie mogą się 
ziównać z jego potęgą i wściekłością, że walka 
z nim jest tylko dla nich śmiercią i zagubą.

—Rozproszyć się! otoczyć go! z tyłu ra­
zić!—krzyknął stary Zygfryd de Loewe.

Więc rozbiegli się po sali, jak rozprasza 
się stado szpaków na polu, na które runie 
z góry jastrząb krzywodzióby, lecz nie mogli 
go otoczyć, albowiem w szale bojowym, za­
miast szukać miejsca do obrony, począł ich go­
nić wokół ścian i kogo dognał—ten marł, jak­
by rażony gromem. Upokorzenia, rozpacz, za­
wiedziona nadzieja, zmienione w jedną żądzę 
krwi, zdawały się mnożyć w dziesięcioro jego 
okrutną przyrodzoną siłę. Mieczem, do które­
go najtężsi między Krzyżakami mocarze po­
trzebowali obu rąk władał jak piórem, jedną. 
Nie szukał życia,nie szukał ocalenia, nie szukał 
nawet zwycięstwa, szukał pomsty, i jako ogień, 
albo jako rzeka, która zerwawszy tamy, niszczy 
ślepo wszystko, co jej prądowi opór stawi, tak 
i on,straszliwy,zaślepiony niszczyciel—pory wał, 
łamał, deptał, mordował i gasił żywoty ludzkie.

Nie mogli go razić przez plecy, gdyż z po- 
cztąku nie mogli go dognać, a przytem pospo­
lici żołdacy bali się zbliżać nawet z tyłu, ro­
zumiejąc, że gdyby się obrócił, żadna moc lu­
dzka nie wyrwie ich śmierci. Innych chwyciło 
zupełne przerażenie na myśl, że zwykły mąż 
nie mogły sprawić tylu klęsk, i że mają do 
czynienia z człowiekiem, któremu jakieś nad­
ludzkie siły w pomoc przychodzą.

Lecz stary Zygfryd, a z nim brat Rotgier 
wpadli na galeryę, która biegła ponad wielkie- 
mi oknami sali i poczęli nawoływać innych, 
aby chronili się za nimi, ci zaś czynili to skwa­
pliwie, tak, że na wązkich schodach przepy­
chali się wzajemnie, pragnąc jak najprędzej 
dostać się na górę i stamtąd razić mocarza, z 
którym wszelka walka wręcz okazała się niepo­
dobną. Wreszcie ostatni zatrzasnął drzwi, pro­
wadzące na chór, i Jurand pozostał sam na do­
le. Z galeryi ozwały się krzyki radości tryum­
fu, i wnet poczęły lecieć na rycerza dębowe 
ciężkie zydle, ławy i żelazne kuny od pocho­
dni. Jeden z pocisków trafił go w czuło nad 
brwiami i zalał mu krwią twarz. Jednocześnie 
otwarły się wielkie drzwi wchodowe, i przy­
wołani przez górne okna knechci wpadli hur­
mem do sali, zbrojni w dzidy, halabardy, to- 
pory,kusze, w ostrokoły, drągi, powrozy i we 
wszelką broń, jaką każdy mógł naprędce po­
chwycić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Weterani z r. 1863 na Sybe­
ryi.

“Tygodnik Ulustrowany” 
w Warszawie zarzucił sta­
rym Sybirakom z r. 1863, o- 
siedlonym na Syberyi, że 
niestety utracili czucie z na­
rodem i krajem. Dziesiątki 
lat zrobiły swoje... Wielu z 
nich nawet zapomniało mo­
wy ojców.

Na to odpowiada niejaki 
p. A. J. z Irkucka w tygodni­
ku “Kraj”:

“Mogę powiedzieć o ziom­
kach i kolegach z r. 63, za­
mieszkałych w Syberyi i Ir­
kucku, że określenie “pra­
wie wszyscy” jest co naj­
mniej przesadzone, gdyż za­
ledwie kilka jednostek za­
sługuje na powyższą chara­
kterystykę. Gdy odczytywa­
łem ten ustęp rodakom star­
szego pokolenia, niektórzy z 
nich płakali z oburzenia, in­
ni zaś siarczyście wymyślali 
na taką obrazę. “Cóż te my 
renegaci, zdrajcy, odszcze- 
pieńcy!?” — mówili. Mogę 
śmiało powiedzieć, że z wy­
jątkiem stolic i miast dużych 
irkucka kolonia polska przo­
duje innym, dzięki właśnie 
rodakom z r. 63. Dowodów 
na to istnieje dosyć. Obecnie 
pozostało w Irkucku star­
ców z roku 63 ogółem 55 o- 
sób, a w całej wschodniej 
Syberyi nie więcej niż sto. 
Z tych, 55 osób dziesięć ma 
byt względnie zabezpieczo­
ny, poza tern jest 1 lekarz,2 
urzędników, 5 kolejowców, 
5 drobnych sklepikarzy, 5 
niższych rzemieślników, 17 
prostych lydzi, zajmujących 
się różną służbą, 6 znajdu­
jących się w ochronce star­
ców na koszcie Tow. Dobro­
czynności i tylko czterej na­
leżą do ludzi wykolejonych.”

“Ruch wolnościowy” o- 
świetliła świeżo statystyka 
zesłanych drogą administra­
cyjną w przeciągu czasu od 1 
listopada 1905 roku do 1 li­
stopada rb. zostawione przez 
departament policyjny do 
gubernii wołogodzkiej 1,753 
jenisiejskiej 248, donieckiej 
621, tobolskiej 1,020, tom­
skiej 1,195, kraju Jakuckie- 
go 187, do miejsc wybranych 
przez samych zesłańców 538, 
żeby nie wyliczać cyfr drob­
niejszych. Ponadto zabronio­
no pobytu w miastach, obję­
tych stanami nadzwyczajne- 
mi, 2,116 osobom. Kar admi­
nistracyjnych nałożono na 
7,125 osób w różnej wyso­
kości. Wreszcie rozpatrzono 
3759 próśb władz prowincyo- 
onalnych co do zesłania dro­
gą administracyjną 13,814 o- 
sób, w liczbie których znaj­
dowało się 1,703 włościan, o- 
skarżonych o zaburzenia a- 
grarne. Ogółem w ciągu jed­
nego roku uległo karom ad­
ministracyjnym i zesłaniom 
do rozmaitych miejscowości 
30,281 osób! Cyfry te wszak­
że są urzędowe,a więc conaj- 
mniej o połowę mniejsze niż 
prawdziwe.

INSTYNKT ZWIERZĘCY.
Niezwykły objaw instyn­

ktu zwierzęcego opisuje je­
dno z pism japońskich, jak 
donosi “Daily Mail”.We wsi 
Legowo pod Azubrawą sza­
re małpy czyniły wielkie 
spustoszenia w plantaeyach 
tytoniu. Ludność miejscowa 
wreszcie, zniecierpliwiona 
tą gospodarką, postanowiła 
małpy otruć strychniną i, 
nasyciwszy ulubione ich o- 
woce trucizną, rozłożyła je 
w okolicy wsi. Małpy zjadły 
owoce, zachorowały wpraw­
dzie, ale żadna z nich nie 
zdechła. Okazało się, że cho­
re zwierzęta odszukały liść 
temblekanu — ziela rosną­
cego zwłaszcza bardzo obfi­
cie na Jawie —tym zaś, któ­
re były zbyt słabe, by szu­
kać same, przynosiły lekar­
stwo towarzyszki. W prze­
ciągu kilku dni cała groma­
da wyzdrowiała i łaziła 
znów po drzewach. Kilka 
małp wszakże schwytano i 
rozpoczęto doświadczenia 
naukowe. Według wszelkie­
go prawdopodobieństwa na­
uka zawdzięczać będzie in­
stynktowi zwierzęcemu no­
wy środek przeciw truci- 
źnie.

OSTATNI.
W Atenach zmarł ostatni 

z uczestników walki o nie­
podległość Grecyi, dr. Apo- 
stolos Maurogenis, przeży­
wszy 114 lat. Urodzony w 
roku 1792 w Paros, wyje­
chał w młodym wieku z ro­
dzicami, prześladowanymi 
przez Turków, do Włoch, 
gdzie poświęcił się studyom 
lekarskim. Usłyszawszy w 
roku 1821 o wybuchu w Gre­
cyi powstania przeciwko 
Turcyi, młody Maurogenis 
tworzy we Włoszech oddział 
ochotniczy i śpieszy na po­
moc współbraciom. Wstąpi­
wszy do oddziału słynnego 
partyzanta' Teodora Kolo- 
kortonisa, bierze udział w 
wielu bitwach i potyczkach 
w Grecyi południowej. Wre» 
szcie, raniony ciężko w gło­
wę podczas potyczki w wą­
wozie Derwenakia, opuszcza 
plac boju. Zmarły zasłużył 
się również przez utworze­
nie pierwszych oddziałów 
sanitarnych w wojsku grec- 
kiem i założenie pierwszego 
szpitala greckiego. Do osta­
tniej chwili zachował przy­
tomność umysłu.

że połamał na nim dwie 
trzciny i skaleczył mu przy- 
tem ucho tak, że krew trys­
nęła. Chłopak pod trzciną 
zemdlał.

Mimo zeznań świadków, 
potwierdzającej treść tej 
korespondencji, skazał sąd 
p. Szpotańskiego na 150 ma­
rek kary i ponoszenie kosz­
tów procesu. Rząd pruski 
rnusiał się ująć za nauczy­
cielem, który postarał się o 
zaprowadzenie w czysto 
polskiej wsi kazań niemiec­
kich.

POCZĄTEK ADWENTU.
Adwent w dawnej Polsce 

rozpoczynał się w dzień św. 
Marcina i trwał czterdzieści 
dni, dlatego zwał się także 
czterdziestotnicą. Przed ad­
wentem urządzano zapusty, 
podczas których podawano 
na stół gęś pieczoną i stąd 
jej nazwa gęś św. Marcina. 
Ponieważ w adwencie było 
dużo świąt, utworzyło się 
przysłowie: W adwenta sa­
me posty i święta. Z tych 
czasów zachowało się także 
dużo przysłów, jak np.: Kto 
się żeni w adwenta, będzie 
miał żonę od święta i inne. 
Zwyczaj odprawiania rorat 
w adwencie powstał w wie­
ku XIII. Zaprowadził go 
król Bolesław Wstydliwy w 
r. 1230. W czasie porannej 
mszy św. stawiał król świecę 
na ołtarzu, wymawiając sło­
wa: Gotów jestem na sąd 
Boski. Za przykładem króla 
czynili to samo przedstawi­
ciele siedmiu stanów Rze­
czypospolitej : prymas, se­
nator, rycerz, szlachcie, mie­
szczanin, oracz i kmiotek. 
W Polsce istniało też stowa­
rzyszenie kościelne rora- 
stów, którzy włożyli na sie­
bie obowiązek słuchania ro­
rat przez cały adwent.

50,000 KsiAzEt< DARMO POCZTĘ 
•7

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

(Jan 8)

Bacz nos
I TTFR7 BANKIER I 
A. 1LULLZJ NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

braterska obsługa. Jak kilka pasał 
towarzystwa ceny jeszcze zniżone. 
Każdy dostaje prezent na drogę.

» JUZ SZYFKARTY 
STANIAŁY!

nie radzi nikomu kupić szyfkart ani 
do kraju ani z kraju zanim wpierw o 
dokładne ceny się u niego nie zapyta. 
Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 
MY BAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 
5—8 doi. taniej niż każdy inny agent, 

erów przez nas jedzie razem to jako dla 
Dla pasażerów wolne przejście granicy—

T TTFR7 BANKIER I 
X. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y. 

nów każdy dostaje śliczny krzyż d 
zent, niech plszcie po katalog i ol

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna­
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto­
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

o łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
jaśnienia.

T TTT^IJr? RANkIFP G sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na1. HŁKZ NOTARYUSZ > "“Jszypsze parowce po ce-
i i ? nach najtańszych, ścisłe kompani-

2 Carlisle st. < cznych. Daje pasażerom swoim Aadzwy-
NPW vnDY m v czajne Wygody! Czeka każdego pilnie
lNcw yukk, In. i. > na dypie odprowadza na azyf, odstawia

tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu.

T TTFR? BANKIER I 
±. lllbll/j NOTARYUSZ 

2 Carlisle st.
NEW YORK. N. Y.

coś wykonać, jak dokumenty w) 
w czemkolwiekY Niech zaraz do n 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi.

Nie zwleka

Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto n>a proces o grunt? Kto po- 
tizebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku­
pna 1 sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

stawić lub legalizować? Kto szuka porady 
iego napisze. Bobra rada Pocieszenie i

j! Napisz zaraz!

Kalendar ze
na rok 1907.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ. 

Wielki Kalendarz Uniwersalny 
polskiego narodu na rok 1907. TOM I. W mocnej kolorowej oprawie. Zawiera 
około 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki 1 t. p. 
DODATKI: 16 obrazów i około 250 kolorowych i zwykłych ilustracyi w 
tekście. Cena VOL

Wielki Kalendarz Uniwersalny
polskiego narodu, na rok 1907. TOM II. W mocnej kolorowej oprawie 
Tak samo liczna, bogata z ilustracyami, lecz odmienna treść, co w tom. I.

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.

SL’Grll RrulviirV czyli Kalenderz dla rodzin cbrześciańskicb na rok 
IIIYCII Lr LŁUU/jlUJ , 1907. Piękny kalendarz, bogata llustracya w tekś­
cie powieści, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem 
powieści, legendy, wiersze, bajki, żarty i t. p. DODATKI: dwa obrazy 
Najświętsza Panna i święta Rodzina i inne. Cena Ovv
Poci Pcha, Starości Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64
A toJCLltcl KJ! 0,1 U»U1, artykuły, w teul powłedd, legendy, bajki, wier- 
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz, ścienny ! Matka Boska, Chrystus z 9(1,, 
krzyżem i wiele innych ilustracyi tak osobno jak i w tekście. Oprawa miękka OvC 

Przviaciol lZołni₽r7,V Kalendarz na rok 1907 dla wszystkich na- 
-LlAy.Jd.UlLl /JUlllltlĄy leżących do zbrojnej siły państwa, jako to 
dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony kra­
jowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, i dla wszystkich przyjaciół 
wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 
wiersze, żarty itp. DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 
obraz, reprodukcya J. Kossaka i wiele innych. Oprawa miękka QAz>

Cena OUC

Kalendarz Serce Pana Jezusa, ^eg^8^, ten«oż & 
Pański 1907, Zawiera 60 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki, 
żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, obrazki św. Piotr i Paweł! wiele On, 
ilustracyi kolorowych i zwykłych. Oprawa miękka. Cena OUU

AEROPLANY.

W angielskich kołach ae- 
ronautycznych panuje prze­
konanie, że drogę powietrz­
ną zdobędziemy jedynie ae­
roplanami, maszynami lata- 
jącemi, kierowanemi me­
chanicznie. Balonom prze­
powiadają zupełną zagładę. 
Wykazują to dowodnie o- 
statnie doświadczenia, do­
konywane przez prof. Sa­
muela Pierponta Langleya, 
a także przez braci Orville- 
ów, oraz p. WilburgaWrigh- 
t’a w stanie Ohio. Ten osta­
tni doprowadził do tego, że 
241 2 mili ang. przebył w 38 
m., 3 sek. Wszystkie do­
świadczenia przeprowadził 
bez wypadku. Pp. Orville i 
Wright system swoich aero­
planów trzymają w taje­
mnicy.

Ucisk rośnie.
Prześladowania ze strony 

rządu pruskiego nie ustają 
ani na chwilę, przeciwnie 
wzmagają się coraz bardziej 
i bardziej. Nienawiść ta 
zwraca się przedewszyst- 
kiem przeciw redaktorom 
pism polskich, którym przy­
pisuje rząd ciągle wywoły­
wanie i podtrzymywanie 
żmudy szkolnej. W ostat­
nich dniach oprócz uwięzie­
nia redaktora “Postępu”, 
Trochy, któremu wytoczono 
20 procesów, skazano reda­
ktora “Pracy” p. Świtałę 
na 50 marek kary ponosze­
nie kosztów procesu; obec­
nie stają przed sądem ks. 
prałat Kłos, redaktor“ Prze­
wodnika katolickiego” i ks. 
Adamski, redaktor “Robot­
nika” pod zarzutem podbu­
rzania do nieposłuszeństwa 
przeciwko rozporządzeniom 
władz.

Typowym dla stosunków 
w Poznańskiem był proces, 
który toczył się przed kilko­
ma dniami w Poznaniu prze­
ciw redaktorowi “Gońca 
Wielkopolskiego” p. Win­
centemu Szpotańskiemu o 
obrazę nauczyciela z Pobie­
dzisk Szulca. Na lekcyi dnia 
22 czerwca b. r. podczas lek­
cyi historyi bił Szulc za nie­
znaczne przewinienie do te­
go stopnia małego chłopaka,

Najwyższa egipska pira­
mida ma 543 stopy wysoko­
ści a 693 stopy szerokości. 
Podstawę tej piramidy sta­
nowi 208 .kamiennych płyt, 
30 stóp długich.

* * *
W Ameryce robią kobiety 

mężczyznom znaczną kon- 
kurencyę na polu zarobko­
wania.— Jest 4,000 aktorek 
i 35 tysięcy śpiewaczek i 
muzykantek, 11,000 jest 
czynnych jako artystki, 2,- 
800 w literaturze i 89 w 
dziennikarstwie, 600 kobiet 
jest zatrudnionych jako dy­
rektorki teatrów.

* * *
Obliczono, że gdyby A- 

tlantyk wysechł, to pozosta­
ła sól z niego wystarczyłaby 
na pokrycia 5.000,000 mil 
kwadratowych warstwą o 
grubości jednej mili.

Wycieńcza się.
Arcybiskup z Mayence za­

wsze powiadał, że ludzkie 
ciało jest jak kamień młyń­
ski, jeżeli włożycie pszenicy 
do mego, zmieli ją na mąkę, 
jeżeli nie włożycie pszenicy, 
to miele dalej, a wówczas o- 
no samo się wypotrzebuje. 
Ciało ludzkie tak długo, jak 
dostanie odpowiednią ilość 
pokarmu, przyswoi i rozdzie­
la, przez to wypotrzebuje się, 
a każda zmiana apetytu u- 
dowodni nieład systemu, 
trawiącego i woła o Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz­
kiego Wina. Apetytet wten­
czas wróci natychmiast i ka­
żdy organ działać będzie swą 
powinność we wszelkich do­
legliwościach kiszkowych i 
żołądkowych. Trinera Ame­
rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina jest jedynem lekar­
stwem, na którem można za­
wsze polegać, we wszystich 
aptekach i u Jos. Trinera, 
799 S. Ashland ave., Chicago, 
Dl.

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanown/ffi Rodakom

----------------- WIELKI WYBÓR -----------------
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów

’tp. towarów po bardzo niskich cenach.
Elegancka ^piłeczka do krawatu z Białem, emaliowanym Orłem 

Polskim, szczerozłota. za $2.50
TA SAMA z czystego srebra, za
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany „ 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Polskim 

na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczerozłoty za 
DRUGI lżejszy także złoty za

inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z OrłemTolskm 
lub Herbem Polskim za

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. D. lub 

Money Order lut) z góry opłacone.
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 

Pieczęcie dla Towarzystw wNzelkleiro gatunku. 
PIBZCTB PO NASZ WIELKI 1LLU8TROWANY 

K .TAIXX1 ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECK1
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

Msi.lŚWlpt.fiZil Ił (1(1 71 lit) Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich na 
nrtjbWięLbód, AUUZlIld, rok Pański 1907. Zawiera 88 artykułów, 
w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz Ofi,, 
ścleuny, obraz Sw. Rodzina i wiele iluś, w tekście i pojedyńczo. Opr. miękka O Vv

4 m
19.50

i ogram.
$8.00
$5.75 

f 1’olnli
1 uittatui £<* . $3.75

Powyższe towary wysyłamy tylko przy

Adresować należy:

W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, 111.

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było 
zeszłego roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.

PLON ZDROWIA’.
Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 

ziarno, które wydaje piękny i obfity plon—tak również umiejętny 
Doktor profesor i specjalista potrafią przyrządzić nakażdąchoro- 
bę lekarstwa takie, które zaszczepią w chorym nową silę i wydadzą 
właściwy plon: liieoszacowany skarb każdego t. j. „zdrowie.“

Ten SKARB czyli ZDROWIE każdy chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce: 

Dra. E. C. Collins Medical Institute,
gdyż tylko tli nie spotka nikogo zawód i chory zostanie IiapeWDO 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z gwarancyą za wyleczenie.

Ze tak jest, a nie inaczej-dowodem służią listy-z mnóztwa któ­
rych podajemy jeden dla braku miejsca:

Szanowny Panie Doktorze ’.
Cierpiałam od lat paru na silne boleści żołądką (katar) i pod piersiami 
zawrót i ból głowy, krótki oddech, bicie serca, ogolne osłabienie i brak 
apetytu. Leczyłam się we Warszawie i tu w Ameryce, lecz zamiast po­
prawy czułam się coraz gorzej, ponieważ, każdy doktor uznawał moje 
cierpienia nieuleczalne. Cierpienia moje codzien się wzmagały i doszły 
do tego stopnia, iż wołałam umrzeć, aby nie znosić tak strasznych boleści. 
Chociaż beznadziejnie-jednak nhpisałatn do Dr E. C. COLLINSA. ME­
DICAL INSTITUTE. Nadesłano mi lekarstwa, od których czułam się 
coraz lepszą i dziś zaliczam się do zupełnie zdrowych, i szczęśliwych. 
Oile ptzedtem pragnęłam Smierci-otyle teraz pragnę życia, które obecnie 
wydaje mi się miłem i pięknem. To szczęście zawdzięczam jedynię Dok­
torowi bo Pan mnie wyleczył i uczynił szczęśliwą. Upraszam przeto Pana 
Dr.umieścić w czasopismach a żeby chorzy ludzie wiedzieli o tern, gdzie 
mianowicie mają szukać zdrowia i szczęściaci nie udaliby się do doktorów 
takich, którzy nie znają swego fachu.

Cześć I sławę Drowi E. C. Collins Medical Institute składam z najserdeczniejszę życzli­
wością i szacunkiem —pacyentka. MICHALINA MOKROWIECKA,

45-5th Street. - - Passalc, N. J.

KALENDARZE MARYANSKIE
NA ROK 1907.

(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest 1 łubiany w każdej polsko katolickiej rodzinie. Nowy kalen­
darz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień ro­
ku, następujące powieści, poezye i artykuły:

10) Krzyż na dalekim Wschodzie, 
powieść osnuta na tle wojny rosyj­
sko-japońskiej.

11) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowiecką.

12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł 
o pomniku Bartosza Głowackiego we 
Lwowie.

13) Zabawna sprzedaż konia, hu­
moreska.

14) Wieś z pudełeczków od za­
pałek.

15) Żarty 1 dowcipy z obrazkami.
16) Pogląd doroczny od 1 Sierpnia 

1905 do 1 Sierpnia 1906.
17) O wychowaniu narodowem.
18) Polacy w Ameryce.

1) Opisy cudownych obrazów, ko­
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Nadzieje Noworoczne, (wiersz.)
8) Najśw. Marya Panna Ostrobram­

ska w Wilnie. (Krótki opis do załą­
czonego obrazu kolorowego.)

4) Modlitwa Pańska, (wiersz.)
5) Kmicic, powieść historyczna z 

XVII wieku podług H. Sienkiewicza.
6) Dzwony, (wiersz.)
7) Męczenniczka, powieść z cza­

sów prześladowania chrześcijan za 
za panowania Dyoklecyana.

8) Czy na ziemi można być szczę­
śliwym?

9) Gwiazda morza, opowiedziane 
podług noweli Ludwika Stasiaka.

Do tego Kalendarza dołączone są CZTERY DODATKI a mianowicie: 
1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Obraz kolor.: Św. Józef, 
Opiekun Pana Jezusa. 3. Ośm obrazków do “Ojcze nasz” wielkości kalen­
darza. 4. Kalendarz ścienny.

Cena Pojedynczego egzemplarza 20c.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni 

rabat. Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III.

na tle wojny rosyj-

Tli cio z wielkiem powodzeniem męzkie, żeńskie 1 dziecinne choroby zwyczajne
IU Olę IUU£<* chroniczno-zastarzełe i sekretne, a mianowicie : Ból i katar żołądka, dys- 

pepsyę. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmo (dychawicę) suchoty 
choroby płuc, ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów żółtaczkę, febrę, chorobę S-go Wa­
lentego (padaczkę). taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypada­
nie włosów, zaflegmienie. plucie krwią rozszeżenie i zwężenie żył, a także wszelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdol­
ność i lekarstwa nie zwalczyły. Pisząc listy adresujcie tak :

Dr E. C. Collins Medical Institute,
140 West 84th Street, New York.

OFFISOWE GODZINY: Od 10 rano do 5 po południu. W Niedziele od xo rano do 1 popołud­
niu. Prócz tego we Wtorek i Piątek od 7 do 8 wieczór. *

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. : The Canadian Pacific Irrigation Colonization Co’y, Ltd.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
Ć IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ]! 
S nych firm. <1
<> FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <!
< PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 3

> Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- <> 
<• DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <[

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ], 
S szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, S 
<1 bibułkę i t. d. <!
* HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ]!
| MAGES & TRACKT, 77ę • CHICłC0. llLIN0I8. |

Irygacyjne Grunta Farmerskie
W POŁUDNIOWEJ ALABERTA, CANADA,

$18 do $25 za akier
Irigtcyjne grunta w Egipcie stosownie do sprawozdań komisyi przemysłu w Stanach Zje­

dnoczonych są warte $225 za akier.
Irygacyjne grunta farmerskie w południowej Albercie są prawie tyle jeżeli nie więcej warte 

jak w Egipcie, lub w Stanach Zjednoczonych, ale kolej Uanadian Pacific Rallwar Co. sprzedaje 
je po $18 ao $25 za akier, aby zaludnić swą wielką połać kraju obejmującą 3 miliony akrów.

Irygacyjne grunta sprzedane przez tę kompanię przed 8 miesiącami po $18 do $25 za akier, 
są obecnie warte od $50 do $75 za akier.

Różnica między $18 a $25 jest ta, że droższy grunt podwoi c pieniądze w ciągu kilka mie­
sięcy. Napiezcie korespondentkę a otrzymacie wszelkie informacje, mapy, książki itd.

31—9th ave. West
“““ " CALGARY, ALBERTA, CANADA
SALES DEPAKTMENT. IRRIGATED LANDS, CANIAN PACIFIC RAILWAY. (Jan. 1)

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. . 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, maiąc 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelkicn 

lnformacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa 1 inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 F1LLM0RE AVE., BUFFALO, N. Y.
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„Za naszą i waszą wol­
ność!“

Noc!
Snem spowite dusze cie­

miężców marzą o nagrodach 
za zbrodnie.

Cesarzewicz spoczywa po 
mozolnej pracy wymyślania 
nowych torur.

A ziemia niewolnicza łka 
płaczem bólu i sieje myśl o 
świecie wolności.

Noc!...
Warszawa zrywa więzy, 

podnosi broń, zrzuca z sie­
bie wroga jak gada, co się 
wślizgnął podstępem.

Prysnęła krew, słup o- 
gnia wzbił się ku niebu, 
wołanie szło z ust do ust...

W dziejach Polski histo- 
rya zapisała wielką, potęż­
ną datę nocy 29 listopada...

A naród budził się jakoby 
po długim śnie cierpień i 
smutków, dźwigał Ramiona 
od kajdan bezsilne zmęczo­
ne, goił rany krwią ocieka­
jące i jako olbrzym cudem z 
pohańbienia niewoli oswobo­
dzony, wołał głosów tysią­
cem :

„Za naszą i waszą wol­
ność!“

Za wolność!... Budź się 
Warszawo,nieszczęsna stoli­
co kraju pod stopy Kon­
stantemu rzucona, o ty!... 
coś na czole swojem zapisa­
ła słońce wolności ludu, 
dzień 3-go maja... o ty!... 
coś Kilińskiego imię wyryła 
na swem sercu, zbudź się 
teraz i walcz mężnie, wszak 
żyjesz i żyć będziesz...

Za wolność!... Budź się 
ludu w siermięgach, w świ­
tach szarych, podaj swe 
czarne dłonie do wspólnej 
pracy, spiesz dźwigać wie­
ko grobowe, by życie zupeł­
ne Matce powrócić... wszak 
„Za naszą i waszą wolność“ 
bój się poczyna...

1 oto wstają szeregi o- 
brońców...

Z zaboru austryackiego, 
pruskiego spieszą tłumnie 
rodacy, każdy podnosi dłoń 
w górę i woła: Za wol­
ność!... W Królestwie, na 
Litwie, tworzą się całe za­
stępy obrońców...

Przyszedł dzień, wielki 
dzień czynów bohaterskich, 
dzień długi i nigdy nieza­
pomniany, na którego 
wspomnienie i dziś serca 
wszystkich wzruszają się, 
czoła zapałem płoną...

A jako słońce w czarnej 
chmurze odbija promienie 
swe tęczą siedmiobarwną, 
tak dnia tego wielkiego 
czyny i poświęcenia, na tle 
czarnej doli naszej świecą 
tęczą najpięknieszych wspo­
mnień... Bo też istotnie, 
tylko w imię hasła „za na­
szą i waszą wolnoć“ mogą 
się budzić takich poświęceń 
gwiazdy...

Warszawo!... Na czole 
twem wypisana data 29 li­
stopada jest chlubą i sławą 
narodu. Ilekroć data nowa 
uderzy w tego dnia kartę, 
tylekroć ku tobie z czcią 
zwracają się serca rodaków.

Dnia 30 listopada 1830 r. 
na murach ratusza główne­
go, na rogach ulic Warsza­
wy widne są napisy:
„Witaj jutrzenko swobody,
„Za tobą zbawienia słoń­

ce...
Lud tłumnie zbiera się na 

ulicach, spieszy w jednę 
stronę, krzyki raz po raz 
powtarzają się: „Niech żyje 
wolność!“

Na przeciw kogo idą 
wszyscy?

Cóż za bohater czy wład­
ca do Warszawy przybywa, 
iż tłum coraz liczniejszy na 
przeciw Bpieszy, iż idą z 
standarem wolności... w 
dzwony dzwonią... ręce wy­
ciągają z zachwytem?...

Oto do Warszawy wraca 
wojsko polskie, które było 
przy cesarzewiczu Konstan­
tym... Wojsko to rzuciło 
władcę swojego, wraca do 
Warszawy jako do matki i 
Btaje w szeregi walczących 
za wolność...
- Tysiące głosów woła z za­
pałem:

—Niech żyje wojsko pol­
skie!...

Kobiety z okien wiewają 
chustkami, rzucają gałązka­
mi kwiatów, wyciągają ręce 
na znak powitania, pod no­
gi przechodzących ścielą 
drogie chusty i szale...

Przed pułkami niosą cho­
rągwie, ustrojone są one w 
zieleń i kwiaty. Lud je 
chwyta, przyciska do pier­
si, całuje jako gości najmil­
szych i znów jeden wielki, 
tysiącem piersi wznowiony, 
okrzyk przelata wśród War­
szawy.

— Za naszą wolność i wa­
szą!..

Jeden z mieszczan wy­
szedł naprzeciw, niesie na 
aksamitnej poduszce czapkę 
Kościuszki... Na jej widok 
pokłoniły się chorągwie, 
lud okrzyki Warszawa 
dzwonów muzyką wtóruje..

Weszli do kocioła kapu­
cynów. — Odśpiewano „Te 
Deum“— miasto zajaśniało 
iluminacyi ogniami...

Tak jenerał Szembek 
wprowadził strzelców. Tego 
samego dnia weszli grena- 
dyerzy i szasery...

Żołnierze ci przynosząc 
swe życie na służbę za wol­
ność, oddawali także i swo­
je zapasy pieniężne... 
Przeszło 150,000 złp. w je 
dnym dniu złożono na po­
trzeby ojczyzny.

Tak poczęte powstanie, w 
niedługim czasie ogarnęło 
ogromną przestrzeń kraju, 
obaliło wielkie szeregi woj­
sk moskiewskich, rozniosło 
po Europie sławę polskiego 
męstwa, zaparcia się i po­
święcenia.

Czemuż jednak zgasło, 
czemuż jednak pęta wroga 
na nowo Polskę skrępowa­
ły. jej nieszczęść chmury 
znowu niebo kryły na dłu- 
gichbólów lata?...

Bo nie cały naród rozu­
miał co znaczy hasło: ”za 
naszą wolność i waszą“, bo 
ducha jedności nie było 
wśród obrońców, bo wiary 
brakło przewódcom...

Jan Świerk.

Wielkopolska przemówiła.
Cała Wielkopolska przez 

usta przedstawicieli wszy­
stkich warstw społecznych 
i wszystkich stronnictw po­
litycznych, zebranych w Po­
znaniu oświadczyła, że 
“swych praw rodzicielskich 
z najgłębszego przekonania 
będzie bronić, że wolności 
sumienia swego skrępować 
nie pozwoli, że dzieci na nie­
bezpieczeństwo utraty naj­
droższych skarbów narazić 
nie da, że poświęcenie, ja­
kiego wymaga sprawa, 
choćby najbardziej ciężkie 
i bolesne z całą gotowością 
złoży na ołtarzu świętej 
sprawy.”

Dłużej rząd cesarza Wil­
helma łudzić się nie może. 
Jeżeli liczył jeszcze, że roz­
dmuchany przez pruskie 
władze ogień, da się zdławić 
grozą i gwałtem, dzisiaj nie 
może dłużej wątpić, że się 
straszliwie omylił. Niemcy 
znają wielkopolskiego chło­
pa czy mieszczanina. Jeżeli 
to społeczeństwo, które w 
trwardej walce o byt od­
zwyczaiło się od dawna szer­
mowania językiem, od kró­
tkotrwałych afektów i efe­
ktownych manifestacyi, a 
nabrało żelaznej wytrwało­
ści, ostrożności, nawet wy­
rachowania w polityce, je­
żeli dzisiaj przemówiło z 
taką szczerą siłą, takim po­
tężnym zapałem i takiem 
przeświadczeniem swej mo­
ralnej wyższości, to znaczy, 
że to społeczeństwo uczuło 
się boleśnie zranione w sam 
rdzeń narodowego uczucia 
i znaczy także, że w obronie 
swych najświętszych skar­
bów, przed żadną siłą lu­
dzką nie ustąpi.

“Gdyby przyszły biskup 
— powiedział w Poznaniu 
ks. szambelan Laubitz —nie 
umiał nas bronić, to stanie 
się rzecz tak straszna i o- 
kropna, że nasze walki dzi- 
sięjsze są dziecinną igra­
szką. Nie daj Boże, aby te 
straszne czasy przyszły. 
Ani takiej jednomyślności 
nie było dotąd u nas i jest 
ona pomyślną wróżbą. My 
księża będziemy znosili z 

naszym biednym ludem dolę 
i niedolę. Ani zaszczyty, ani 
honory, ani ordery, ani do­
stojeństwa nie są zdolne po­
niżyć polskiego księdza do 
rzędu najemnika!”

Po takiej zapowiedzi, 
przyjętej burzą żywiołowe­
go uniesienia, nie zwykło 
się ustępować.

Jeżeli zaś rząd pruski li­
czył jeszcze na wywołanie z 
polskiej strony jakichś kro­
ków gwałtownych, któreby 
wobec świata mogły uspra­
wiedliwić represyę, to i pod 
tym względem spotkał się 
z gorzkim zawodem. Z nie­
ugiętą i surową otwartością 
zapowiedział wiec poznań­
ski zaraz na początku obrad, 
że środki obrony prawnej są 
dla Polaków wobec wyra­
źnych bezprawi ze strony 
rządu niesłychanie ubogie i 
skąpe, że w wielu wypad­
kach słusznych obrona jest 
wprost wykluczona, że za­
tem zwycięstwo leży jedy­
nie w bezgranicznej ofiar­
ności, wytrzymałości i pow­
ściągliwości społeczeństwa.

“Wiem, szanowni wieco- 
wnicy — zakończył referat 
o obronie prawnej mecenas 
Mieczkowski — że mimo to 
na duchu nie upadniecie, bo 
to właśnie jest cechą zdro­
wych i silnych społe 
czeństw,że w chwilach cięż­
kich śmiało umieją pra­
wdzie zajrzeć w oczy i nie 
lękają się nawet najtwar­
dszej ’ ’.

Ani jeden głos niezgody 
czy podejrzenia nie zakłócił 
jednomyślności obrad.W tej 
wspaniałej solidarności na­
rodowej, w zwycięstwie 
sprawy ogólnej nad sprawa­
mi stronnictw i jednostek, 
dali przedstawiciele Księ­
stwa Poznańskiego nietylko 
rękojmię zwycięstwa i do­
wód rzetelnej dojrzałości 
politycznej, ale i znakomity 
dla całej Polski i podnoszą­
cy na duchu wzór, jak trze­
ba iść do zwycięstwa.

Po męsku śmiały i otwar­
ty wobec pruskiego rządu, 
i po męsku szczery wobec 
naszego ogółu wiec wielko­
polski, zdobył się nadto na 
wysokiej wartości akt poli­
tyczny wobec całego świata 
przez uchwałę petycyi do 
Ojca św. Petycya podpisa­
na setkami tysięcy nazwisk 
polskich świadczy przed 
stolicą apostolską lepiej o 
istotnem położeniu i o pra­
wdziwych uczuciach Wiel­
kopolski, aniżeli wymowne 
przedstawienia pruskich 
książąt kościoła.

Zjednoczenie narodowe w 
Królestwie Polskiem.

Porozumienie trzech stron­
nictw, działających w Kró­
lestwie w celu wspólnego 
przeprowadzenia kampanii 
wyborczej, o którem dono­
siliśmy swego czasu, zostało 
ogłoszonem w prasie war­
szawskiej w następującym 
komunikacie:

“Usunięcie o ile możności, 
walk partyjnych przy zbli­
żających się wyborach do 
izby państwowej, było od 
dawna gorącem pragnie­
niem naszego ogółu. Stwo­
rzenie wspólnej organizacyi 
wyborczej i zjednanie w niej 
zarówno stronnictw, jak i 
żywiołów bezpartyjnych, 
musiało być poprzedzone 
przez porozumienie między 
temi stronnictwami, które 
do rokowań przystąpić 
chciały. Nawiązane w tym 
kierunku w ostatnich cza­
sach układy doprowadziły 
do porozumienia między 
stronnictwami Demokraty- 
czno-Narodowem, Polityki 
Realnej i Polską Partyą po­
stępową. Wszystkie trzy po­
wyższe grupy, nie zrzekając 
się samoistności swych pro­
gramów politycznych i spo­
łecznych, stanęły na wspól­

nym gruncie programu au­
tonomicznego, oraz solidar­
ności przedstawicielstwa 
kraju wlzbie państwowej i 
na tej podstawie porozumia­
ły się co do zasad i zarówno 
siiidarności, jak i jawności 
obrad Koła polskiego.

Dzięki temu podstawa dla 
organizacyi Centralnego ko­
mitetu wyborczego zośtała 
osiągięta i czynności przy­
gotowawcze do jego za­
wiązania już rozpoczęto”.

Porozumienie to jest za­
sługą i dziełem stronnictwa 
demokratyczno- narodowe­
go, które, będąc obecnie, jak 
i za poprzednich wyborów 
do dumy panem położenia, 
mogą przeprowadzić wyłą­
cznie swoich kandydatów. 
Dając inieyatywę do zjedno­
czenia się stronnictw naro­
dowych, podporządkowało 
stronnictwo nasze swój inte­
res partyjny interesowi na­
rodowemu, a także i u- 
możliwiło utworzenie repre- 
zentacyi polskiej, odzwier­
ciedlającej wszystkie 
kierunki myśli politycznej 
polskiej.

Skaczące rośliny.
Jedną z osobliwości Me­

ksyku jest bób skaczący; 
rośnie on w strączkach, z 
których każdy zawiera trzy 
ziarna. Jeżeli położymy go 
zaczuie się ruszać i podrzu­
cać na parę cali wysoko. 
Wyobrażano sobie, że bób 
ten posiada czarodziejskie 
własności; profesor Biley 
zrobił jednak odkrycie, że 
przyczyną tej nadzwyczaj­
ności jest gąsienica owadu 
Gropliolitha Sebastiana, któ­
ra dostawszy się do środka 
bobu, uderza główką o jego 
ściany i staje się powodem 
jego tych skoków.

To samo zjawisko zauwa­
żyć można w gałkach gala­
sowych amerykańskiego dę­
bu; poczwarka muchy Cy- 
nips, saltując we wnętrzu 
gałki, wyrzuca ją na pół ło­
kcia w górę.

Nawet we sto koui 
Szczęścia nie dogoni, 
Wchodzi ono samo 
Niewidzialną bramą.

ZORGANIZUJMY POLSKĄ 
MACIERZ SZKOLNĄ W 

AMERYCE.
Stanęliśmy u progu nowego ro­

ku. Każda pojedyncza jednostka, 
piastująca w duszy plany, któro 
pragnie w nim rozwinąć, drga nie­
pokojem niewyraźnych uczuć.

Uda się, czy nie uda, dojdę, czy 
nie dojdę do celu...

Tak i narody.
Tak i Polska.
Wypiastowala w duszy plany, 

cierpieniem, męką i poświęce­
niem dziesiątków tysięcy, wynie­
sione na piedestał przykazań Na. 
rodowych, gotowa na dalszą mękę, 
na dalszą pracę ofiarną, lecz ta­
kże drży niepokojem.

Uda się, czy nie uda, dojdzie, 
czy nie dojdzie do celu...

Ale choć i nie dojdzie, będzie 
cierpieć bez skargi, będzie walczyć 
bez trwogi, będzie pracować bez 
przerwy, bo ma drogę jasno wy­
tkniętą, bo ma cel święty, do któ­
rego dąży wśród zrozumienia go 
przez szerokie już masy, przy 
zgodzie najżywotniejszych sił.

Jeżeli nie ten rok, to następny, 
jeżeli nie następny, to dalsze la­
ta, jeżeli nie my, to ci, których 
wychowamy w odbudowanej szko­
le Narodowej, a oświata ludu do­
kona cudui Naród musi dojść do 
takiej potęgi, że pękną okowy i 
Polska zmartwychwstanie.

Z takiem, a nie innem uczuciem 
wita rok nowy odrodzona i dziś 
już duchem potężna Ojczyzna na­
sza.

A my, Polacy w Ameryce, a 
czwarta dzielnica Polski ?

Niestyty, odcięci przestrzenią 
od pnia macierzystego, ukołysani 
dobrobytem, rozgrodzeni tysiąca­
mi własnych interesów, zachowa­
liśmy dotąd dzięki instynktowi 
samozachowawczemu naszą odrę­
bność narodową, ale jakże w tyle, 
jak daleko w tyle pozostał nasz 
duch narodowy, który tak wypię­
kniał i wyszlachetniał w cierpie­
niu. który tak wspaniale zaharto­

wał się w walce u braci naszych 
w trzech innych dzielnicach Pol­
ski.

Dziś po tern, eośmy usłyszeli z 
ust wysłanników ojczyzny, widzi­
my to jasno iwyraźnie, a dusze na­
sze rwą się do czegoś, coby nas po­
stawiło na równi z tą bracią cier­
piącą i walczącą, cob.y znalazło da­
wne przewinienia, coby nas up •- 
waśniło do noszenia miana synów 
tego samego wielkiego naród r.

A skoro to rozumiemy, skoro 
rwą się dusze nasze do czynu — 
więc — zestrzelmy w jedno ogni­
sko duchy i— idźmy śladem braci 
naszych w ojczyźnie.

Droga jasna i pewna! Jeden 
jest Duch Narodowy i jedna dro­
ga zbawienia!

I nam, jak braciom w Polsce, a 
nawet więcej, zagraża zagładą 
wpływ obcej kultury.

I u nas tylko oświata ludu, do­
kona cudu.

Cud jeden w Polsce już doko 
liany:

Cały naród podał sobie ręce i 
wspólnymi siłami buduje Szkołę 
Narodową.

W dążeniu tern, nie uznaje gra­
nie ani kordonów, stronnictw, ni 
przekonań politycznych.

My dotąd napróżno wyciągamy 
ręce, prosząc o tę łaskę, o to Zmi­
łowanie i to miłosierdzie. Wszel­
kie próby łączności, wszelkie u- 
siłowania wytworzenia organi­
cznej całości rwą się, jak siatka 
pajęcza. Ile organizacyi, ile sto­
warzyszeń, ile parafii, tyle stron­
nictw; tyle partyi, tyle obozów, a 
nie łączy nas nic, nic, nawet bi­
skup polski, jeżeli go się kiedy do­
czekamy, nas nie połączy, bo mu 
zapewne każą być biskupem ame­
rykańskim...

Nie rozpaczajmy jednak!
Oświata ludu i u nas dokona cu­

du!
Idźmy śladem Ojczyzny!
Zorganizujmy Polską Macierz 

Szkolną w Ameryce!
Stańmy wszyscy nie oglądając 

się na to, co nas dotychczas dzie­
liło, na istniejące organizacye, na 
parafie, na dyecezye, na przekona­
nia i obozy. Stańmy razem na stra- 
ży naszej polskiej szkoły parafial­
nej, zamieńmy ją na szkołę naro­
dową polską, opartą na tych 
wzniosłych zasadach, co wyrosły 
z cierpienia setek tysięcy dzieci 
polskich, a które w czyn wpro­
wadza Macierz Szkolna w Króle­
stwie i na Szląsku, “Straż” w 
Wielkopolsce, a Towarzystwo 
Szkoły Ludowej w Galicyi.

ł

Stwórzmy własną Polską Ma­
cierz Szkolną w Ameryce!
Jakie niezmierzone horyzonty, ja- I 
kie nieznane dotąd pola działania j 
odsłonie się mogą wówczas dla I 
wszystkich, którym przyszłość Na­
rodu i zachowanie dla niego w od­
rębności potężnego odłamu w A- 
meryce leży na sercu.

Budujemy dla wszystkich szkół 
jeden system, wprowadzamy je­
dne podręczniki, rozciągamy kon­
trolę uad istniejącymi już wyższy, 
mi zakładami naukowymi i powo­
łujemy do życia nowe, roztacza­
my opiekę i kontrolę nad istnieją­
cymi już bibliotekami, czytelnia­
mi, stwarzamy nowe, organizuje­
my szkoły wieczorne, wykłady po­
pularne dla starszych, szkoły dla 
dorosłych analfabetów, uniwersy­
tety ludowe, a wszystkie istnieją­
ce organizacye, parafie i stowa­
rzyszenia — pomagają nam w tej 
pracy, dostarczają materyałów, 
środków. I znika wszelka zawiść 
wszelkie uprzedzenie, wszelkie do­
tychczas praktykowane podsta­
wianie sobie wzajemnie nóg i wza­
jemne przeszkody.

Następuje, zbliżenie, zbratanie, 
stajemy się dziećmi jednego naro­
du. Oświata ludu — dokonuje cu­
du !

Marzenia, fantazya bujna, rzecz 
niepodobna do wykonania! Tak 
przed rokiem, przed miesiącem mo­
że, ale nie dziś! Dziś to twardy o- 
bowiązek, do spełnienia którego 
powołuje nas walcząca i jednym 
wielkim stosem ofiarnym płonąca 
Ojczyzna. A gdy go nie spełnimy, 
będziemiała prawo wyprzeć się 
nas, jako dzieci niegodnych, jako 
synów wyrodnych, nie rozumieją­
cych głosu matki, wypierających 
się jej w chwili, gdy wytężywszy 
wszystkie siły ducha, nagromadzo­
ne wiekową pracą całego szeregu 
pokoleń jasno i wyraźnie wskazy­
wała drogę.

Więc wytężmy umysły, skupmy 
się w sobie i starajmy się spełnić 
Posłannictwo wskazane Przezna­
czeniem.
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Z największą przyjemnością donosimy Szanowenej Publicz­
ności, że pod każdym względem uczyniliśmy zadość wymaganiom 
Prawa o Czystej Żywności i Czystych Medycynach i że słynne Se­
very Lekarstwa mogą być sprzedawane w każdym zakątku Ame­
ryki.

Każde lekarstwo wysłane z naszego laboratoryum jest zao­
patrzone w naszą generalną gwarancyę i czyni zadosyć pod wzglę­
dem wymaganiom Prawa Narodowego. Oryginalna kopia naszej 
Generalrfej Gwarancyi została złożoną u Sekretarza Rolnictwa w 
Washington, D. C., zgodnie z wymaganiami Sekcyi dziewiątej 
rzeczonego, Prawa Narodowego o Czystej Żywności i Czystych 
Lekarstwach.

NO. 1005. GUARANTEED UNDER THE FOOD
AND DRUGS ACT, JUNE 30, 1906.

To jest dowodem, że SEVERY LEKI FAMILIJNE nie są 
fałszowane ani podrobione i że takowe mogą być kupione i sprze­
dawane jako lekarstwa rzetelne i gwarantowane Prawem Narodowem.

My jak najchętniej i dobrowolnie zastosowaliśmy się do wy­
magań Prawa, ponieważ nasze lekarstwa były ZAWSZE sporzą­
dzane podług czysto naukowych zasad i Prawideł aptekarskich. Cały 
zarząd biznesowy W. F. Severy Co. jakoteż pierwszorzędnie urzą­
dzone laboratoryum znajduje się pod zarządem fachowych aptekarzy 
i doświadczonego lekarza mającego wieloletnie doświadczenie w jednym 
z największych szpitali i cieszącego się szeroką lekarską praktyką.

Staramy się zawsze utrzymać lekarstwa nasze na jak naj­
wyższym szczeblu doskonałości tak pod względem CZYSTOŚCI, 
SKUTECZNOŚCI jakoteż ABSOLUTNEJ PEWNOŚCI.

Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe względy 
otrzymane i zapewniając was, że wszelkich dołożymy starań, ażeby 
te lekarstwa zawsze stały pod każdym względem jak najwyżej, życząc 
Wam wszelkiej pomyślności

Zostajemy z szacunkiem!

NASZA GWARANCYA

Cedar Rapids, Iowa, Igo Stycznia, 1907.

W. F. SEVERA CO.

Prezydent.

Przedewszystkiem idzie o to, 
aby usunąć wszystkie przeszkody, 
które stanąć by nam mogły na 
drodze zespolenia sił.

Znamy ją dobrze z przeszłości. 
Szczerzą do nas zęby i przejmują 
dreszczem obawy. Tu oto stoi e- 
goizm partyjny, dalej ambieya, za 
nią zawiść i zazdrość, a ówdzie je­
szcze warcholstwo i uprzedzenie, 
więcej niż pojedyncza jednostka 
więc gdyśmy je łączyć usiłowali, 
wszystko się o te zęby rozbiło.

Zostawmy je zatem w spokoju, 
a gdy inną drogą dojdziemy do 
celu, egoizm i ambieya organiza­
cyi naszych, zwalczywszy zawiść 
i wareholatwo, niezmierne usługi 
oddawać mogą sprawie wielkiej 
i świętej, którą pomieścimy na 
wielkim ołtarzu Sprawy Narodo­
wej.

Pomińmy organizacye, parafie 
i stowarzyszenia, a zaapelujmy do 
jednostek, stojących na ich czele.

Tu prędzej ugruntuje się w ser­
cach Obowiązek, zrodzi Poświęce­
nie, a wyrzuci egoizm i zawiść.

Staną — wierzymy w to — sta­
ną do apelu i stworzą nową orga- 
nizacyę!

Powstanie w Chicago Koło Głó­
wne Macierzy, w którem zasiędą i 
Związkowcy i przewodnicy Fede- 
raeyi i profesorowie kolegium św. 
Stanisława i pasterze parafii osob­
nych i wszyscy ludzie dobrej woli, 
którzy nie zechcą pozostać głuchy­
mi na wołanie Ojczyzny i którzy 
poczują w sobie dosyć sił do pracy 
nad szerzeniem oświaty w masach 
ludowyer.

I pokryjemy siecią kół takich 
wszystkie kolonie polskie, zbliży­
my ludzi, zespolimy siły, a czego 
nie mógł dokonać ni Związek Na­
rodowy, ni Zjednoczenie, ni Fede- 
racya i czego nie będzie mógł do­
konać żaden polski biskup, doko­
na tego Duch Narodowy, który 
już dawno przez usta wieszcza za­
powiedział :
. Oświata ludu, dokona cudu!

TERAZ JEST CZAS KUPOWAĆ
MASZYNKI DO PISANIA

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma­
szynkę do listów. Tysiące tych maszy­
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony. Cena maszynek astępująca:

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn­
ka 308 cena $5,00. Znacznie lepsza ma­
szynka ODĘLI. $7.50. Pieniądze należy po­
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem;

Eagle Supply House
531 Noble St., Chicago, III.
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POSZUKIWANIA.
TYLKO KILKA DOLARÓW! 

kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy tnałei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnień a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Imm'grant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.

POTRZEBA mężczyzn do pracy w Illi­
nois, Wisconsin, Michigan, Minnesota 1 
So. Dakota. Zapłata od $1.75 do $2.00 i 
$2.25 na dzień. Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście się natychmiast do polskich 
agentów: Asplng & Sweet, 81 So. Canal 
st., Chicago, Ill. (x)

AGENTÓW potrzeba. Poślljcle nam 
swój adres, a powiemy wam, jak za 
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G. 8, 
8t. Paul, Minn. (13-07)

POTRZEBA AGENTÓW.
Potrzebujemy uczciwych i trzeźwych 

ludzi w każdym stanie Unii jako swo­
ich przestawicieli do sprzedawania na 
szych złotych i srebrnych zegarków i 
łańcuszków robotnikom w fabrykach 
kopalniach, na farmach itd., o także ma­
łym bizneslstein. Z odpowiedzią załą­
czcie swój wiek i obecne zajęcie a tak­
że nazwiska dwóch osób jako świadków 
swej uczciwości.
Adres: Agents Wholesale Watch Co. 
Dept. 6 box 1563, New York. (7)

Rozsądne 
© gospodynie © 
zawaze mają zapasem

Dra Richtera 
[Cotwiczny pain Expeller. 
Nailepszy to ze wszystkich zewnętrznych 
środków na wszelkiego rodzaju bóle i 
boleści — począwszy od najpojedyńszej 
kontuzyi az do niewyslowionych bólów 
reumatyaznych. Zawsze i pewno szybką 
sprawia ulgę.

Nieprawdziwy bez naszego znaku 
handlowego .Kotwicy.* 
25 i 50 ctw. za butelkę we 
wszystkich aptekach.

F. Ad. Richters Co.,
215 Pearl Street,

New York.
Phzcle po broszurkę „Dlaczego!“

POTRZEBA unijnych górników do 
kopalni węgla. 50 ludzi może otrzymać 
stałą pracę. Zaprowadziliśmy system 
maszynowy w kopalni i robotnicy mo­
gą zarobić dużo pieniędzy. Adres: W <- 
nona Coal Co., Weuona, 111. (4)

DLA GOSPODYNI Która gospo­
dyni chce otrzymać darmo książ­
kę kucharską i nauczyć się do­
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOWICZ.
578 N. Paulina st., Chicago, III.

CZMOLA Paweł, który przybył w tym 
roku do Ameryki, poszukiwany jest w 
ważnej sprawie przez Fr. Staskowa, box 
86, Moyie, B. C, Canada kto mi poda 
jego adres otrzyma $10 nagrody. (2)

FARMA 62 akry dobrej ziemi do 
sprzedania. Zabudowania, maszy­
ny nowe i wszelki inwentarz w 
to wchodzą. Piękna okolica, kli­
mat łagodny, szkoła i kolej w 
pobliżu łatwy zbyt na wszelkie 
produkta- Po bliższa inforiL.ac.ye 
proszę się zgłosić do właściciela 
G. Politowski, Springwater, Ore.

(21

KALENDARZ ŚCIENNY “GAZE­
TY POLSKIEJ W CHICAGO”.
Wyszedł z pod naszej prasy 

pjgkny Kalendarz ścienny, dru­
kowany trzema kolorami. U 
wierzchu widnieje piękny obraz, 
przedstawiający herb Polski, a 
po obydwóch stronach stoją ko­
synier polski i żołnierz pieszy z 
roku 1831, pod spodem znów wid­
nieje napis: “Jeszcze Polska nie 
zginęła”. U spodu mamy kalen­
darz, wydrukowany na 12 mie­
sięcy oddzielnie, dwoma kolora­
mi — czarny kolor stanowią na­
zwy świętych i dnie, a czerwo- 
nem kolorem drukowane są 
wszystkie święta i niedziele.

Pod spodem są wypadki z hi- 
storyi polskiej i amerykańskiej.

Kalendarz ten powieszony na 
ścianie może być ozdobą domu 
polskiego, a wysyłamy go każde­
mu darmo, kto nam przyśle 5c 
na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str., Chicago, His.

GROSERNIA i buczernla z wozem i 
koniem tanio do sprzedania. Interes sta­
ry i wyrobiony w polskiej okolicy. In- 
teoesowani niechaj się zgłoszą do Anto-, 
niego Babich box 275, Plantoville, Conn.

(2)

POTRZEBA wykrztałconego młodego 
Polaka władającego rosyjskim językiem 
wysyłki pieniędzy zagranice 1 sprzeda­
wania kart okrętowych. Musi mieć do­
świadczenie i dobrą rekomendację mó­
wiący po niemiecku mojd piewszeństwo 
zgłośić się należy do Lambert Friedl, 
325 Market st Steubenville, Ohio (8)

F A R M E R Z Y ! Możecie po­
większyć swój docłiód o 25 do 
100 dolarów miesięcznie, po zapro­
wadzeniu pewnego przedsiębior­
stwa w gospodarstwie.

Wszelkich informacyi udzielę 
każdemu po otrzymaniu jednego 
dolara w liście registrowanym. 
W razie niezadowolenia zwrócę 
pieniądze. Jan Lubas. Southport. 
Conn., Box 370. (G2)

Brzozowski Jau z Kró­
lestwa Polskiego, gub. Łomżyń­
skiej, pow. Mazowiecki, gnt. Sokoły, 
wsi Truskoł rsy, poszukuje brata 
swego Stanisława Brzozowskiego. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sani, 
proszony jest o zgłoszenie się do 
mnie pod adresem: Jan Brzo­
zowski, 1133 North Wood st., 
Chicago, Ill.

FARMA do sprzedania w stanie 
Missouri S3 akry, 17 uprawnej ziemi, a 
reszta z drzewem bukowem, a prawie 
sama równina, w pięknej okolicy; dom 
nowy z 3 mieszkaniami, malowany a 
wewnątrz tapetowane na płótnie, ase­
kurowany na $300. stajnia 1 kurnik, 
nowa cysternia 1 źródło, mila od kościoła, 
szkoły i miasta. Bardzo wesoła okolica, 
przeszło 50 drzew owocowych nowo 
zasadzone, przy Polakiem sąsiedztwie. 
Cena $1200, bez Inwentarza, połowę 
można dostać na wypłatę, bez procentu. 
L. J. Boduch Edgar SprlngB, Mo.

FARMY na sprzedaż. Kilka upra­
wnych farm w pobliżu polskiego ko­
ścioła po cenie od $30 do $50 za akler. 
PIszcie po szczegóły do A. R. Trial, 
Fullerton, Neb. (8)

Wąsik .Takób, który miał 
przebywać w Hammond, lud., po­
szukiwany jest przez Adama Peł­
czyńskiego, 1780 Niagara st., 
Buffalo, N. Y.

Hoatyszyn Marya, poch - 
dzą‘a z Galicyi, jest poszukiwana 
przez swego męża. Ktoby o j*j 
pobycie coś wiedział, niech da znać 
na adres: Franciszek Staszków, 
box 36, Moyie, B. C., Canada. (2)

GUMOWE CZCIONKI.
Kto chce wydrukować list, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki 1 z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago, III.

^Nowiny Miejscowej

KONKURS polskich rzeźbiarzy , 
na pomnik T. Kościuszki w 
Washingtonie wypad) pomyślnie 
dla sztuki polskiej. Przyłączamy 
za “Dziennikiem Narodowym” 
sprawozdanie z konkursu, które 
nadesłano z Washingtonu w po­
niedziałek.

Prezes Komitetu Budowy Po­
mnika dla Tadeusza Kościuszki 
w Washingtonie, ob. T. M. He- 
liński i biuro Z. N. P., otrzy­
mało wiązankę wiadomości z 
Washingtonu dotyczących rezul­
tatu konkursu na budowę tego 
pomnika i samej wystawy mo­
deli.

Jeszcze w piątek nadeszła wia­
domość, że komisya artystyczna 
uznała trzy modele za zupełnie 
nadające się do wystawienia na 
oznaczonem miejscu.

Prezes komitetu ob. Heliński 
otrzymał od reprezentanta Komi­
tetu w Washingtonie M. Sienkie­
wicza list, datowany 4 stycznia, 
w którym są ustępy następujące: 

- “Dziś o lOtej była Komisya 
Rządowa w Galeryi; bawili prze­
szło godzinę, oglądali i porówny­
wali i jeżeli to myśieli co przy 
mnie mówili, to wszystkie trzy 
modele wybrane przez komisyę 
artystów są dobre do postawie­
nia, a nawet czwarty pod godłem 
“George” który otrzymał hono­
rowe uznanie.

Komisya rządowa jednak nie 
godzi się z artystami co do tego, 
który oni naznaczyli pierwszym. 
Artyści przyznali pierwszeństwo 
Lewandowskiemu z Wiednia, a 
kom. rządowa przyznała pier­
wszeństwo modelowi pod godłem: 
‘Za wolność na dwóch półku­
lach.” Formalnie zachwycali się 
tym modelem. (O tym modelu 
wyraził się w sprawozdaniu na- 
desłanem “Dziennikowi Narodo­
wemu” p. Włodek z Warszawy 
jak następuje: “14 Godło” “Za 
wolność na dwóch półkulach.” 
Bardzo mi się podoba postać Ko­
ściuszki. mocna, pewna siebie; 
w jednem ręku dobyty miecz, w 
drugiem skrypt. Mniej udane 
rzeźby dolne: dwie półkule z 
orłami, a na jednej orzeł wy- 
dzióbuje język węża co robi tro­
chę pretensyonalne wrażenie. 
Banalny też jest kosynier, bra­
tający się z Amerykaninem. O- 
statnia grupa wreszcie Amery­
kanin, rozcinający więzy boleją­
cego Polaka, jest może najlep­
sza, choć alegorya ta nigdy się 
nie sprawdzi.”)

Pytali się mnie — piszę dalej 
Sienkiewicz — czy my (t. z. Ko­
mitet Budowy) wypłacimy na­
grody według uznania artystów 
czy według uznania Komisyi 
Rządowej. Odpowiedziałem — że 
Komisya Artystów decydowała 
dla nich, a oni dla nas. Jednak­
że i oni podziwiali model Le­
wandowskiego, a pułkownik pro­
ponował żeby ten model wziąść 
dla Jeffersona.

....Dziś byłem u sekretarza 
prezydenta i wręczyłem mu za­
proszenie dla prezydenta, żeby 
zechciał odwiedzić wystawę mo­
deli.”

Prezes Z. N. P. ob. M. B. Stę- 
czyński otrzymał dziś rano tele­
gram, że prezydent już zwiedził 
wystawę.

Senator Wetmore — kończy 
Sienkiewicz — dziwił się że tak 
wielu polskich rzeźbiarzy sta­
nęło do konkursu i z uznaniem 
o nich się wyrażał.”

Dziennik. “The Evening Star” 
podając spawozdanie z wyniku 
konkursu podaję następujące 
szczegóły:

“Pierwszeństwo przyznano 
modelowi St. R. Lewandowskie­
go z Wiednia.

Drugie miejsce przyznano mo­
delowi nadesłanemu ze Lwowa 
z godłem “za wolność na dwóch 
półkulach”.

Trzecie miejsce zyskał model 
prof. Juliusza Beltowskiego ze 
Lwowa, w którym Kościuszko 
przedstawiony jest z dobywaną 
z pochwy szablą.

Komisyę artystów składali 
Lorado Taft z Chicago, Daniel 
Chester French z New Yorku i 
Henry M. Shrady z tego samego 
miasta.

W PONIEDZIAŁEK rozpoczęto 
ponowne przeliczanie głosów, ja­
kie padły na kongresmana Mc- 
Gavin i St. H. Kunza. W je­
dnym tylko precynkcie przybyło 
Kunzowi 36 głosów. Wszyscy 
twierdzą że Kunz wyjdzie zwy­
cięsko z lego kontestu.

RADA miejska na swem posie­
dzeniu w poniedziałek odrzuciła 
propozycye mayora Dunne, w 
której radził, aby sprawę tram­
wajów oddać pod ogólne głoso­
wanie podczas wyborów wiosen­
nych. Rada miejska domaga się, 
aby sprawę zaraz załatwiono. 
Przeciw propozycyl mayora gło­
sowało 40, a za 26 ojców miasta.

DO SALONU W. Zaleskiego pn. 
3157 Halsted ul., wpadło trzech 
rabusiów i podczas walki o pie­
niądze, Zaleski postrzelił w płu­
ca. jednego z rabusiów. Złodziej 
leży w szpitalu i nie chce podać 
nazwisk swych współopryszków.

RAPORT WSPÓLNEJ komisyi 
Stanów Zjednoczonych i Kanady, 
mianowanej w celu zbadania do­
pływów wody do jezior, polecił, 
żeby ilość wody jaką Chicago 
będzie miało prawo odciągnąć z 
jeziora Michigan, by napełnić 
kanał sanitarny, nie przenosiła 
14,000 kubicznych stóp na jedną 
sekundę.

Komisya została utworzoną na 
polecenie prezydenta Roosevelta 
i w pierwszej Unii w celu u- 
chronienia wodospadu Niagara, 
ale wzięto i pod uwagę utrzy­
manie stałej wysokości wody w 
jeziorach. Raport znajduje się 
teraz w rękach prezydenta Roo­
sevelta i dotychczas nie został 
w całości opublikowany.

Wiadomem jest jednakże, że 
komisya zgodziła się co do pole­
cenia ograniczenia ilości wody 
jaką może zużyć Chicago. Ogra­
niczenie to winno być uczynio- 
nem by utrzymać powierzchnię 
jezior, ale komisya kanału sani­
tarnego z Chicago, żeby dobrze 
odprowadzić materyał kanałowy 
i zabezpieczyć zdrowotność wody, 
gdy dopłynie w niższą część ka­
nału, ilość wody winna być dale­
ko wyższą aniżeli ta którą komi­
sya naznaczyła.

Reprezentanci Chicago podnie­
śli przed komisyą tą i tę kwestyę 
że powinna ona uczynić jakąś 
prowizyę a konto ciągłego powię­
kszania się miasta i powinna 
przyztjać pewną ilość wody na 
każde 100,000 mieszkańców. Ko­
misya jednak przyszła do przeko­
nania. że powinna być ustano­
wiona jakaś stała granica, ina­
czej powierzchnie jezior mogą zo­
stać obniżone do takiego stopnia, 
że zagrożą nawigacyi.

Polecenia komisyi bardzo ła­
two mogą spowodować odnowie­
nie skargi miasta St. Louis prze­
ciw Chicago, na podstawie, że 
kanał sanitarny zanieczyszcza 
dopływ wody do miasta St. 
Louis.

RADA miejska uchwaliła ze­
szłego tygodnia, że na przyszłość 
hotele muszą być kontrolowane 
przez policyę i miasto. Dotych­
czas w hotelach działy się różne 
nadużycia. Druga ważna uchwa­
ła jest zniesienie parkanów ogło­
szeniowych o wielkich rozmia­
rach.

Dotychczas stało tych ogłoszeń 
parkanowych tak wiele, że nieraz 
kilkanaście bloków nic nie było 
widać, jak tylko płoty ogłosze­
niowe.

W PONIEDZIAŁEK rano prze­
ciągnęła ponad naszem miastem 
burza połączona z grzmotem, 
błyskawicą i piorunami. W ca­
lem mieście zapanowała cie­
mność, a ulewny deszcz zmył u- 
lice z brudów których nie brak w 
Chicago. Burza i pioruny nie po­
czyniły znaczniejszych szkód. O 
tej porze roku od dawna nie sły­
szano u nas podobnej burzy z 
grzmotami.

CZTERECH ludzi, mających 
należeć do unii piekarzy, zosta­
ło aresztowanych pod oskarże­
niem, że dodawali kwasu do se­
tek bochenków chleba, dostar­
czanych Żydom na zachodniej 
stronie.miasta. W jednej piekar­
ni trwa strajk, toteż zachodzi 
podejrzenie, że strajkierzy lub 
sympatyzujący z nimi—dodawali 
do chleba kwasu. Gdy wóz z pie­
czywem wyjeżdżał z piekarni, 
ktoś oblał wóz kwasem i jodofor­
mem. Policya skonfiskowała 
mnóstwo chleba zatrutego. W 
kieszeniach aresztowanych pie­
karzy znaleziono flaszki z kwa­
sem karbolowym i pudełka ze 
sproszkowanym jodoformem.

NA POMNIK KOŚCIUSZKI. 
Jan Orzech, 1421 Oneida Str. 
Shamokin, Pa. 50c.

STATUT
Tow. Opieki nad dziećmi w Kró­

lestwie Polskiem.

I. NAZWA, SIEDZIBA I CEL
TOW.

1. Celem Tow. Opieki nad dzie­
ćmi jest niesienie pomocy mate- 
ryalnej, moralnej i umysłowej 
ubogim i opuszczonym dzieciom 
od niemowlęctwa do pelnoletności, 
oraz kobietom ciężarnym, rodzą­
cym i karmiącym.

UWAGA. Tow. otacza swą o- 
pieką dzieci zdrowe, jakoteż cho­
re i fizycznie lub umysłowo upo­
śledzone (idyotów, obłąkanych, 
padaczkowych i t. p.), wreszcie 
dzieci moralnie zaniedbane i wy­
stępne.

2. Tow. stoi po za wszelkiemi 
stronnictwami; jedynem jego za­
daniem jest opieka nad dziećmi 
w duchu narodowym polskim i 
religijnym.

3. Siedzibą Tow. i jego Zarządu 
jest Warszawa przy ul. Pięknej 
No. 30. Działalność Tow. rozciąga 
się na Królestwo Polskie.

4. Dla urzeczywistnienia celów, 
oznaczonych w par. I, Tow. w 
miarę posiadanych środków ma- 
teryalnych:

a) Powołuje do życia zakłady 
i instytucye, poświęcone opiece, 
wychowaniu i nauczaniu ubo 
gich dzieci, oraz popiera w tym 
względzie inieyatywę stowarzy­
szeń i osób prywatnych;

b) Szerzy wśród ogółu wiado­
mości z dziedziny wychowania i 
opieki nad dziećmi, i w tym celu 
urządza zjazdy, rozpowszechnia 
broszury, wydaje czasopisma, u- 
rządza pogadanki, odczyty i t. p.

c) Tworzy okręgi miejskie i 
wiejskie i tworzy lub dopomaga 
do tworzenia w rozmaitych pun­
ktach kraju miejscowych gniazd 
opieki nad dziećmi, oraz organi­
zuje związki i rozszerza instytu­
cye, opiekujące się dziećmi.

UWAGA. Gniazdem zowie się 
grono osób, tworzące w mieście 
lub na wsi instytucyę przewi­
dzianą niniejszym statutem. Po 
łączenie na danem terytoryum 
pewnej ilości gniazd tworzy o- 
kręg.

d) W celu utworzenia odpowie­
dniego personelu wychowawcze­
go powołuje do życia szkoły dla 
wychowawców płci obojej;

e) Zwraca się w miarę potrze­
by z odpowiedniemi skargami lub 
wnioskami do władz rządowych, 
zarówno administracyjnych jak 
sądowych, jakoteż do władz sa­
morządnych ;

f) Spełnia swe zadania środka­
mi własnemi i we własnych za 
kładach, lub te przez poruczenie 
opieki nad dziećmi osobom pry­
watnym, instytucyom i zakładom 
postronnym już istniejącym, 
bądź też nowopowstającym, z 
któremi wchodzi w stosunek sta­
ły, na odpowiednim układzie o- 
party.

5. Tow. opieki nad dziećmi sta­
nowi osobę prawną, może osiadać 
wszelki majątek ruchomy i nie­
ruchomy, a tern samem nabywać 
i srzedawać nieruchomości.

II. SKŁAD TOWARZYSTWA.
6. Członkami Towarzystwa mo­

gą być osoby zarówno prawne, 
jak i fizyczne, te ostatnie bez ró­
żnicy płci, o ile ukończyły 21 lat.

7. Towarzystwo składa się z 
członków:

a) honorowych, mianowanych 
przez walne zgromadzenie, na 
przedstawienie Zarządu Główne­
go, z osób , które położyły szcze­
gólne zasługi na polu opieki nad 
dziećmi;

b) czynnych,przyjętych z reko- 
mendacyi jednego z członków 
Towarzystwa przez Zarząd Towa­
rzystwa, którzy wnieśli jednora­
zowo na rzecz Tow. przynajmniej 
sto rubli, lub też obowiązują się 
wnosić przynajmniej trzy ruble 
rocznie;

c) wspierających, którzy obo­
wiązują się wnosić na rzecz Tow. 
przynajmniej po 60 kop. rocznie, 
z rekomendacyi jednego z czon- 
ków Towarzystwa.
8. Członkowie czynni i honorowi 

mają prawo:
a) głosowania na zgromadze­

niach gniazda, do którego należą, 
przedstawiania i popierania na 
tychże zgromadzeniach wszekich 
wniosków celów. Tow. w grani­
cach wyboru i wybieralności.

b) statutem dozwolonych, ja­
koteż podawania wniosków do za­
rządów gniazda, okręgowego Głó­
wnego.

9. Członkowie czynni i wspie­
rający w razie nieopłacenia skła­
dki i w ciągu roku, uważani będą 
za wykreślonych z listy człon­
ków z prawem ponownego wstą­
pienia do Tow. po zapłaceniu za­
ległych składek.

10. Wykluczenie członka bez­
pośrednio przez Zarząd Główny, 
albo na wniosek zarządu gnia­
zda, czy okręgu następuje wów­
czas, gdy członek działa na szko­
dę Tow., lub popełni czyn uwła­
czający czci obywatelskiej.
III. MAJĄTEK TOWARZYSTWA.

11. Majątek Towarzystwa two­
rzy się:

a) z jednorazowych i rocznych 
składek członków;

b) z jednorazowych ofiar w pie­
niądzach i naturze;

c) z darowizn i legatów, przy­
jętych zgodnie z obowiązującemi 
przepisami.

d) z dochodów z urządzonych 
przez Tow. zabaw, przedstawień, 
loteryi, koncertów, odczytów itp.

e) z ofiar ze skarbonek, jakie 
Tow. ma prawo umieszczać w in- 
stytucyach i u osób prywatnych;

f) z dochodów, otrzymywanych 
od kapitałów i majątków Tow.

12. Fundusze Tow. dzielą się:
a) kapitał żelazny;
b) kapitał ratunkowy;
c) fundusze specyalne;
d) kapitał obrotowy.
13. Kapitał żelazny powstaje:
a) z ofiar podręcznych, daro­

wizn i legatów przewyższających 
sumę rub. 500 lub mniejszych, 
lecz specyalnie na kapitał żela­
zny przeznaczonych;

b) z przewyżki dochodów nad 
rozchodem z ubiegłego roku, 
przeznaczonej na kapitał żela­
zny przeznaczonych;

b) z przewyżki dochodów nad 
rozchodem z ubiegłego roku, prze­
znaczonej na kapitał żelazny 
przez walne zgromadzenie.

14. Na kapitał ratunkowy od­
licza się 10 proc, z ogólnych 
wpłat członkowskich; fundusz 
ten przeznaczony jest na zapo­
mogi dla zagrożonych gniazd 
opieki w kraju z powodu miej­
scowej klęski.

1. Fundusze specyalne Powsta­
ją:

a) z ofiar, darowizn i legatów, 
przyjętych przez Tow. ze ściśle 
oznaczonym celem;

b) części dochodów Tow. na 
fundusze te przeznaczonych 
przez ogólne zebranie.

16. Kapitał obrotowy powstaje:
a) ze wszystkich wpływów 

Tow. nie przeznaczonych i nie 
podlegających zarachowaniu na 
kapitał żelazny i fundusze spe­
cyalne;

b) z procentów od kapitału że­
laznego.

17. Kapitał żelazny i fundusze 
specyalne umieszczone być win­
ny w panierach publicznych 
przez rząd gwarantowanych, li­
stach zastawnych. Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego i Towa­
rzystw Kredytowych miejskich 
Królestwa Poskiego lub też skła­
dane być winny na lokatę pro­
centową w Banku Państwa. Na 
hypotekach kapitał i fundusze, 
o jakich mowa, będą mogły być 
lokowane tylko bezpośrednio po 
pożyczce Towarzystwa i do wy­
sokości, nieprzewyższającej poło­
wy tejże pożyczki.

UWAGA. Listy zastawne To­
warzystw Kredytowych Ziem­
skich i Miejskich w Królestwie 
Polskiem, powinny być przecho­
wane w Dyrekci odnośnych To­
warzystw, jako depozyt Towa­
rzystwa Opieki nad dziećmi, 
bądź też w Banku Państwa.

18. Kapitał obrotowy i kapitał 
ratunkowy Towarzystwa umie­
szczony być winien na rachunku 
bieżącym Tow. w Banku Pań­
stwa lub w bankach akcyjnych 
prywatnych, lecz tylko przez 
walne zgromadzenie wskazanych.

Ostatnie Wiadomości.
Londyn, 9 stycznia. — Ze­

szłego tygodnia spadły wiel­
kie śniegi w całej północnej 
i środkowej Europie. W tym 
zaś tygodniu nastała nagle 
wielka odwilż i śniegi zaczę­
ły nagle topnieć, wskutek 
czego rzeki wzbierają, i wy­
stępują z brzegów. Wielka 
powódź grozi wszystkim o- 
kolicom nad rzekami poło­
żonym, jeżeli nie nastanie zi­
mniejsze powietrze,

Teheran, 9 stycznia. — 
Szah perski, chorujący od 
kilku tygodni, umarł w swo­
im pałacu .

Meksyk, 9 stycznia. — W 
zaburzeniach straj ko wy eh 
w Nogales, zastrzelili żołnie­
rze 30 strajkierów, a 80 po­
ranili. Setki strajkierów a- 
resztowano.

Boone, la., 9 stycznia. — 
Maszynista L. Shull wsiadł­
szy na lokomotywę, popędził 
za pociągiem i zatrzymał go, 
zanim nastąpiło zderzenie 
się z drugim pociągiem, nad­
chodzącym z przeciwnej 
strony.

Pittsburg, Pa., 9 stycznia. 
— Rabusie, pobiwszy F. Ma­
sona do nieprzytomności, 
przywiązali go do pociągu. 
Gdy jednakże oprzytomniał, 
uwolnił się z więzów i oca­
lił się od śmierci.

Cleveland, O., 9 stycznia. 
Burza na jeziorze Erie u- 
szkodziła kilka statków, sto­
jących na kotwicy.

Kalendarze Darmo w 
Aptekach.

Severy Polskie Kalenda­
rze na rok 1907 wyszły już 
z druku i zostały wysła ne 
do aptekarzy dla rozdania. 
Kalendarz ten zawiera 95 
szpalt cennych informacyi

pożytecznych dla każdego, 
oraz 12 stronic kalendarzo­
wych 12 na zapiski. Zapy­
tajcie swego aptekarza o 
ten kalendarz a otrzymacie 
go darmo. Jeżeli wasz apte­
karz nie może go wam do­
starczyć, albo gdy mieszka­
cie w miejscu gdzie ich nie 
mają, na piszcie swój adres 
wyraźnie na karcie podczto- 
wej, wymieńcie w jakim ję­
zyku ten kalendarz chcecie, 
lub w jakiej gazecie widzie­
liście to ogłoszenie, i adre­
sujcie kartę do: W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN 

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
RÓG 1.Л S*I.I.E I WASHINGTON ULICT 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ ELEVATC4 TEL.MAIN3IO

Kto chce łatwo zarobić
pieniędzy "*cha 
wielkiego ilustrowane­
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych,sreber chiń- 
skicn, przedmiotów mu­
zycznych i części ze­
garka 1 narzędzi, któ­

Listy Polskie na Poczcie.

re wysyłam darmo i sair przesyłkę o 
płacam. (5)

Europę—Austria -Galicia.

1203 Adamik J 
12» 7 Antczak J
1208 Andrzejewski A
1209 Andrzejewekl J 
12Ю Andrzejewski P 
1215 Armaty s J
1224 Bąk M
1225 Badzifiski M
1226 Ban bor J
1227 Banaslak F 
1229 Bandur J 
1234 Baran T 
1*236 Bawenda M 
1237 Bałdukowski F
1289 Bartkowski F 
1241 Barnal F 
1244 Baredziak A 
1255 Bednarz A 
1259 Bcrnaciak M 
1281 Beteoweki M 
1262 Biliński J 
1265 Biali к 8
1268 Binda E 2
1270 Biestek 8
1271 Bies M
1272 Biebki W
1274 Bieniek! 8
1275 Bicgalski J 
1280 Bitcarz .1 
1283 Borańskl J 
1285 Borucki A 
1287 Bochenek J
1290 Boret M
1291 Bogus J 
lBOl^łroniszewski J 
1302 Brach F
1803 Brajczceki 8 
1304 Bragiel P
1306 Brusik J
1307 Brzynek W 
1311 Bukata J 
1318 Budacki M 8 
1314 Budacz J
1316 Burda A
1317 Burda A
1318 Burda J
1319 Burda R
1320 Burda W 
1328 Byczek A 
1328 Cesarz J 
1387 Chytry G
1339 Choromafiski S
1342 Chilswska Z
1343 Chrząszcz M
1344 Chojnacki 8 
1445 Chojnowski J
1846 Czarnooki 8
1847 Cienki В 
1349 Ciasto J
1352 Ciostck J
1353 Cieślak W
1354 Cicha M 
1356 Cbota F
1868 Ceechoweka J
1869 Czerwonka F
1870 Czarniecki J 
1375 Czechalski F 
1381 Dawidowica A 
1891 Dobek J
1399 Dobił J
1403 Dutkiewicz J
1404 Duda J
1405 Duda M 
И07 Dziedzic A 2 
1421 Pabisiak К 
142*2 Pabisiak 8 
1480 Filipniak J 
1131 Formańeki S 
1486 Fortuna J
1444 Frant iszkiewicz M
1445 Furman A 
11511 Gągała A
1457 Gacek В
1458 Gadecki A 
1466 Gadek P
1483 Głów, cka W
1484 Głogowska A
1485 Główczyhski T 
1496 Godek J
1499 Graczyk J 
1502 Gracz J
1504 Grajewski 8
1505 Gtuczkoski J 
15C6 Grygiel К 
1518 Grzonka M 
1514 Gron J
1520 Grudecka F
1521 Grzebyk К 
15*14 Grzybowna A 
*526 Grzywacz L 
1527 Grzeczka U 
*52) Gwiazdo fi J 
1581 Gwiazdomski 8 
*5.32 Gai ryński J 
*533 Gurski J
*535 Gazicc J 
1588 Grześkiem icz M 
*556 Hejna 1 
*588 Idzior К 
*592 iwaska J 
*595 Janicki T 
*596 Jadczak W 
*598 Jakubowska F 
*600 Jakóbek M 
*603 Jagodziński 1 
*604 Jakubowski M 
*612 Janosz J 
*618 Janoszek M 
*614 Janik A 
1619 Je ehska L 
1622 Jednane F 
1635 Jurek J 
1637 Juczaj A 
1639 Kamieński L 
16*10 Kaczmarczyk R 
1645 Kapłan J 
1670 Kilijan M 
1679 Kłak J 
1685 Kmiotek W 
1692 Korlaslewicz T 
1695 Kopera J
1697 Kociefiskl W 2
1698 Kosińska A
1702 Kowal 8
1703 Kowalczyk A 
1707 Kokoskl J 
1713 Котик! A 
1715 Komiński A 
1719 Kopczyński 8

*728 Kozak J 
*726 Kozyra J 
*727 Kozioł J 
*7'28 Kozakiewicz A 
*730 Kościeńakl J 2 
*731 К źlonka M 
*733 Kowalski J 
*734 Kowalczyk J 
*747 Kroczek В 
*748 Krzyetyniak A 
*749 Kroi К
752 Kubicka M 
755 Kula J

*766 Kuras M 
*78j Leśny I 
*781 Leśnieski L 
{786 Lewandoskt J 
787 Leli to J 
796 Litwin M
808 Matccki P
809 Magiera 8 

{811 Majchrzak T 
}813 Mail owski J 
{814 Majewski M 2 
820 Marek J

*821 Marecki J
1887 Molek I 
1»91 Mrozek J 
1892 Mroczka P 
|8.4 Mrowca J
1897 Murczek J
1898 Murczek W 
|899 Murza P 
|90t< Muszyńska A 
]902 Mutartizi W 
1908 Nadalski W 
19 9 Nalepka W 
1910 Nadohkl J
1922 Nowak 8
1923 Nowak J
1924 Nowicka Z
1925 Nowak J
1926 Nowakowski A 
1936 Oleska К
1940 Olsowski J 
1947 Osioł К 
ПЧ8 O-i.a W 
1957 Ozog J
1954 Pakosińskl W 
1961 Pawlikowski J 
1974 Pękała W
1994 Pleban J
1995 Placek 8
2000 Podynkiewlcz J
2001 Polak J
2006 Pośpiech M 2 
*2009 Potwora К 
2010 » odlesnik A 
kO 8 Przy by leki П 
2020 Prąd J 2 
2024 Pzcak P 
2031 Rapacki W 
2034 Rachwalski F 
2010 R.k W
2047 Rogiński F 
2061 Rosiński J
2071 Rudy A
2072 Rutkowski T 
2078 Kuikowski J 
2 >74 Rybicki I 
2075 Kbjewski W 
2078 Rybicki J 
2088 Sala A
2 >84 Hala II 
2085 8apiń ka J 
2087 Sawa к J
21 Jl Slejkoweka M 
2*24 bitrzęga A 
2125 Sitko W 
2127 Siwiński P
2189 Skrzypek M 
2142 Skiba J
2179 StoPka Z
2190 Strojny W
2196 St u*lek J
2197 Stopka К 
2-01 Sterana к F
2204 Subik A 2
2205 Suwalski E
2206 Surderokt j
2207 Samka J
2212 Świątkowski J
2213 Świątek F
2214 Sw ątek W
2215 Swiderski J
2219 Sw eron J
2220 Świercek J 
2223 Syzdek J 
2229 Bzpyrka W 
2280 Szum M
2233 Szymański W
2234 Szulakiewicz F
2235 Szczei blcki F
2236 Szatkowski К 
2241 Szamal J
2.'43 Szymańska S
2216 Tarkowski P 
2<55 Tomaszowski К 
2260 Topolski В 
226*2 Topielec В
2263 Troclak J
2264 Trup J 
2267 Tułacz J 
2300 Wala A 
2820 Witkowski 8 
28/1 Winnicka 8 
2322 Wilczak A 
*824 Wiecek J 
2325 Wiatę J 
28*27 W erzboski P 
2328 Wlmarski T 
2330 Wimleweki M 
2341 Włodarski J 
2347 Wojciechowski F
2350 Woj toń F
2351 Wożniak J
2352 Wapińrki A 
2354 Wójtów i z J 
2356 Wojtagroskl J 
2360 Wrona Z
2366 Wutowskl S
2367 Wyroda A 
2873 Zając J 2 
2380 Za-ada J 
2387 Zientarski J 
2890 Zochowski W 
2391 Żurek W
2398 Zwierzyński W 
2100 Zydel J

F. Pamm, ULICA ZIELONA 8 
W KRAKOWIE.

Uwaga! Uwaga!
THE EUROPEAN TOBACCO Co. w 

New Yorku pragnie zawiadomić, że nie­
którzy jej konkurenci w przemyśle ty­
toniowym rozslewajrç raporta w rozma­
ity 8po8ól> po całych Stanach Zjedn. ja­
koby EUROPEAN TOBACCO CO. nie 
mogła obstać, aby sprzedawać tytoń 
wartości $6.00 za $1.00. Powiadają oni 
także że EUROPEAN TOBACCO CO. 
nie może obstać, aby dać darmo zega­
rek złoty z łańcuszkiem wartości $25, 
jak to jest wyjaśnionem na czerwonych 
premio wy cli cyrkularzach.

W odpowiedzi na te niesprawiedliwą 
krytykę oświadczamy, że ściśle dotrzy­
mamy swego przyrzeczenia, jakie się 
znajduje na naszym czerwonym pre­
miowym cyrkubirzu, dopóki nie skoń­
czy się czas tej premiowej oferty, jak 
o tern zawiadomiliśmy publiczność.

Gdyby ogłoszenie w tej gazecie nie 
było tak drogiem, przytoczylibyśmy tu 
wiele listów od osób, które już otrzy­
mały nasze premia DARMO. Podajemy 
tu tj Iko kilka nazwisk i adresów tych 
osób, które niedawno temu kupiły od 
nas tytoniu za $4.10 1 otrzymały DARMO 
złoty zegarek z łańcuszkiem wartości 
$25 stosownie do warunków zawartych 
na naszym czerwonym premiowym 
cyrkularzu. Pan MACIEJ GOSTYŁA, 
50, Ontario ave, Albany, N. Y., pan 
JOZEF PAWINSKI, 1017 Sicamore st., 
Camden, N. J., pan FR. BIELA, 2127 
13th ave , Altoona, Pa. Jeżeli powątpie­
wacie otem co piszemy napiszeie im list 
załączając na odpowiedź kopertę z 
marką i adresujcie na odpowiedź, a je- 
8teśmy pewni, chyba żeby otrzymali za 
wiele takich pytań, że wam z chęcią 
potwierdzą to, co mówimy, gdyż mamy 
ich iisty i wiele innych zachowane w 
swem głównem biurze, zachwalając nasz 
tytoń i $25 zegarek złoty z łańcuszkiem, 
który otrzymali darmo. Jeden z naszych 
kostumerów piszę, że sprzedał ten tytoń 
za $6.00 w tym samym dniu, w którym 
go otrzymał.

Jeszcze raz ofiarujemy extra pre­
mium w dodatku do innych zawartych 
na naszym czerwonym premiowym cyr­
kularni. Czytajcie uważnie. Poślijcie 
nam $4.00 a poślemy wam tytoniu za 
$6.00. Nadto damy DARMO maszynkę 
do golenia z 6 brzytwami wartości $5.00. 
Nadmieńcie gdy piszecie do nas, aby- 
śmy wam posłali Czerwony Cyrkularz 
Premiowy, który wyjaśnia inne poda­
runki itd. Ta oferta maszynki do gole 
nia potrwa tylko do Igo lutego. Cała 
wartość tytoniu i brzytwy $11.00, kobztu 
je was tylko $4.00 Adres: (2) *
EUROPEAN TOBACCO Co. Dep. 6. 
33 Leonard st., New York.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 9 Stycznia, 1906.

MĄKA: beczka
Twarda patent. 
Straights 
Czysta
Żytnia

4.10—4.20
8.20-8.30
2.75-2.95
8.40—3.50

Skowronek Jan, wdowiec 
lat 34, posiadający własnych 40 
akrów gruntu, porządnego pocho­
dzenia jakoteż i przystojnego wy­
glądu, poszukuje uczciwą małżonkę 
do pomocy życia, pannę lub wdowę 
od lat 25 do 34. Oferty z foto­
grafią nadesłać pod adresem: Jan 
Skowronek, c. o. I. Herz, 2 Carlisle 
st., New York. (2)

KAWAŁEK poszukuje towa­
rzyszki życia; musi być młoda 
panna i Polka. Interesowane lyech 
się zgłoszą pod adresem: P. N. S„ 
Frédéric, Wis., box 242.

Pan W. Dyczewski, 2616 Rich­
mond st., Philadelphia, Pa., kole- 
ktuje w Philadelphii, Chonsho- 
hacken, Phoenixville, Reading, 
Chester, Pa., Camden, Burlington, 
Trenton, N. J. itd.

17 Kamieniach 
Kolejowy,

w M Patentowany regulator,
» W — nakręchny trzonkiem,
IBro miar nięzki lub 

damski. 18 karatowy 
cijHtem złotem napeł- 

■' niany koperta pięknie 
JśW // 41/ Bi K,*w<‘rowan»- Trzyma

■ Z Wczaa doskonało i jest 
O specyalnie używany

przez ShlŻRF fc(»LE- 
JOWĄ Pi TRZEBI JA- 

T) DOBREGO ZEGAR-
Ka. GWARANTOWANT
NA OEERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakiirkowiek adresem C. O. D. 
S 1.75 1 kowa przesyłki, z prawem uprzednie­
go zez amin-" nula. W razie nie znalezienia go 
■adawHln*a m NIE PŁ Ć ANI CENTA! PA 
■ IĘTA->2e będziesz rnusiał za t“ki sam zega 
rek sap*aclć $ 35.00 w Innem miej-cu. Bardzo 
piękny «4 * ZE TKM KKTTT ŁAŃCCCR i BRE­
LOK DARMO z każdym zegarki« m. EXCELSIO.l 
^ATCH CO, 500 Canr*» Rank Bldg , CHICAGO 

(Feb. 10 )

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 twarda 7«
No. 3 twarda 76
No. 2 twarda 77
No. 4 57-79
No. 8 78—81
No. 2 80-81

KUKURYDZA (bus»l)
Zwykła 36-38
No. 4 40-41
No. 4 żółta 40—41
No. 4 biała 39
No. 8 41—42
No. 8 biała 41-43
No. 8 żółta 47И
No. 2 białe 42-44
Jęczmień 46—50

Zyto
No. 2 66—69
No. 3 65
No. 4 65

OWIES (buszel)
Zwykły 88—34
No. 4 34-35
No. 2 34—35
No. 2 biały 36
No. 8 36
No. 1 biały 34-36
No. 4 biały 33-35
Standard 34-36

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 6.00—6.50
Pszeniczna 4.00—5.50
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLECZ! E
Ser brlck 12
Szwajcarski 12 18
Llmburskl 8-9
Masło śmietanko* e 27
First, 22
Beoonds 17
Dalrles 24
Jaja, (tuzin) 32

BYDŁO
Woły tuozne 4.25-6.00
Zwykłe 2 25-4.90
Cielęta 8.00—4.50
Świnie tnozne 5.20—5.71
Prosięta 5.50-4.70
Owce 7.00-7.55
Jagnięta 0.00- 5.05

SIANO (1000 fontów)
Najlepsza tymotka 11.50—12.50
Nlesortowana tymotka 9.00—12.00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 11
Indyki 18
Kurczęta (żywe) UKKaczki 10K
Gęsi za tuzin 5.50—7.00

KARTOFLE (buszel) 30-43
Słodkie (beczka) 1.50-2.50

OWOCE I JARZYNY
Jabłka (beczka) 1.00 3.50
Cytryny (pudłoj 3.50—4.50
Banany (pęk) 75-1.50
Selery pudełko 50-1.00
Kalafiory pudło 2.50-3.00
Kapusta nowa tona 10.00—12.00
Groch zielony boxa 2,50
Sałata beczka 1.00—2.50
Pomidory pudło 25—35
Cebula buszel 40-50
Ogórki tuzin 75-1.50
Gruszki (beczka) 1.00—2.00
Śliwki buszel 75-95


